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w G d a ń s k u nakręca się n o w y po lsk i f i l m , k tórego a k c j a osnu ta jest n a t le bohatersk ie j ob rony 

poczty g d a ń sk i e j w 1939 roku . 

160 tys ięcy harcerzy po jecha ło n a obozy le tn ie w na j r ó żn i e j s ze 
części k r a j u . 800 ha rce r zy spędzi w a k a c j e w Czechos łowac j i , Jugo-

s ł aw i i , F r anc j i , N iemczech i Bu ł ga r i i . 

Do e g z a m i n u konku r sowego n a A k a d e m i ę Sz tuk P l as tycznych w W a r s z a w i e 

s t aw i ł o się dz ies ięć razy więce j k a n d y d a t ó w n i ż by ło mie jsc . 
Osiołk i w 

i a żd żka n » ! » » „ t - ^ " " ' " g i c z n y m m a j ą o g r omne powodzen ie . Taka prze-
j a z d zka na le ży do na jw iększych p r zy j emnośc i d l a n a jm ł ods zych wa r s z aw i a k ów . 



N A S Z A O K Ł A D K A 

22 lipca — w dniu Święta Naro-
dowego — cała Polska przybiera 
odświętny wygląd. Xa publicznych 
p l a c a c h , ' w " parkach i ogrodach 
odbywają się zabawy ludowe. Na 
naszym zdjęciu: spotkanie w ka-
wiarni na Marszałkowskiej w War-
szawie. 

W lVtJlfMERXEs 
1944-1958 — wymowa cyfr i faktów Str. 4 
Jerzy P U T R A M E N T : Trxy powroi-y Str. 5 
Jerzy P O M I A N O W S K I : Teatr polskiej odnowy Str. 8 
Niech żyje plaża! — fotoreportaż z kolonii 

letnich dla dzieci Str. 9 
Artur M I Ę D Z Y R Z E C K I : Wieczór u Fukiera Str. 12 
Humor Str. 20 

22 l ipca 1944 roku ogłoszony został Man i f es t Polskiego Komi te tu Wyzwo l en i a Narodowego , p rok l amu j ą cy us tanowien ie w ł a d z y ludowej w Polsce. Oto historyczne 
zd j ęc i e : na wyzwo lonych terenach Rzeczypospol i te j , w rejonie Lub l i na , w dn i ach l ipcowych przed 14 laty, l udność z a z n a j a m i a się z treścią Mani festu , P K W N . 

MOŻNA być oczywiście zado-
wolonym z zasobów natu-
ralnych swego kra ju . Z wę-

gla, żelaza, spławnych rzek i up-
rawnych pól, z /szystkiego o czym 
uczą się dzieci w szkołach zan im 
przyjdzie im poznać smak dorosłe-
go życia, godziny nadziei, czas go-
ryczy, chwile zadośćuczynień. 

Ale d u m n y m można być przede 
wszystkim z ludzi swego kra ju . Oj-
czyzna to przede wszystkim ludzie, 
tacy j ak im i uczyniła ich historia i 
j ak im i są, ufni lub pełni obaw, roz • 
sądni lub nieroztropni, pracowici i 
dowcipni lub ociężali i nierychliwi 
w decyzjach, lecz nieodmiennie 
przecież — swoi, najbliżsi , nieza-
stąpieni w sercu i pamięci. 

Święto lipcowe jest więc przede 
wszystkim ich świętem, świętem 
ludzi, świętem weteranów z pól bi-
tewnych nad Wis łą , Mozelą, Oką i 
Tybrem, świętem, które jednoczy w 
sobie wspomnienie o żołnierzach 
poległych, na wszystkich frontach 
ostatniej wojny i obowiązkach, ja-
kie stały się udzia łem żyjących, tych 
którzy pracują w kopalniach Ślą-
ska, na rusztowaniach Warszawy i 

Jednoić serc 
w halach Nowej Huty, tych, którzy 
trudząc się w niełatwych ciągle wa-
runkach sławią przecież imię Pol-
ski, zapewniają je j ciągłość istnie-
nia, czynią je j zaszczyt swą posta-
wą, dzielnością i inteligencją. Nie, 
nic nie było i nie jest łatwe w doli-
nie Wis ły , nic tam samo z siebie 
nie przychodzi, nic nie zdarza się 
z n iepohamowanej łaskawości na-
tury i okoliczności. N iedarmo pol-
ski poeta współczesny napisał nie-
gdyś znaną strofę: 

Nie gtaskalo mnie życie po głowie. 

Nie pijałem ptasiego mielca 

No t dobrze, no i na zdrowie: 

Tak wyrasta się na człowieka. 

Tak wyrasta się na człowieka, t^k 
poznaje się twardą szkołę miłości 
ojczyzny, że brzmi to staromodnie" 
Być może. Ale ani jeden z proble-
mów Warszawy, liczącej dziś ponad 
mi l ion mieszkańców, nie należy do 

m t m m a m m r r t i f M f M f g g m f f f m 

spraw zamierzchł.ych. Nawet w naj-
bardziej tradycyjnych dzielnicach 
historycznych, pomiędzy dwuszere-
gami odbudowanych, zabytkowych 
kamieniczek, toczą się dzisiaj dzie-
je nowe, należące bardziej niż kie-
dykolwiek do historii tego burzli-
wego stulecia, w którym próby god-
ności i charakteru przechodzić trze-
ba codzień, w wielkiej pracy, gdzie 
najbardzie j nawet uogólnione poję-
cia sąsiadują z najbardziej po-
wszednimi czynami, a ideały z tru-
dną rzeczywistością; gdzie roman-
tyczna odwaga sprzymierzać się 
musi zawsze z poczuciem zdrowe-
go rozsądku, w imię narodowej i 
społecznej s łużby; gdzie wreszcie 
święto budownictwa, święto lipco-
we, staje się gospodarskim rachun-
kiem zysków i strat, obywatelskim 
przeglądem osiągnięć, moż l iw jśc i i 
sukcesów. 

Jest 22 lipca świętem wszystkim 

Polaków, i tych w kra ju i tych roz-
sianj'ch po świecie. 

Wychodźstwo polskie we Fran-
cji, które tak wiele j u ż razy przy-
świadczyło owym uczuciom, zarów-
no przed laty — gdy fo rmowa ła się 
na ziemi francuskiej Dywiz ja Gre-
nadierów, gdy rozpoczynała się epo-
pea Resistance — jak i dzisiaj myśl i 
emigracj i biegną ku nowym dzie-
j o m rodzinnego kra ju . Tej więzi z 
kra jem nie mogą osłabić usiłowa-
nia różnych „po l i tyków" . Bo czyż 
jest coś silniejszego nad mi łość oj-
czyzny? 

22-gi lipca jest więc jednym z 
tych dni uroczystych, kiedy ku 
zmartwychwstałe j Warszawie spo-
glądają przyjaciele ze wszystkich 
stron świata, życząc je j pomyślno-
ści. Na zrekonstruowanym starym 
rynku gromadzą się t ł umy , po po-
łudniu zaludnia ją się bulwary nad 
Wis łą , w l ipcowym słońcu błyska 
miecz i tarcza kamiennej syreny. 

Gdyby przyszło nadawać nazwę 
tej letniej godzinie, najsłuszniej za-
pewne byłoby j ą nazwać godziną 
jedności serc. 



P L A C E C E N Y 

RÓWNOWAGA RYNKOWA 
,,A WIĘC stabilizacja?" — pod tym tytu-

łem ukazał się niedawno w Życiu Warsza-
wy artykuł, rozpoczynający się następu-
jąco : 

, ,Gospodyni domowa oditrywa treść 
tego obcojęzycznego słowa w codzien-
nych zakupach żywnościowych, ama-
tor motoryzacj i w zarządzeniu , znoszą-
cym liczne ograniczenia przy zakup ie 
samochodów.. . Prawda , że ekspedien-
ci sklepowi nie wybiegają Jeszcze na 
ulicę, by zachęcić do kupna pralk i . 

W r o c z n i c ę 

GRUNWALDU 
1_ I . I P C A 1410 roku na polach 

5 grunwaldzk ich rozegrała się 
' ' s ł y n n a bitwa, w której pod wo-

dzą króla Władys ława Jagieł ły woj-
ska polskie z pomocą wojsk ruskich 
i l itewskich pokonały ostatecznie 
Krzyżaków. Za dwa lata więc, w 
1980 roku, będziemy obchodzić 550-Ie-
cie tego wielkiego faktu historyczne-
go. Uroczystość ta będzie jednym z 
pierwszych obchodów związanych z 
Tysiącleciem Państwa Polskiego. 

Nie dlatego iednak naród polski bę-
dzie ją obchodził szczególnie po-
wszechnie i p iękrie. Bitwa pod Grun-
waldem jest chyba najbardzie j po-
pu larną , najpowszechniej znaną bit-
wą sposród wszystkich bitew stoczo-
nych na z iemiach polskich i o zie-
mie polskie. Przyczyni ło się do tego 
z pewnością wie'kie dzieło Henryka 
S ienk iewicza : „Krzyżacy" , które za-
wiera wspania ły opis tej b i twy, a 
także — nie mnie j znane i bardzo 
przez Polaków lubiane dzieło Jana 
Matejki , s łynny obraź „B i twa pod 
Grunwa ldem" . Można śmia ło powie-
dzieć, że na podstawie tych dwóch 
dzieł urobi l iśmy sobie wyobrażenie 

0 bohaterach bitwy i jej przebiegu. 

Uroczystość SSO-e| rocznicy bitwy 

pod Grunwa ldem może być iednak 
w pełni uczczona tylko wtedy, jeśli 
będzie ona najściślej związana z na-
szym życiem dzisiejszym. Tylko wte-
dy bowiem — po pięciu wiekach — 
spełni się wreszcie jej nie wykorzy-
stane wówczas znaczenie. Takie za-
dania też postawiły sobie: Ogólno-
polski Komitet Frontu Jedności Na-
rcdowej i Komitet Przygotowawczy 
Obohodu Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego, które są także organizatora-
mi uroczystości grunwaldzk ich . 

W Radzie Państwa w Warszawie 
cdbyło się wspólne posiedzenie obu 
komitetów, z udziałem przedstawicie-
li rządu, świata nauk i , a także z u-
dzi t ieni przedstawicieli województwa 
otszlyńskiego, gdyż na ziemi olsztyń-
skiej zna j du j ą się pola grunwaldz-
kiej bitwy. 

Ustalono, że dla uczczenia 550-ej 
rosznicy , ,Grunwa ldu" zostanie ufun-
dowany pomnik , który stanie na po-
lu bitwy. To dla uczczenia przeszło-
ści. Na pożytek zaś ludz iom, którzy 
mie<'z'<a-ą tam dzisiaj , na pożytek 
ziemi, kt-ra jest częścią współczesnej 
Polski - zostanie podjęta wielka ak-
cja zagospadarowania tych terenów. 

Najważn ie jszym jednak momentem, 
który z pewnością przyczyni się do 
masowego obchodu rocznicy grun-
waldzkiej bedzie bezpośredni udział 
narodu w real izowaniu tych p lanów. 

1 Budowa pomnika bowiem i zagospo-
darowanie terenów grunwaldzk ich 
ma być dokonane z funduszów uzy-
skanych ze sprzedaży „cegiełek 
g runwa ldzk ich " , z kwesty ul icznej 
w dn iach 20-22 l ipca. W związku z 
tym instytucje organ tzuiące obcho-
dy grunwaldzk ie wydały odezwę do 
narodu. Ziemia grunwa ldzka pole 
s ławnej bitwy, czeka na ofiarność 
sweso naredu. 

lodówki czy motocykla; że nieraz Jesz-
cze przyjdzie zakląć , n ie znalazłszy 
tego, czego się poszukuje. Ale. . ." 

"̂ Ałe sytuacja na rynku wewnętrznym wy-
raźnie się w kraju zmieniła. Zmiana ta 
niejednego zaskoczyła. Przecież Jeszcze w 
polowie roku ubiegłego groźba inflacji by-
ła w Polsce czymś zupełnie realnym, a 
rząd gorączkowo zalepiał szpary powsta-
jące między rosnącą siłą nabywczą ludno-
ści. a podażą towarów. Otiecnie zaś kup-
cy .skarżą się, że chód obroty handlu ros-
ną. to Jednak, towarów na półkach przy-
bywa. ponieważ podaż wyższa Jest od 
popytu. 

Zdania sq rozmaite 
Różnie tłumaczone są przyczyny tego 

zjawiska. Niektórzy ekonomiści twierdzą, 
że Jest to wynik polityki deflacyjnej pro-
wadzonej przez państwo. Inni odjDOwiada-
ją : to prawda, iż rząd zastosował sku-
teczne środki dla wzmocnienia dyscypliny 
finansowej, ale przecież płace wzrosły dość 
poważnie, a ruch cen został w dużym 
stopniu przyhamowany, jakże więc można 
kłaść wszystko na karb deflacjl. 1 doda-
ją : wyjaśnień należy szukać przede wszyst-
kim we wzroście produkcji przemysłowej, 
rolniczej i związanym z tym zwiększonym 
napływem towarów na rynek. 

Osobiście, przychylam się raczej do te-
go drugiego zdania. Zresztą, najlepiej 
niech mówią fakty. 

Pokaźny wzrost produiccji 
w pierwszym kwartale br. produkcja 

przemysłowa w porównaniu z analogicz-
nym okresem ubiegłego roku wzrosła o 
11.3 procent. Przewiduje się, że cało-
roczny wzrost produkcji wyniesie około 
10 procent. 

Dła naszych rozważań Istotny Jest przy 
tym fakt. Iż szczególnie szybko wzrasta 
produkcja artykułów konsumcyjnych. Jed-
nocześnie ponad wszelkie spodziewania 

zwiększyły się dostawy artykułów rolni-
czych ze wsi. I tak na przykład w pierw-
szym kwartale skupiono o 40 proc. wię-
cej żywca i o 33,5 proc. więcej mleka nlz 
w roku poprzednim. Jeśli zaś porównać 
czerwiec roku 1957 1 1958, to w miesiącu 
tym żywca skupiono przeszło 25.000 ton 
więcej, mleka około 100.000.000 litrów wię-
cej, jaj o 20,000.000 sztuk więce-i ¡td. 

Handef ma zapasy 
Te wyniki produkcyjne .rte mogły nie 

odbić się korzystnie na zaopatrzeniu han-
dlu. w roku 1957 obserwowaliśmy z nie-
pokojem zjawisko stałego kurczenia się 
zapasów. Obecnie tendencja Jest odwrot-
na. w ciągu pierwszych sześciu miesię-
cy zapasy w handlu wzrosły o blisko 10 
miliardów złotych 1 to przy równoczes-
nym wykonywaniu zwiększonego (w stosun-
ku do ubiegłego roku) planu obrotów. 
Fakt ten wywiera niewątpliwie decydujący 
wpływ na równowagę rynkową. Co więcej 
— nastąpił także wyraźny wzrost zapa-
sów surowców w przemyśle, a tym sa-
mym może on pracować bardziej harmo-
nijnie. 

Cudów nie ma 
Oczywiście, sytuacja nie jest zupełnie 

różowa. Cudów przecież nie ma. poprawa 
zaopatrzenia rynku 1 wzrost zapasów w 
handlu opiera się przede wszystkim na 
zwiększonym dopływie artykułów żywno-
ściowych. 

Pomogły więc dobre zbiory zeszłoroczne 
1 nowa polityka rolna prowadzona przez 
rząd. Z artykułami przemysłowymi jest 
nieco gorzej, zwłaszcza z tkaninami i obu-
wiem. Problem to dość trudny. Zdolności 
produkcyjne tych przemysłów wykorzy-
stane są otiecnie do maksimum, a mi-
mo to nie pokrywają one potrzeb rynku. 
Rozwiązanie mcgą przynie.ść jedynie no-
we inwestycje, ałe to wymaga czasu i pie-
niędzy. 

W Y M O W A 
CYFR I FAKTÓW 

PRZYPOMNI JMY , ż8 Jeszcze w 1945 roku było w Polsce całkowicie zniszczo-
nych 19.592 zak ładów przemysłowych. Z ru j nowanych było 295,400 nierucho-
mości miejskich (bez budynków komun ikacy jnych i wojskowych) i 466.900 

zagród wiejskich, l-egło w gruzach 50.000 mostów stalowych i betonowych i 
54.700 mostów drewnianych . W samej Warszawie zniszczeniu uległo 74 mi l iony 
metrów sześciennych zabudowy. 

Doda jmy , że Polska Już od około trzech stuleci pozostawała w tyle za kra jami 
Europy, a swój kapital istyczny przemysł budowała z w iekowym opóźn ien iem. 

Uspołecznienie k luczowych środków produkcj i , nowy postępowy ustrój spo-
łeczny — to byl konieczny warunek, który umoż l iw i ł nadrobienie wiekowych za-
ległości w dziedzinie rozwoju gospodarki i dalszą rozbudowę gospodarki. 

Wprawdz ie w niektórych dz iedzinach wyposażenie techniczne zakładów zostaje' 
jeszcze w tyle za os iągnięc iami nauk i i techniki światowej, nie umnie jsza to jed-
nak znaczenia faktu, że Polska produku je dziś S mi l i onów 304 tysiące ton stali, że 
wydobywa 100 mi l i onów 100 tysięcy ton węgla (w tym brunatnego 6 mi l ionów ton), i 

W roku ubiegłym było juź 29.S00 zakładów przemysłowych i oddano do użytku 
79.153 budynków nowowybudowanych . Co roku zwiększa się ilość wybudowanych 
izb m ieszka lnych : w 1950 roku wybudowano 178.800 izb; w 1955 — 252,100; w 1957 
— 346,200 izb. Zużycie energii elektrycznej w gosjiodarstwach domowych wzrosło 
z 505.800.000 kwh w 1349 roku do 1.459.200.000 kwh w 1957 roku. 

Nie sposób wymien i ć wszystkich inwestycji przemysłowych, powstałych w ok-
resie czternastu lat naszej niepodległości. 

Wiele nowych obiektów przemyłowych nie osiągnęło jeszcze pełnej mocy pro-
dukcyjnej , wyda jność pracy Jest częstokroć Jeszcze za niska, ale wartość tego, 
co zbudowano Jest bezcenna — na miarę dzie jową. 

Powstała Nowa Huta , huta „Wa r s z awa " , trzykrotnie powiększona została w 
porównan iu z rokiem 1939 huta , ,Kościuszko". Zbudowano kombina ty bawełn iane 
w Fastach koło Białegostoku i w Zambrowie , cementownie w Wierzbicy i Rejowcu 
fabrykę kwasu siarkowego w Wizowie, pierwszą w Polsce hutę a l u m i n i u m w Ska-
winie , fabrykę związków azotowych w Kędzierzynie, fabrykę samochodów oso-
bowych na Żeraniu , zakłady farmaceutyczne w Tarchomin ie zakłady przemysłu 
rodowego w Janikowie. 

Zbudowan ie tego wszystkiego uważać można za f undamen t dalszego rozwoju 
ekonomicznego Polski. 

W toku realizacji są inne wielkie roboty, jak doprowadzenie wody do ś ląska 
i Lodzi, uruchomienie kopaln i siarki i miedzi , budowę szeregu wielkich elektrowni 
jak na przykład w Dychowie i Jaworznie. 

To jest polski dorobek czternastolecia. Niemały. 

Bgr. 

Podobna sytuacja Jest zresztą w prze-
myśle spożywczym. Nie jest on po prostu 
w stanie przerobić całej masy surowca do-
starczanego przez wieś. Stąd też, choć 
rozpoczął się obecnie sezon urlopów i wy-
cieczek, trudno czJisami dostać w skle-
pach konserwy mięsne. 

W sumie jednak, nawet najwięksi 'iial-
kontenci nie mcgą ołjecnie na zaopatrze-
nie rynku narzekać. 

Powstaje natomiast inne pytanie: jak 
kształtują się w tych warunkach płace i 
ceny? 

Wiadomo, że w roku 1957 wzrost plac 
następował bardzo szybko (średni wzrost 
roczny około procent), został on jedt.ak 
częściowo pochionięty przez wzrost ,en. 
Statystycy, badając obie tendencje oblicza-
ją, iż łącznie w latach 1956 i 1957 realne 
place osób zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej wzrosły o około 18 prooint. 

A jak z cenami? 
w tym roku wzrost ten został dość moc-

no przyhamowany. Jest to zrozumiale. .Naj-
ważniejszą rzeczą jest bowiem obecnie 
wzmocnienie równowagi rynkowej i utrzy-
manie realnej wartości płac. Czy to się 
udaje? 

Nie mam wprawdzie dokładnych da-
nych dotyczących ruchu cen. Jak wynika 
jednak ze wstępnych obliczeń statystycz-
nych, w ciągu pierwszych pięciu mitsię-
cy br. wzrosły one o około 1,5 proc. W 
tym samym okresie średnia płaca w prze-
myśle zwiększyła się o 4,2 proc. 

Dla gospodarki narodowej Istotne zna-
czenie ma jednak fakt. Iż szybciej niż 
place wzrasta otKK-nie wydajność pracy, W 
roku ubiegłym było zaś odwrotnie. 

Znamienne zjawisko 
Mówiąc o sytuacji rynkowej warto jak 

myślę zwrócić uwagę na Jeszcze jedno 
znamienne zjawisko. W pierwszym kwar-
tale br. produkcja takich artykułów, 'ak: 
motocykle wzrosta o 45 procent, lodówki 
— 5-krotnie. telewizory — 2.5-krotnie, 
pralki — blisko o 50 procent, a towaiów 
tych w sklepach stałe brak. Jest to na 
pewno też jakiś wskaźnik aktualnej sytu-
acji materialnej dość szerokich warstw 
ludności. 

Jak więc ostatecznie przedstawia się 
odpowiedź na pytan ie zadane przez 
„Zycie W.arszawy"; czy można już w 
Polsce mówić o stabi l izacj i gospodar-
czej ? Może nie jest ło jeszcze stabi-
l izacja pełna, zwłaszcza, iż kra j ma 
nada* duże trudności w bi lansie płat-
niczym z zagranicą . W każdym ra-
zie jedno jest pewne : sytuacja już 
teraz jest pomyślniejsza, a wszystko 
wskazuje iż zmierza ona nada l ku lep-
szemu. j -j-oBOflCZYK 

Konkurs Literacki 
Wydział Prawa Uniwersytetu Warszaw-

skiego wraz z Radą Uczelnianą Związku 
Studentów Polskich U. W., redakcją ty-
godnika ,,Od Nowa" 1 Patistwowym Wy-
dawnictwem ,,Iskry", ogłosił konkurs lite-
racki. Zgłaszać można : pamiętniki, repor-
taże, wspomnienia, eseje (nie przekracza-
jące objętością 50 stron maszynopisu) na 
temat związany z historią Uniwersytetu 
Warszawskiego, z ruchem studenckim i na-
ukowym, bieżącą działalnością Uniwersyte-
tu, pracą katedr, kół naukowych, organi-
zacji politycznych i społecznych, czy też z 
pracą naukowców i studentów. W Kon-
kursie mogą wziąć udział absolwenci Uni-
wersytetu Warszawskiego niezależnie od 
daty ukończsnia studiów, osoby, które kie-
dykolwiek studiowały na U, W. oraz ak-
tuanl studenci U. W. 

Prace oceniane będą przez sąd konkur-
sowy, w którego skład wejdą przedstawicie-
le Związku Literatów Polskich oraz wszyst-
kich instytucji organizujących konkurs. 

Pierwsza nagroda, ufundowana przez 
Polską Akademię Nauk, wynosi 5 000 zł. 
druga i trzecia nagroda, ufundowane przez 
Wydawnictwo ,,Iskry" oraz tygodnik ,Od 
Nowa" — po 3.000 z. ; czwartą i piątą na-
grodą są dwutygodniowe wycieczki zagra-
niczne ufundowane przez Radę Uczelnianą 
Związku Studentów Polskich ; szóstą na-
grodą Jest aparat lotograficzny, a siódmą 
— odbiornik radiowy. 

Prace należy wysyłać na adres: Rada 
Uczelniana Z.Ś.P. Uniwersytetu Warszaw-
skiego. Warszawa 64, Krakowskie Przed-
mieście 24. w terminie do 31 sierpnia 1958 
roku. Praca powinna być podpisana god-
łem, a w kopercie opatrzonej tym samym 
godłem podać należy: nazwisko i imię. 
wydział i rok studiów, ewentualnie datę 
ukończenia uczelni oraz dokładny adres. 
Prace nagrodzone będą drukowane; ręko-
pisy nie zostaną zwrócone. 

Konkurs Literacki zorganizowany zo-
stał z okazji 140-lecia istnienia Uniwers.y-
tetu Warszawskiego 1 150-lecia Wydziału 
^awa. Protektorat nad Konkursem obję-
h: prof. dr, Tadeusz Kotarbiński, prezes 
Polskiej Akademii Nauk, prof. dr. Stefan 
Żółkiewski, minister Szkolnictwa Wyższego 
oraz prof. dr. Stanisław Turski, rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego 



Jerzy PUTRAMENT T R Z Y 

P O W R O T Y 
( F r a g m e n t y ) 

S Ł O N E C Z N Y 
I R O Z Ś P I E W A N Y 

JAK Chełm został ml w oczach zalany 
deszczem, tak Lublin przetrwał w 

pamlĘCl słoneczny. W sierpniu były upały 
1 kurz. Chodziliśmy po mieście huczącym 
od samochodów. Za potężnymi ciężarów-
kami dreptały jak jamniczki działka prze-
ciwpancerne albo potoczyście kłusowały 
garbate, opatulone w brezenty zenitki. 
Kurz z dróg podmiejskich wlókł sią za ni-
mi aż tutaj, do skwerków lubelskiego Kra-
kowskiego Przedmieścia. Przelatywały u-
rywki piosenek 1 zanim się je dosłyszało, 
już rozśpiewane gromady mijały zakręt, 
chwiały się w pudle ciężarówki, nikły. 
Wszystko parło na zachód. 

To byl nasz świat, świat ruchu, świat 
wojny 1 dróg wojennych. Znaliśmy go z 
pustyni pod Wiażmą, z jesieni smoleń-
skiej, z żytomierskiego przedwiośnia i pod-
łuckiego czerwca. Rzucał się w oczy, roz-
pychał pędem i hałasem starożytne ulicz-
ki, przesłaniał ten inny, upragniony i naj-
ciekawszy, ten nieznany świat, do którego 
wracaliśmy. 

Jakże niezwykle uczucia! Chodziłem po 
mieście, patrzyłem. Nawet twarze, nawet 
wyraz oczu spotkanych był inny, niepo-
dobny, niespodziewany. Ojczyzna była nie 
taka, jaką odbudowywaliśmy ze wspom-
nień, a Jeszcze bardziej — z pragnień. Li-
czyłem, że zaskoczy, przypuszczałem ko-
nieczność współczynnika omyłki. Ale za-
skoczenie było inne i współczynnik zawo-
dził. 

Czasem konfrontacja kończyła się tra-
gicznie — zwłaszcza dla marzycieli. IMÓJ 
dobry znajomy wrócił do miasteczka, gdzie 
skończył szkołę, porozmawiał z dawnypił 
kolegami — i palnął sobie w łeb. Nie do-
cenił hitleryzmu 1 jego sztuki odezlowie-
czanla ludzi. 

Nie miał racji. Jego miłość była zbyt ka-
tegoryczna, zbyt wymagająca. Miłość do 
kraju ojczystego, jeśli Jest prawdziwa, jest 
zarazem fatalna, nie do odwrócenia, jak 
każda miłość. Kocha się nie za zalety. 
I jedyna odpowiedź. Jeśli się ujrzy zło — 
zaciąć zęby, a nie — za karę — potępiać, 
uciekać. 

Zresztą na początku niewiele było czasu 
na oglądanie. Dni galopowały oszołamia-
jąc rozmachem i trudno było znaleźć chwi-
lę na uogólnienia. Jeszcze trudniej przy-
pominać teraz szczegóły. Gdy zaledwie po 
roku próbowałem przymykając oczy odtwo-
rzyć ówczesny lubelski krajobraz — Jedno 
zostało: 

Rozpalone słońce sierpniowe, niebo czy-
ste, niebieskie, na horyzoncie Już po Je-
siennemu przybladłe, gdzieś bardzo wyso-
ko niewidoczny jeden samolot. Jego war-
kot, ściszony, to znów wybuchający rozpę-
dem, dudnił nieodstępnie nad nami. 

„ R Z E C Z P O S P O L I T A " 
Czwartego sierpnia ukazał się pierwszy 

numer lubelskiej „Rzeczpospolitej". Był to 
piękny wyczyn dowodzonego przez Borejszę 
zespołu, zważywszy że : 

Po pierwsze — przybyliśmy do Lublina 
drugiego sierpnia w południe, nie mając 
przygotowanego; ani lokalu redakcji, ani 
mieszkań, ani stołówki, ani żadnych temu 
podobnych spraw świata tego. 

Po drugie — możliwości drukarskie ów-
czesnego Lublina niewiele się zmieniły w 
ciągu czterystu lat historii drukarstwa lu-
belskiego. Biernat z Lublina miał w za-
sadzie pewnie te wszystkie udogodnienia, 
które skądinąd urocze miasto zaofiarowało 
Borejszy — to znaczy ręczny skład i płas-
ką maszynę. 

Borejsza Jednak potrafił pokonać wszyst-
kie tak zwane trudności obiektywne, W 
brawurowym natarciu zdobył wspaniały — 
jak na owe czasy — lokal redakcyiny 
Wepchnął pracowników redakcji do naj-
ważniejszej (i przez dłuższy czas — Jedy-
nej) stołówki. Wynalazł i skonfiskował 
kilka bel różnokolorowego papieru. Obsa-
dził posterunkami redakcyjnymi jedyna 
czynną podówczas drukarnię. I nawet na 
pisał artykuł wstępny. 

Byłem wtedy jego zastępcą. Po raz 
pierwszy w życiu trafiłem do redakcji. Zra-
zu przeżywałem nie lada tremę przy każ-
dej sprawie, która wymagała mojej dscy-
zjl. Ale przykład Borejszy bardzo szybko 
wyleczył mnie z tej choroby, która czę-
sto zostaje u dziennikarzy do końca życia, 
zmieniając tylko formę, z tremy nowicju-
sza stając się nałogiem klajstrowania, uz-
gadniania, lęku przed własnym zdaniem, 
w sumie — as3kurarictwem. 

Borejsza byl wzorem pod wz,ględem szyb-

kości 1 samodzielności decyzji. Jeśli uzna-
wał jakąś sprawę za słuszną, bił się o nią 
aż do ostatecznych, najwyższych instancji 
włącznie. Jeśli jakąś sprawę uznał za nie-
słuszną, to wyrzekał się jej od razu. 

Wobec żadnej zaś sprawy nie był obo-
jętny. Miał bowiem bardzo proste kryte-
rium : czy dana rzecz pomaga nam w wal-
ce 2 hitleryzmem, czy posuwa naprzód 
sprawę Polski Ludowej? Przy takim kry-
terium ilość spraw obojętnych redukuje się 
znakomicie. 

• 
Na początku Lublina najsilniej na dusze 

ludzkie oddziaływały mordy popełnione 
przez hitlerowców w przeddzień ich uciecz-
ki. Wielkim żałobnym wiecem uczczono 
ofiary faszyzmu pomordowane w lubelskim 
Zamku jeszcze w końcu lipca. 

zobaczyć ten skrawek świata, gdzie wy-
szeptali ostatnie słowa. Jak okrutnie mało 
może im dać jeszcze życie! Jak łjezradnl 
jesteśmy wol)ec nieszczęścia! 

Georg Wolff patrzy nam pokornie w 
oczy. Odsuwamy go gestem ręki. Może 
dlatego, że pracował w rowie, może dla-
tego, że pracował w hitlerowskiej policji, 
ale blisko stać przy nim nie można. Cuch-
nie śmiercią. 

N A J W I Ę K S Z Y M O R D 
3 listopada 1943 roku zapisał się w 

dziejach Majdanka krwawymi zgłoskami. 
W tej zmechanizowanej katowni, gdzie co 
dzieri ginęły setki i tysiące ludzi, dzień 
ten wyróżnił się niebywałym natężeniem 
mordu. 

Dwa dni przedtem zabrano wszystkie 
dzieci, trzymane dotąd z kobietami, wywie-
ziono i gdzieś wymordowano. Tego dnia, 
3 listopada, o godzinie czwartej z rana 
urządzono alarm tX)jowy, niemiecka załoga 
zjawiła się w hełmach, wzmocnione patrole 
SS krążyły między barakami, na wieżach 
strażniczj'ch ustawiono karabiny maszy-
nowe. 

Więźniowie poczuli, że szykuje się coś 
nadzwyczajnego. Osłabieni głodem 1 bi-
ciem, teraz odurzeni świadomością na-
tychmiastowej śmierci — tracili resztki 
sił padali, dostawali konwulsji. 

Zaczęto prowadzić skazanych. Ludzie roz-
bierali się w barakach przy łaźni i szli — 
kobiety 1 mężczyźni razem, zsiniali — ol-
brzymim pochodem prze^ obóz. 

14 l ipca 1944 roku . Ludność wyzwo lony 
polskiej 

GEORG W O L F F 
...Trochę dalej ,za krematorium, jest gli-

na, dół, ludzie. W rowie leżą trzy czy czte-
ry zrudziałe, zaczynające się rozkładać tru-
py nagich kobiet. Ktoś je przykrył po-
dartą kurtką, ktoś rzucił Jeden biały i 
cztery czerwone floksy. Dalej, Jak płasko-
rzeźby do połowy wyłonione z gliny, wy-
stają zwłoki kilkunastu nagich ludzi. Je-
den — o potwornie szerokich barach, in-
ne — raczej kobiety. 

Jeszcze dalej grzebie się w dole kupa lu-
dzi. To są Niemcy. Glina niechętnie wy-
skakuje spod ich łopat na ziemię. Pil-
nuje ich jeden żołnierz. Cywile stoją na 
wykopanej ziemi i gadają. 

— Ten to był w Lublinie. 
— Który? 
— Ten w koszuli, bez rękawów. 
— On mnie sam badał ! 
Wychodzi z rowu. Żółta skóra, zszarza-

łe od lęku śmierci oczy. Czuje nienawiść 
stu spojrzeń. Wargi mu się nie domykają. 
Szyja zarosła czarnymi włosami, podbró-
dek zaś ma gładki. 

Nazywa się Georg Wolff. Z zawodu ap-
tekarz, ma lat 36, był tu kapitanem żan-
darmerii. Mały człeczyna przeciska się do 
nas 1 jeszcze laz powtarza, że ten wiaśnle 
jego do siebie wzywał i groził szubienicą: 
za siostrę, którą wzięli do więzienia. 

Jakaś kobieta na górze płacze na głos, 
woła Boga, wola syna, który gdzieś tu po-
został. Jakiś staruszsk, Różyński, na moją 
viwagę, że Oświęcim Jest Jeszcze straszniej-
szy — z oburzeniem protestuje: niepraw-
da, tu najwięcej zginęło, ja sam tu miesz-
kałem, myśmy wytrzymać nie mogli, tego 
swądu, tego krzyku, zapytajcie żony, ona 
tu była w więzieniu. A potem ciszej do-
daje : mój svn tu leży. 

Ludzie stoją. Ci z chustkami przy twarzy 
— poprostu z ciekawości. A tamta ze 
sczerniałymi oczami 1 te staruszki przyszły 
tu wiedzione najbardziej rozpaczliwą na-
dzieją — zobaczenia. Już nie żywych, ach, 
skądże; — Już nawet nie żeby zabrać 
1 pochować zmasakrowane zwioki — nie 
wiem, czego się tu spodziewają. To co zo-
stało tu z ludzi, jest nie do rozpoznania. 
Te osierocone matki przyszły tu, żeby zo-
bacz.yd miejsca, gdzie zginęli ich ¡synowie. 

ch terenów czyta pierwsze numery 
prasy. . . 

Felczer-Blalorusin, jeniec radziecki, 
który siedział tu przez rok 1 teraz nam to 
opowiada — dodaje ; 

— Szli milcząc. Ani jednego krzyku. I 
to właśnie wydawało mi się najstraszniej-
sze. 

Za obozsm wykopane były doły. Skazań-
cy padali tam, kładli się rzędami, koszeni 
z automatów, na rupy padała nowa 
warstwa jeszcze żywych — i jeszcze, jeszcze 
trwała ta potworna egzekucja. 

Te doły wcale nie miały być mogiłami. 
Niemcy wtedy już nie czuli się tak pewnie 
na terenach polskich, by zaufać gruntow-
nej, ale powolnej robocie ziemi. Doły były 
tylko miejscem stracenia — żeby się nie 
rozbiegli, żeby zamknąć ich w pudle z 
mokrej 1 zimnej gliny i tym łatwiej zma-
sakrować kulami automatów, 

,,Sprzątaczom" kazano potem wyciągać 
zwłoki. Opowiadali, że najtrudniej było 
wyciągać tych, co byli na dole, tych naj-
wcześniej zabitych. Odrywały im się gło-
wy, ręce, nogi — tak posiekane były ku-
lami. 

Krematorium, oczywiście, nie mogło po-
dołać tej koszmarnej ilości zwłok. Ukła-
dano więc je w stosy: warstwa ciał — 
warstwa desek, polewano to benzyną 1 pod-
palano. 

— Półtora tygodnia to trwało — mówi 
lekarz, radziecki jeniec, który tu siedział. 

— Dłużej, aż do Nowego Roku — pro-
stuje felczer. 

— Nie. później to Już byli nowi — 
stwierdza lekarz 1 ten jego obiektywizm 
ma swoją ponurą siłę przekonywającą. 

Stosy w iście ,,pragermańskim" stylu dy-
miły. Nieznośny, duszący swąd palonego 
ciała płynął nad obozem. 

— Dus.liśmy się, zamykali okna. To, co 
nam dawano do zjedzenia, też było prze-
siąknięte tym fetorem, Ludzie dostawali 
torsji. 

Tego Jednago dnia zginęło osiemnaście 
tysięcy ludzi. Jednego dnia! 

Dlaczego tyle na raz? Dlaczego tych, 
a nie Innych? Dlaczego trzeciego listo-
pada? 

Nasi rozmówcy nie wiedza. 
— Myśleliśmy, że na froncie ćiś ślę sta-

ło. Czekaliśmy, że wszyscy pójdziemy do 
komina — dodaje felcz_-r. 

W Y Z W O L O N Y P A R Y Ż , 
P Ł O N Ą C A W A R S Z A W A . . . 
w tym czasie tempo wydarzeń histo-

rycznych wzrosło jeszcze bardziej. Mimo, 
że pogłoski o zgonie Hitlera zostały na-
tychmiast sprostowane, mimo że Trzecia 
Rzesza nie zamierzała bynajmniej sama się 
rozsypywać — wydawało się, że uderzenia 
sprzymierzonych, po raz pierwszy w tej 
wojnie zbiegające się w czasie, potrafią 
nareszcie obalić hitleryzm. Nawałnica, Któ-
ra zmiotła front niemiecki pięć tygodni te-
mu nad Dnieprem, dotarła teraz do Wi-
sły. Na zachodzie wyłaniała się z burzy 
wyzwolona Francja. Nie szybko zrozumie-
liśmy związek między tymi dwoma fronta-
mi, Nie od razu stało się jasne, że szybszy 
odwrót niemiecki we Francji oznacza tym 
bardziej uparte czepianie się przez hitle-
rówców każdej polskiej rzeczułki. Byl czas, 
kiedy zdawało się, że to już koniec. Pierw-
szy miesiąc w Lublinie siedzieliśmy na wa-
lizkach. 

Stopniowo komunikaty ze wschodu sta-
wały się krótsze. Północne, nie rozbite 
skrzydło niemieckie, zatykało wyrwę na 
Narwi i Biebrzy. Szybko ściągane z za-
chodu odwody obsadzały Wisłę. Przez kil-
ka dni wydawało się, że pod Sandomie-
rzem rozwinie się nowy skok na zachód, 
patrole radzieckie dochodziły pod Kielce, 
przybywali stamtąd partyzanci i opowia-
dali o piekle na przeprawach wiślanych. 
Nie, przyczółek obmurowany został wielo-
ma liniami niemieckiej obrony. 

A w Warszawie szalało powstanie. Męt-
ne słuchy dochodziły do nas, łapano 
szczątki audycji, wierzono 1 nie wierzono. 
Przyjeżdżali ludzie z Otwocka, mówili o 
walkach gdzieś na północ. Ponury cień 
wisiał nad stolicą. Radio huczało uwolnio-
nym Paryżem i płonącą Warszawą. I do-
piero w pól roku później dowiedzieliśmy 
się, że nawet najstraszliwsze pogłoski, któ-
reśmy słyszeli na temat stolicy, nie dorów-
nywały ieszcze prawdzie, 

U L I C A SPOKOJNA 
Przez pierwsze pół roku Polski jej ser-

cem był Lublin, Przez pierwszych parę ty-
godni sercem Lublina była ulica Spokoj-
na. Trzypiętrowy, nie większy od prze-
ciętnego gimnazjum dom. Tam było 
wszystko: cały rząd, czyli po ówczesnemu 
Pekawuen, wszystkie „resorty", czyli mi-
nisterstwa, wszyscy ..kierownicy resortów", 
czyli ministrowie. I Jeszcze wiele Innych 
urzędów. 

Bardzo osobliwie to wyglądało. Rozrost 
aparatu odbywał się w niesłychanym tem-
pie. Są takie stadia rozwoju embrionu, 
gdy komórki dzielą się po kilka razy na 
minutę. Z resortów wyłaniały się departa-
menty, z departamentów — wydziały, z 
wydziałów — referaty, z referatów — sek-
cje. Improwizowano na skalę dotąd nie 
spotykaną. Potok zwykłych ludzi wdzierał 
się przez drzwi, jeszcze bez przepustek, 
na chybił trafił, stamtąd zaś wychodzili 
Już stateczni urzędnicy. 

Naprzeciwko był maleńki domek z fan-
tazyjną facjatką, w pięknym, mikrosko-
pijnym ogródku. Na parterze mieściła się 
pierwsza 1 długo, długo Jedyna stołówka. 
Stało tu parę stołów i wisiały jelenie ro-
gi. Stoły były pustawe. Po tygodniu tłu-
my czekających wydeptały porządne chod-
niki, rozbiegały się po okolicznych po-
sesjach, szabrując krzesła, awanturowały 
się, kłóciły, dopominały o Jedzenie. Rogi 
— te były do ozdoby. Ale pewnego piękne-
go dnia nl stąd, ni zowąd spadły nagle 
na głowę naszej pracownicy redakcyjnej. 

Do stołówki szedł każdy, kto chciał. 
Pilot z samolotu łącznikowego i minister, 
szofer i przedstawiciel zaprzyjaźnłonycłi 
państw ościennych. Ostatni stół miał re. 
putację ,,ministerialnego", Ale 1 tam sia-
dali wszyscy. Jedynym zresztą przywilejem 
tego stołu było to, źe teoretycznie otrzymy-
wało się tu posiłek poza kolejką, w prak-
tyce zależało to jednak od stosunków to-
warzyskich klienta z obsługującym perso-
nelem. 

Jeśli się umiało uśmiechnąć do podają-
cej, zręcznie JeJ pochlebić czy rozbawić — 
można było liczyć na otrzymanie talerza 
zupy jarzynowej grubo przed pól tuzinem 
,,kierowników resortu". 

Rozgrywały się podówczas rzeczy na-
prawdę historyczne — przecież już we 
wrześniu zaczęto przeprowadzać w Lubel-
skiem, Rzeszowskiem, Białostockiem refor-
mę rolną. Nowa państwo powstawało na 
Lubslszczyźnie z dnia na dzień, z godzi-
ny na godzinę. Jak w Pierwszej Dywizji 
najznamienniejszą cechą była obfitość kur-
sów i szkół, tak Polska lubelska bvła tak-
że jednym wielkim kursem budowniczych 
przyszłej Polski Ludowej. 

O nią toczyła się wtedy zj.„arta, krwawa 
walka. Po zaryglowaniu przez Niemców w.y-
łomu sandomierskiego wojska radzieckie 
brawurowym atakiem ; mlibii - - ziemno-
wodnych samochodów - sforsowały gdzieś 
w połowie sierpnia Wisłę pod Warką i 
utworzyły tam pokaźny przyczółek mosto-
wy, oparty o dolną Pilicę. Nasza pierwsza 
brygada pancerna im. Bohaterów Wester-
platte w tym właśnie czasie została rzu-
cona na ten przyczółek. 



Tydzień we Francji... 
w ri . iKu I rzerh d n i P a r y ż , p odobn i e 

zresztą j a k i n n e m i a s t a f rancusk ie , b aw i ł 
Sie i t a ń . ż y l . ( Juatorze j u i l l e t zorganizo-
w a n y został w t y m roku j ak , ,za daw-
riyc ii dtibrycli czasi)W", p a ń s t w o dołączy-
ło się do p rywa tnyc l i wlasc ii ieli k a w i a r ń 
i restaurac j i , nrz i idza j i ic z a b awy i ba le 
n a p lacac l i i u l i cach . 

W uł i iegłyi i i r oku , a ta l iże rok przed-
tem n i e ob. l i odzono tak r adośn i e naro-
doweso swjęta , gdyz u z n a n o (przynaj-
nn i i e j o f i c j a l n ie ) , że pon i eważ w .Algierii 
t rwa w i i j na , l<rajowi przysto i raczej po-
w a g a n i ż p r zesadna wesołość. J ednak że 
— m i m o że w o j n a w A lg ie r i i t rwa n a d a l 
— c zynn i k i o f i c j a l ne u z n a ł y obecn ie za 
m o ż l i w e a n awe t p o ż ą d ane , aby l u d się 
baw i ł . 

S a m dz ień Czternastego l . ipca upamię t-
n i ł się de f i l ada n a Cliamps-Klysees, w 
której oboli j i ' i lnostek wo j s kowych wystą-
pi l i t akże by l i k omba t a n c i , m i ę d z y inny-
m i 4.001) kumliatantów-.AralMjw, którzy mi-
j a j ą c t r ybunę p rezydencką podnos i l i pal-
ce nada j i i c im kształ t l i tery V (Victoire) , 
tak p a m i ę t n y z czasów ostatn ie j w o j n y . 
Są d z i enn i k i w P a r y ż u , k tóre u p a t r u j ą 
w t ym takc ie d owód , że muzu łmańsko-
enrope jska . . f r a te rn i zac j a " robi n a d a ł po-
stępy. Nie oheszlo się j e dnak bez zna-
m i ennego ini yden tn : otóż m łodz i Algier-
czycy wzn ieś l i w czasie de f i l ady s z t anda r 
a lg iersk i ; i i r awdopodobn i e w i n tenc j i za-
doknmen t i iwan i a , że n a r ó d a lg iersk i n i e 
jest z a , , f r a t e i n i z ą c j ą " . 

. lakby n i e było, k o m u n i k a t f r ancusk iego 
d o w ó d z t w a i n f o r m u j e w p rzeddz ień Czter-
nastego l . ipca , że ( cy tu jemy za korespon-
den tem , , F i g a ro " ) , , , l iczne starc ia m i a ł y 
mie jsce w końcu t y g o d n i a w A l g i e r i i " . 
No tu je się 11.5 zab i tych po s t ron ie pow-
s tańców; o s t ra tach w ł a s n y c h k o m u n i k a t 
n i e m ó w i n ic . 

W p rzeddz ień Świę ta Narodowego , gene-
rał de ( i au l le (który 14 l i pca p r z y j m o w a ł 
def i l adę m o i s k ą w Tu lon ie ) wyg łos i ł krót-
kie p r z emów i en i e do l u d ó w zamieszkuj i i-
cych terytor ia z amorsk i e l " ranc j i , podkre-
ślaj-ie wspó l no t ę in teresów ł ączącą metro-
pol ię z j e j l i y ł ym i k o l o n i am i . „K i e r u j ę do 
l u d ó w zamorsk i ch apel p r z y j a ź n i i na-
d z i e i " — powiedz i a ł on m i ęd zy i n n y m i 
i doda ł : , ,Nigdy ludz ie , którzy zamiesz-
k u j ą te terytor ia 1 cl , k tórzy m ieszka j ą 
w metropo l i i n ie by l i moi-alnie hardz ie j 
sobie b l i scy" , . . P r z emów i en i e genera ła <le 
t i au l l e jest j e d n y m z poc i ągn i ęć , j a k i e 
n o w y iz-pl przeds ięb ierze d l a nregnlow.a-
n i a s tosunków m i ę d z y .Metropolią a kra-
j a m i z a m o r s k i m i . 

Nie hył to j e dnak ]edjii,\ p r zedm io t ak-
t3'wnoà' ' i gab i ne tu getier. i ła de Gau l l e 
w uhicgi.vin l .vgodniu. P i l n i e rozpatrywa-
no zag:L( lnienia gospodarcze , a g ł ł iwn ie 
s]>i'a\v,v p łac i cen, Genera l de Gau l l e 
cłiciałl),y uz,vskać od ludz i ntizymuj;jc,\'cli 
się z p racy swego rodza j u ..i-fizejm" aż 
d o pt iżnej jes ien i . Je i lnorześn ie żąt la on 
o f i a r od posradai-zy i k i ip i ta l is tów. Na-
•potliał on j e dnak tu ta j n a nadspodz iewa-
n ie s i l ny opó r — p r z y n a j m n i e j , jeżel i 
chodz i o p rod i i cen tów zboża . O tóż r z ąd 

p r a g n ą ł b y og r an i c zy ć p o d w y ż k ę cen zbo-
ż a ty lko d o p i ęc iu procent , podczas g d y 
przeds tawic ie le r o l n i k ó w ż ą d a j ą u p a r c i e 
p o d w y ż k i 12-procentowej. J ak do t ąd n i e 
z do ł a no tego kon f l i k t u rozs t r zygnąć . 

Hzeczn ik m i n i s t r a f i n a n s ó w zapowie-
dz i a ł ponad to , że m i n i o sukcesu rozpisa-
ne j os ta tn io poż\czki, t rzeba będz ie się 
o dwo ł a ć do o f i a rnośc i obywate lsk ie j Fran-
c u z ó w i z a ż a d a ć d oda t k owych fundu-
szów n a n i e zbędne w y d a t k i (m i ędzy in-
n y m i n a w y d a t k i wo j skowe , któryc ł i do-
m a g a się .\iinia w A lg ie r i i ) . Czy nast.-ipl 
to w f o rm ie n o w y c h poda t k ów , czy też 
w f o rm i e p e w n y c h cięć budże towyc l i — 
n i e w i a d o m o jeszcze. 

M i m o że w tej c hw i l i w iększość lu . i z l 
m y ś l i o w a k a c j a c h i o dpoc zynku po ca-
ł o r o c znym t rudz ie , z a i n t e resowan ie i>ia 

1 , 1 rns ta łc u j a w n i o n e w ub ieg ł} i i i t} 

t o d n i u Będz ie to kons ty tuc ja h a i d zo p.o-

f t a T ł o ż o L z n iewie lk ie j i lości parag .a-

f ,w p f e w i d u j e ona szersze n i ż ol.e.-nie 

aUTbu ty d l a prezydenta i mn ie j s ze -

d l a p a r l amen t u . 

Prezydent RepuDl ik l wyznac z a szefa isa-

b ine tu P iezy . len t m o ż e : a) r o zw . ą zać 

p L r l l m e n t w w y p a d k u w y j ą t k o w y m ^n , . 

w raz ie d łuższego kon f l i k tu in ię . lzy r/..-

d em a Zg romadzen i em Na r odowym) ; b) 

rozp isać re fe rendum n a ak tua l ne tematy 

pol i tYCzne; c) zwracać się z w e z w a n i a n a 

do k r a j u i do pa r l amen t . . ; d) k ierować 

p a ń s twem w okresach poważn ie j szego 

k ryzysu narodowego . 

U p r a w n i e n i a r z ą d u z nane są ty lko w 

gn i ł i y ch za rysach . M a on być odpi iwi . 

d z i a l n y i i rzed Zc io iu i i dze im .n , , „ j^ 

w i a d o m o je-zcze j ak d i i łe ie Ztiiui,i;„|. 

n i e hędzie n j i u l o w p ł y w na niego i \v 

k i m ti-yiiie będz ie mog ł o go obalać. 

Wreszcie jeżeli chodzi o Zgioni,Ti)x.|.ni 
Narodowe — To ir.a .się ono składa,", 
dwói-h Izl) — Izl'V Di'liutowanyirli, 
dopodolinie o mniejszej liizhie 
niż (1|)C nie oiaz z .-^enatu, do kt.np., 
włączona zo.-̂ lanie większa niż ul,ecie 
ilość scn.Mtoi'iAV z tei\tonów zanioislii'], 
Francji. 

calkowli-ie o tw: i i te pozosl . i je jiytiuiie 

oryunizac, ! ! l ' n í f Francusk ie j , lo ], 

sunkiAV m i ęd zy Mct rupo l i ą a l,yłyiiii ko. 

l o n i a m l . Jeżel i wn i o skować z iii-2i>i)i,,\vie. 

n ia í í i ' i i p ' f l a ile t i au i l e do l u d ów zdmor. 

•skich (O k t i i i ym \vs|,onini<'liśniy wyżej) 

t<. miel i l jyśm,v .jakiś rodza j fi'ilinacü 

z og r an i c zon ą au tono i n i n d la kazd-i'o 

k r a j u . .Ale za wcześn ie jeszcze m a'o-

k l a dne p r zepow iedn ie . 

...i na świecie 
Bliski Wschód w ogniu 

Wydarzenia niezmiernej wagi rozgrywają 
się w strefie Bliskiego Wschodu, która co-
raz bardziej zasługuje na często nadawaną 
jej nazwę ,.prochowni świata". Tym razem 
widownią wypadków Jest Irak. gdzie siły 
opozycji obaliły monarchię i ogłosiły repu-
blikę. Nowoutworzona ,,Rada republikań-
ska" zaznaczyła natychmiast, że prowadzić 
będzie politykę zgodną z polityką Zjedno-
czonej Republiki Arabskiej 1 jej prezyden-
ta Nassera i w depeszy skierowanej do tego 
ostatniego, zawiadomiła o uznaniu jego 
państwa. 

Przewrót w Iraku obfitował w liczne 
krwawe Incydenty. Emir Abdulillah, wuj 
króla Fajsala i następca tronu Iraku, zo-
stał zlinczowany. Taki sam los miał spot-
kać prezydenta rządu Nurl Salda. Los 
młodego króla Fajsala jest nieznany, lecz 
według szerzonych pogłosek miałby on 
również zostać stracony. 

Położony na półwyspie arabskim w ser-
cu Bliskiego Wschodu. Irak jest Jednym 
z krajów najbogatszych w złoża naftowe, 
eksploatowane w ogromnej większości przez 
potężne monopolowe towarzystwa amery-
kańskie 1 angielskie. Nie przypadkiem, 
wiadomość o przewrocie w Iraku wywołała 
jako pierwszą reakcję gwałtowny spadek 
akcji naftowych Bliskiego Wschodu. 

Mocarstwa zachodnie uczyniły z Iraku 
swe główne oparcie również i w dziedzi-
nach- politycznej i strategicznej. Irak był 
jednym z głównych członków tak zwanego 
,,paktu bagdadzklego", podpisanego w jego 
stolicy, Bagdadzie, do którego obok Anglii 
wchodziły państwa azjatyckie, orientujące 
się na politykę pro-zachodnią. Premier 
Iraku. Nuri-Said był zresztą inicjatorem 
tej orientacji i najczynniejszym na Bliskim 
Wschodzie przeciwnikiem egipskiego pre-
miera Nassera i Jego neutralnej polityki. 
Jak wiadomo, ostatnio, w odpowiedzi na 
połączenie Egiptu i Syrii w Zjednoczoną 
Republikę Arabską, z poparciem mocarstw 
anglo saskich została utworzona tak zwa-
na Federacja Arabska, do której wszedł 
Irak i Jordania. 

Lecz rząd Nuri Saida nie cieszył się po-

pularnością wśród ludności Iraku 1 opierał 
się głównie na represji policyjnej, która 
bezwzględnie dusiła wszelkie przejawy dą-
żeń do narodowego oswobodzenia kraju. 
Przykład Egiptu i ostatnio ruch powstań-
czy w Libanie przyśpieszyły rozwój wypad-
ków w Iraku. 

Francja i sprawy 
międzynarodowe 

Zmiany, które zachodzą we Francji w 
związku z dojściem do władzy rządu gene-
rała de Gaulle stanowią w dalszym ciągu 
Jeden z ważniejszych czynników polityki 
międzynarodowej i zdają się wpływać na 
JeJ rozwój. 

Jak już donosiliśmy premier de Gaulle 
przyjął kolejno premiera Anglii. Mac Mil-
iana, amerykańskiego sekretarza Stanu. 
Foster Dullesa, następnie ministra Obrony 
Niemieckiej Republiki Federalnej, p. 
Straussa i ambasadora Polski p. Gajew-
skiego. 

Z kolei, ambasador 5SRR, p. Winogra-
dow złożył generałowi de Gaulle dłuższą 
wizytę, w wyniku której oświadczył prasie, 
że w rozmowie została poruszona sprawa 
konferencji ,,na szczycie". ,,Generał de 
Gaulle — dodał p. Winogradow — od-
niósł się bardzo przychylnie do projektu 
konferencji,' oraz wyraził żywe zaintereso-
wanie sprawami rozwoju gospodarczego 
kulturalnego i naukowego ZSRR". 

Kontakty rządu francuskiego z mocar-
stwami Zachodu i Wschodu najwidoczniej 
żywo niepokoją sfery rządzące w Bonn 
Prasa zachodnio-niemiecka bez ogródek 
krytykuje posunięcia generała de Gaulle 
przede wszystkim jego plany wyposażenia 
Francji w broń atomową, nie ukrywając 

obaw, że Francja mogłaby zająć pierwsze 
miejcce w Zacliodniej Europie, co sprzeci-
wia się ambicjom niemieckim. 

W tych warunkach wizyta w Paryżu bori-
skiego ministra Obrony, p. Straussa, mia-
ła wyraźny polityczny charakter. Choć ofi-
cjalnie mowa była o ewentualnych zamó-
wieniach dla Niemiec samolotów w fabry-
kach francuskich i o współpracy w fabry-
kacji zbrojeń, jednakże p. Strauss złożył 
również wizytę głównodowodzącemu OTA-
N'u, generałowi Norstad, z którym omówił 
sprawy uzbrojenia atomowego Niemiec Za-
chodnich. 

Niemcy poruszają sprawę 
ziednoczenij 

Niepokój wywołany w Bonn wzmożeniem 
działalności dyplomatycznej Francji na Za-
chodzie i na Wschodzie, podyktował nową 
inicjatywę : w wyniku jednomyślnego gloso-
wania Bundestagu (Parlamentu), rząd NRF 
zwrócił się do ,,Czterech" — Stanów Zjed-
noczonych, Anglii, Francji i ZSSR — z 
propozycją podjęcia rozmów o zjednocze-
niu Niemiec. Bonn uważa, że w tym celu 
mógłby być stworzony specjalny komitet 
Czterech, w związku z ewentualną konfe-
rencją „na szczycie". 

Inicjatywa ta jest - bardzo obszernie ko-
mentowana w prasie zachodnio-nlemieckiej, 
która twierdzi, że w szczególności polityka 
rządu bońskiego w stosunku do państw 
Wschodu, jak ZSSR i Polski, staje się obec-
nie bardziej aktywna ,,aby nie dać się 
uprzedzić Francji". 

Odpowiedź na propozycję niemiecką zo-
stała już pośrednio dana przez premiera 
Chruszczowa, który w mowie wygłoszonej 
w Berlinie na Zjeździe Socjalistycznej Par-
tii Jedności Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej, raz Jeszcze podkreślił, że ,,zjed-
noczenie Niemiec powinno być dziełem sa-
mych Niemców i osiągnięte przez wzmożo-
ne kontakty między dwiema częściami Nie-
miec". 

• MOGh ch ł opców sześcioletnich z p r z * szko ła w Mauberge n a m a l o w a ł o tak i mo-
tyw dekoracy iny prz j p ^moc ) ł u . j . - oh ińsk iego. Dyrektor UNESCO zaintereso-

wa ł się ta len tem ch łopców i z a m ó w i ł j edno z ich dzieł . 

DO NASZYCH C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie- zakupić płyty 

(microsiilons) z pięknymi piosenkami „Śląska" i „Ma -
zowsza . niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,, Tygodnika Polskiego". 

Możemy dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-

"n^^"/^^ Czytelników. 

^ m ^ ' kosz tami p r zesy ł k i : 1.400 f r a n k ó w 

L 00S6 - Po lonez warszawsk i — l a u r , , l- , ' r anKow . 
; Gęs wodą - Przv4ple v H n " ~ " serduszka -

Cena wraz z ^^''¡'Ikopolskle _ Krakowiaczek - Fu i n i a n 
L 01.53 li - i n T ó r a l e u = ' ' " " « « ó w , 

\ J 1 - Na k m c o " " " " ' " - - Ko łysanka - M^.-

P Ł Y T Y 45 Obr, - 17 cm, T A Kl C E • 

" " - - - dajde ogma 

^ Cena wraz z kosztami przesyłk i : soo f r anków 

^ a - - - - l l ż n i j w a l e n i y 

\ «-"l-^n^ po o t . z y n m n i u zamów ien i : , . 

Prenumeratorzy Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
łanie zamowien. Czytelnicy załączą przy 

ogłoszenie 

N OOłT 



PROSTO Z POLSKi I 
Centrum Warszawy 

Warszawa ma Jeszcze niecałko-
wicie zabudowane śródmieście. Nie-
dawno właśnie zatwierdzony został 
10-letnl plan Jego rozbudowy. Po-
za Pałacem Kultury 1 hotelem 
..Warszawa" centrum otrzyma kil-
ka następnych wieżowców. Przewi-
duje się także budowę trzech no-
wycłi wielkicli tras komunikacyj-
nych, łącznie z nowymi mostami 
przez Wisłę. Pierwsza z nicłi, tak 
zwana trasa mostowa. Jest Jtiż w 
budowie, dalsze, a więc most Świę-
tokrzyski i Łazienkowski, powsta-
ną w latach następnych. 

Plan obejmuje także między in-
nymi zakończenie budowy Teatru 
Wielkiego i Opery, budowę gma-
chów Biblioteki Narodowej, odbu-
dowę Zamku Królewskiego, budowę 
13 nowych kin, wielkiego cyrku itp. 
W Śródmieściu zbudowanych bę-
dzie poza tym około 4.500 nowych 
izb mieszkalnycłi, natomiast budo-
wę biurowców postanowiono na 
tym terenie ograniczyć do mini-
mum. 

tym zawierają cenne domieszki in-
nych metali nieżelaznych. 

Kłopoty z wodą 
^^iele kłopotów spra-wia w kra-

ju gospodarka wodna. Wszelkie 
inwestycje w tej dziedzinie są bar-
dzo kosztowne, a pieniędzy nie ma 
zbyt wiele. Jednakże i pod tym 
względem notuje się ostatnio pew-
ne postępy. Między innymi w Sej-
mie powstał specjalny zespół posel-
ski. właśnie dla spraw gospodarki 
wodnej. 

Posłowie, wśród których znajdu-
ją się tacy wybitni specjaliści jak 
rektor Politechniki Odańskiej. prof. 
dr Wacław Balcerski, doszli do 
wniosku, iż najpilniejszymi obecnie 
problemami jest : zagospodarowanie 
Wisły i Odry. zalesienie nagich sto-
ków i grzbietów górskich w rejonie 
Podhala oraz obmyślenie środków 
przeci wdział a j-łcych zanieczyszcza-
niu rzek i jezior przez ścieki prze-
mysłowe. 

Ożywiła się także działalno.ść rad 
narodowych wokół spraw wodnych. 
Rady województw: kieleckiego, lu-
belskiego. krakowskiego 1 rzeszow-
skiego noszą się z myślą stworze-
nia oięólnokrajowego funduszu spo-
łeczn."go i wykorzystania zgroma-
dzon'-ch w ten sposób środków na 
regulację środkowego biegu Wisły. 
Należy przypuszczać, iż ostatnie 
gro 'ne powodzie, przyspieszą jesz-
cze te wszystkie decyzje. 

Polskie autobusy 
Polska nie produkowała do nie-

dawna autobusów. Podstawowe ty-
py tych wozów uż,ywane obecnie w 
kraju to francuskie Chaussony 1 
angielskie Leylandy. 

W loku 19S7 pojawiły się ne szo-
sach pierwsze polskie autobusy 
..San", wyprodukowane przez Sa-
nocką Fabrykę Wagonów. Wozv te 
mają bardzo ładną. nowoczesną 
karoserię i przeznaczone są głów-
nie do komunikacji międzymiasto 
wej. 

Obecnie polscy konstruktorzy 
zbudowali now.y autobus ..Odra". 
Posiada on silnik wysokoprężny o 
mocy 140 KM a jego szybkość wy-
nosi ponad 80 km. na godz. Auto-
bus pr. dukowany będzie przez Za-
kłady w Jelczu w trzech ..wyda-
niach". Jako autobus dla komuni-
kacji miejskiej, międzymiastowej 
oraz autobus turystyczny. 

Miedź pod Głogowem 
Nowe bogate złoża miedzi od-

kryte w rejonie Głogowa na Dol-
nym Śląsku są w dalszym ciągu 
badane przez geologów. W oparciu 
o ich opracowania sporządzona bę-
dzie generalna koncepcja zagospo-
darowania całego Zagłębia. Przewi-
duje się. że powstanie tu w pierw-
szej kolejności wielka zespołowa 
kopalnia z kilkoma szybami i cen-
tralnym zakładem wzbogacania. 

Kopalnia ta ma wydobywać oko-
ło 2 milionów ton rudy miedzi 
rocznie. Budowa jej rozpocznie się 
najpóźniej w roku 1960. a prace 
przygotowawcze jeszcze w r. 1959. 
Będzie to Jedna z największych bu-
dów przyszłego planu 5-letniego. 
Warto dodać że chociaż miedź znaj-
duje się na dość dużej głębokości. 
=!cj:a są bardzo wydajne a poza 

Trzy kółka 
Iest wiele takicłi .̂ jrac na wsi, 

litóre lepiej wykonywać do spół-
ki niż w pojedynkę. Cliłopi rozu-
mieją to doskonałe, nic więc dziw-
nego. iż kółka rolnicze cjeszą się 
obecnie dużym powodzeniem. For-
my ich pracy i cele są różne. Kół-
ko w Sokołowie fJudzyrtskim w 
województwie poznańskim utwo-
rzyło dla przykładu zespól maszy-
nowy. Zakupiono ze wspólnych 
pieniędz}- między innymi snopo-
wlązalkę. żniwiarkę, wjrjwacze 
do buraków, sjewnikl do zboża 1 
nawozów, m.yśli się też o zakupie-
niu traktora. Maszyny te służą 
w.sz.ystkiin członkom. 

Kolko w K r z j ż o w i c a c h woje-
w ó d z t w o opolsk ie , z a j m u j e się d l a 
o d m i a n y p r odukc j ą kwa l i f i kowa-
nego z i a r n a d l a s iebie i n a sprze-
daż . W e wsi B łęk i ty (woj . kosza-
l ińsk ie) ch łop i j i o s i anow i l i wspól-
nie z b ada ć j a k a o d m i a n a z iemnia-
ków na j l ep ie j się n a ich terenie 
uda je . l"tworz.yli w t y m celu kół-
ko, ktr.re prze l iada lo 16 o d m i a n 1 
wyb r a ł o j c i l n ą z n ich , d a j ą c ą naj-
wyższe p lon j ' 

.lak w idać , z a i n t e resowan i a i po-
trzeby są tu rzecz.vwiście różne . 
Obecn ie k('ilka ro ln icze zrzeszają 
j u ż w- Polsce p r aw i e 40» tysięcy 
rlilofM^łW. StanowiM one także pew-
ri:i f o rmę saniorz.-idu ch łopsk iego . 

W W R O C Ł A W S K I E M 

— W r amach ohc l iodu 850-lecia 
.lelcniej ("iór\' w gmac l u i Ra tusza 
m a liye w m u r o w a n e popiers ie kró-
la IScjleslawa 111 Krzywous tego , 
który w 110« roku polecił opasać 
m i as to m u r a m i i n ada ł nui pra-
wa. Rzeźba o p r a c o w a n a zosta ła n a 
pods taw ie ob ra zu J . ina Ma te jk i . 

W P O Z N A Ń S K I E M 

Pochodzący z trzynastego wieku 
zamek Przemysława w Poznaniu u-
łegł w czasie ostatniej wojny rui-
nie. Obecnie postanowiono zamek 
odbudować. Projekt rekonstrukcji 
przewiduje, że do końca 1960 roku 
zamek stanie w całej okazałości. W 
salach zamkowych znajdą pomiesz-
czenie eksponaty ..Wystawy Mille-
nium". która trwać będzie przez 
sześć lat (do 1966 roku). 

W Ł Ó D Z K I E M 

W roku bieżącym Zakłady ..Bo-
ruta" w Zgierzu, Zakłady Chemicz-
ne w Pabianicach oraz w Woli 
•Krzysztoporskiej rozpoczęty pro-
dukcję szeregu szlachetnych barw-
ników 1 półproduktów, sprowadza-
nych dotychczas z zagranicy. Ogó-
łem krajowa wytwórczość barwni-
ków wzrasta o około 20 procent w 
porównaniu do roku ubiegłego. 

Na specjalne podkreślenie zasłu-
guje wielkie osiągnięcie polskiego 
barwnlkarstwa. jakim są barwnild 
tak zwane pológeny, produkowane 
według oryginalnej metody pol-
skiej prof. Pizonia. Do końca tego 
roku przewiduje się wyprodukowa-
nie około 40 ton. Do roku 1965 
produkcja tych cennych barwników 
wzrośnie do około 300 ton rocznie. 

W R Z E S Z O W S K I E M 

F.klpa pracownik ' ' iw Hu ty Stalo-
w a W o l a wy j e żd ż a w l ipcu do 
Ch in . Fk i p a zab iera ze soba wrę-
b iark i węg lowe własne j p rodukc j i . 
Z a d a n i e m p r a c o w n i k ó w hu ty 
. .S ta lowa W o l a ' . pod. zas ich po-
bytu w C-hinach lujdzie' zademon-
s t rowan ie zalet tycli wręb iarek 
przy w.vdoh,v\vnn i u wr-^la. Cłiin.v 
z am i e r z a j ą zakupif'- więliszn ilnśt-
tycłi masz,vn d la ^wc^^o przem,v>łu 
węgh iwego — o i le ¡>r(')ti\" wyi>ad-
n ą pomyś l n i e . 

• 
W Instytucie Naftowym w Kroś-

nie opracowywana Jest nowa meto-
da wtórnej eksploatacji ropy naf-
towej. Metoda ta polega na wtła-
czaniu do otworu powietrza i pary 

wodnej, podgrzewanych przy i>o-
mocy grzejników elektrycznych. N.i 
skutek działania utleniające-go po 
wietrzą na ropę w złożu podwyższa 
się temperatura, co poważnie u lat 
wia wydob.ycie ropy. 

— Spółdzielnie pracy wojewnd/ 
twa rzeszowskiego uruchomiłj w 
bieżącym roku 14 nowych zakłaaow 
produkcyjnych i 37 punktów usłu-
gowych. Mlędz,v_innymi otwarto no-
we zakłady produkujące obuwie 
dziecięce w Leżajsku i Jarosławiu 
oraz wytwórnię materiałów budo-
wlanych w Rzochowie. 

Do końca br. spółdzielnie pracy 
zamierzają uruchomić jeszcze 60 
dalszych zakładów i punktów usłu-
gowych. 

W O L S Z T Y Ń S K I E M 

W tym roku rozpoczną się poszu-
kiwania grobów rycerstwa polskie-
go na polach Grunwaldu. 

Państwowe Muzeum Archeolo-
giczne oraz Wojskowe Biuro Histo-
ryczne przygotowują się do szero-
ko zakrojonych prac badawczych 
na terenie pola bitwy pod Grun-
waldem. Na jesieni tego roku roz-
poczną się prace wykopaliskowe, 
które będa miały na cc-lu zdobycie 
materiałów dowodowycłi. potwier-
dzających opis Długosza o prze-
biegu liistorycznej bitwy. 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

Wielki kombinat mięsny powsta-
je w Dojlidach. Kombinat zostanie 
oddany do użytku w roku 1961. 
Koszt budowy wyniesie około 100 
milionów złotych. W cłiwili obecnej 
niweluje się teren, buduje baraki, 
łiotele robotnicze, drogi dojazdo-
we, tjocznice kolejowe. 

J ak p o d a w a l i ś m y , Po lskę n a w i e d z i ł a d r u g a f a l a powodz i , powo-
d u j ą c o l b r zym ie straty m a t e r i a l n e . Na z d j ę c i a c h : wo j sko n ies ie 
p omoc p o w o d z i a n o m w Ż y w c u ; rozsza la ła wody So ły ; muro-
w a n e d e m y w Ż y w c u rozb i te przez ż y w i o ł . 



Jerzy P O M I A N O W S K I 

TEATR POLSKIEJ ODNOWY 
OsoBI.IWY to zespół, litóiy 

tego roku reprezentuje Pol-
ikę w paryskim Teatrze Na-

rodów. Nie waliaiu się nazwjć 
trzyletniej zaledwie pracy tego 
teatru eksperymentem socjalnym 
i artystycznym o bardzo znacznej 
wadze i za.sjęgu. Zespół ten ma 

W tegorocznym m iędzyna rodowym fest iwalu teatra lnym, w z i ą ł udzia ł Pańs twowy Teatr L ^ 
dowy z Nowej Huty, wys t aw i a j ą c sztuitę Werf ia „Jacobowslfy i pu ł i i own ik " oraz „Księzniczkę 
Turando t " Carlo Gozzi. Poni i tel d ruku jemy ki lka uwag , znanego krytyka Jerzego Pomianow-
skiego o teatrze z Nowej H u t y , 

charakterze narodowym zostało na 
tej scenie przedyskutowane z ca-
łą lojalnością, ale też bez ucieka-
nia się do łatwej karykatury. 

Tym przedstawieniem — które 
miało miejsce w przełomowym 

zdania, że w sztuce można 
tyiko ochotnikiem sprawy spo-

szczegulną pozycję wśród niewie- łecznej, nigdy poborowym. 
łu podobnycłi swoim kraju. Wreszcie — Jest to teatr ludo-
Myślę jednali, że charakter jego wy (populaire). Swoboda wyrazu kowano tam próbę -wprowadzenia żej jest 
działalności — zarówno publicz-
nej, jak koncepcyjnej — zapew-
nia mu także prawo do poważ-
nej uwagi ze strony tych ludzi w 
Europie, którzy troszczą się o no-
we drogi teatru i o jego znacze-

cepty, lecz wedle potrzeb zgła-
szanycłi przez życie. 

by<5 N'owa Huta jest nie tylko du- teatru z Nowe] Huty uważają, że dla Polskj, historycznym momeii-
Bpo- żj-m przedsięwzięciem przemysło- od wiejskiego folkloru (w którego . cie końca 1956 roku - i scena 1 

wym. Jest to także poważny eks- atmosferze wychowali się dzisje]-. widownia Nowej Huty przeciw-
peryment kulturalny. Zapocząt- sl robotnicy z Nowej Huty) bli- stawiły się me tylko liauljie an-
kowano tam próbę -wprowadzenia żej jest do sztuki Odrodzenia, czy tysemityzmu, lecz dowiodiy żara-

ch, nieębytych z do innych epok rozk- ŷitu teatru, zem, jak wiele ma w Polsce do 
turąlnym świata bliżej także do sztuld -współczes- powiedzenia myśl racjonalistycz-
całkiem nowego nej — niż do zastygłych reguł na- na i humanistyczna, Kiedy koja-
: u l n m e d l a s turalizmu. rzy się ze szlachetnością i odwa-

nie w zmieniającym sję świecie. 
Zespół ter nosi nazwę — Pań-
stwowy Teatr Ludowy z Nowej 
Huty ,Thiafre National populaire 
de .Nowa Huta). 

Jest to przede wszystkim teatr 
— a nie muzeum zastygłych form 
1 konwencji, ani też pecliowy 
konkurent kina czy telewizji z ich 
naturalistycznymi iluzjami. 

Je; 
nal) 
pr 
maty 
trów muzycznych, satyrycznych 
oraz lalkowych) posiadających 
własne budynki i stałe zespoły, 
a utrzymywanych z funduszów 
publicznycłi, ze slcarbu państwa 
lub municypalitetów. Jest przy 
tym samodzielny we wszystkich 
sprawach artystycznych i reper 
tiiarowych. Ludzie tego teatru śą 

1 wyboru jest temu teatrp-wi po-
trzebna właśnie po to, aby lepiej 
służyć człowieko-wl z widowni, 
aby dopomagać środkami sztuki 
w rozwoju jego wyobraźni 1 my-
śli — nie -według przepisane] re- kultury, sztuki na serio, bez raba-

tów dla ubogich. 
Cóż jeszcze jest eksperymentem 

ni? 

w całym tego słowa znaczeniu nie-
zwykła. Kilka lat temu nie było 
jeszcze śladu miasta Nowa Huta. 

zupełnie nowych, nieobytych z do' innych epok rozkwitu teatru, zem, jak wiele ma w Polsce do 
dorobkiem kulturalnym świata bliżej także do sztuld -współczes- powiedzejiia inyśl racjonalistycz-
mieszkańców 
miasta — od razu 
r e s, od razu w samo sedno Krytyk włoski — Paolo Emilio S'ì-

Poesjo napisał po triumfie tego 
teatru na Festiwalu Goldoniego w 
Wenecji: ,,Oni nie galwanizują 
commed ia dell 'arte. Są komedian-
tami dell 'arte do dn i a dzisiejsze-
go " . 

W 

Kim jest ten czowiek z widow- koniecznym, godziwym, oczekiwa-
nym 1 właśnie w ustroju socjalis-

W Nowe] Hucie widownia jest tycznj'm możliwym do przepro-
wadzenia — jeżeli nie taka właś-
nie próba 7 A jednak podobne eks-
perymenty, cłioć projektowane nie 

Nowe] Hucie eksperyment 

W TEATRZE NARODÓW 

PubilCznośc paryska zoliaczyła 
w sztuce ,,Jakobow.sky i pułkow-
nik" nie polską relikwię narodo-
wą, ani zespół starający się tylko 
wyl-cazaC swoje zdolności do kon-

Dzisjaj na stepie zalanym beto- raz, rozbijały się o brak cierpli-
nem stoją domy dla prawie stu wości, brali środków material-
tysięcy ludzi, między Krakowem, nych, brak zrozumienia, że wy-

przeprowadzony został na szero- tynuacji dawno znanych tradycji, 
ką skalę przy poparciu społecz- lecz zespół pragnący dowieść, że 
nym, i przyniósł już pierwsze nową Polskę stać na siowo i no-
sukcesy. Nie stało się to od razu, we i zarazem własne. Takich tea-
ale dziś teatr ten ma wierną wi- trów i takich ludzi w Polsce jest 

większych w Europie. W tych ce- ło zaufania do Inteligencji pros-
glanych blokach mieszkają robot- tych ludzi 1 do Ich zdolności poj- Teatr z Nowej Huty wziął na 

technicy, którzy jeszcze mowania sztuki nowoczesnej, nie- serio i dosłownie sprawę tak zwa-
mieszczan- nego mecenatu ludo-wego. Odniósł 

sułices, jak to często bywa, gdy 

nicy i 
wczoraj przeważnie byli chłopa- uznaJ4cej monopolu 
ml. Ci ludzie przyszli tu jako skich kanonów 
siła robocza — lecz jeśli będą 
czymś więcej, to także dzlęlil Ist-
nieniu takich teatrów i takich 
koncepcji. 

SUKCESY EKSPERYMENTU 

Krystyna Skuszanka, Jerzy Kras-
sowski i Józef Szajna, kierownicy 

Wycieczki do Polski 
N A 4, 6 LUB 8 T Y G O D N I , 

U W A G A ! 

§ 
^ -Adres: 

W Y J A Z D Y C O T Y D Z I E Ń . 
U W A G A ! 

D O D A T K O W E W Y J A Z D Y W Y C I E C Z E K D O POLSKI ! 
C E N A : 22.500 franków, która obejmuje bilet kolejowy 2-ej klasy 

L ILLE -POZNAKi -L ILLE 
lub 21.330 franków do granicy polskiej w Kunowicach. 

oraz wszystkie wizy 

i 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

O R A Ł Ł A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw dworca (face Gare) 

Telefon: 8 6 7 

ODJAZD z L ILLE P O W R Ó T do L ILLE 

13. 8. (sobota) 
19. 7. (sobota) 
6. 8 

25. 7. 
27. 8. 

(środa) 
(niedziela) 
(środa) 

4 " 9. 7. (środa) 6. 8 (środa) 

6 10 7. (czwartek) 21. 8. (czwartek) 

4 tygodnie 19 7. (sobota) 16 8. (sobota) 

i 23. 7. iśroda) 20. 8. (środa) 

i Z. 8. (sobota) 30. 8. (sobota) 

6 2. 8. (sobota) 12 9 (piątek) 

* 9 8. (sobota) 6 9. (sobota) 

* 16 8. isobota) 13. 9 (sobota) 

4 23. 8. (sobola) 20. 9. (sobota) 

4 6. 9. (sobota) 4. 10. (sobota) 

się hasła socjalizmu pojmuje ucz-
ciwie .bez perfidii i biuroki-atycz-
nych wykrętów. 

LUDZI OBCHODZI POLITYKA-

Jest rzeczą osobliwą, ale oczy-
wistą, że w Polsce ludzi obcłio-
dzi bardziej niż gdzie indziej po-
lityka. Tu się wcląi mó.wi i pisze 
o sprawach narodowego losu, za-
gadnieniach ideowych i moial-
nych, które w innych, spokojniej-
szych krajach nie stanowią kwe-
stii tak palącycłi i codziennych. 
Ten teatr swoją popularność i 
znaczenie w Polsce zawdzięcza 
temu właśnie, że poruszał w re-
pertuarze kwestie bolesne, nie roz-
strzygnięte, z całym zaufaniem 
dla inteligencji widowni. Ten 
teatr celuje w mądrej zabawie i 
tą drogą cłice wprowadzić swo-
ich widzów w regiony wielkie] 
sztuki i jasnej, postępowej, spo-
łecznie ałitywnej myśli. 

dykalizmu społecznego z artys-
tycznym nowatorstwem; pi'zez 
długi czas łączenie tych pojęć by-
ło wykłęte, wbrew oczywistości i 
wbrew interesom odbiorców, ar-
tystów i nowego poiząilku spo-
łecznego. 

Ten program ma w Polsce do-
bre i stare tradycje, leli najzna-
komitszym przedstawicielem w 
najnowszej historii polskiego tea-
ti-u byl Leon Schiller, świetny re-
żyser i reformator sceny. 

Skuszanka, łiierowniczka teatru 
z Nowej Huty zalicza się do jego 
wychowanie Ruch reformy pol-
skiej sceny, bogacenia ¡ej o nowe 
środłii wyrazu i nowe. oiicliodzą-
ce człowieka z widowni treści za-
czął się na nowo rozwijać ti.ynaj-
tnniej nie od wczoraj 

Czyje sztuki grau! w Nowej Hu-
cie? Szekspir, Syiige, Mnsset, 
Werfel, Gozzi, Goldoni, i-zy pol-
scy klasycy — Słowacki. Kiedro 
są zadomowieni dzisiaj w tym 
now.ym, robotniczym mieście. 

Pracę teg< zespołu chaiaktery-
zuje przy tym werwa, wesołość i 

Zapisy przy jmu ją : ^ . „ . 

LENS (Pas de Calais): Riuro Podróży Gralla, 105, rue Thiers 1 56. rue de !a Paix. 
BRUAV-EN-ARTOIS (P. de C.)! Café Bal . .Pa im ia " (naprzeciw szpitala Sw. Barbary) , tel. 4:« 
DECHY (Nord), Café liai „Musielak tel. 96. 
DENAIN (Nord). Café Jean. S4, rue l.azare-Bernard, tel 4S8-
NOYELLES-GODAULT (P. de G.)'I tiiiiiacz przysięgły Rycii l iński. rue Victor-Hugo. 
ROUBAIX (Nord): «".afe L ' A M I D O , rue Pierre Motte-
LIBERCOURT (Nord)^ Café Duszczak. t łumacz przysięgły p. Otulałiowskl. 
DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p. Karasiński, 6, avenue Gounod. 
RAISMES-SABATIER (Nord); p Pietrzak Kazimierz, '¿ò. rue Cuvinot. 
CONDE (Nord): Cafe Hal Marciniak 

Zaufanie do widza okazało się barwność tak dobrze wi<li)czna 
usprawiedliwione. Przykładem choćh.y w przedstawieniu ..Księż-
choćby przedstawienie sztuki ,,Ja- niczki Turandot" Caiło (".ozzi, 
cołjowsłiy i pulkowniłi" Pranza .\łe oto rzecz najważniejsza : 
Werfia, Austriaka, które w tym ten teatr nołiilituje łudzicie iimy-
niewiełkim mieście pokazane by. siy, daie im to, co zapewnii- miał 
lo przeszo sto razy. Publiczność socjalizm ludziom pracy : sztiiłię 
z Nowej Huty przyjęła entuzjas- na serio, bodziec do myślenia, 
tycznie tę trudną, intelektualną poczucie prawomocności włas-
komedię, która wcale nie pochle. nych przekonań i emocji, prawo 
bia narodowym mitom, utarte w do rozumnej i świadomej zmiany 
Europie przekonanie o polskim świata 

D O B R A R A D A 
Żeby nie było przerwy w otrzymywaniu 

„Tygodnika Polskiego" 
zaprenumerujcie nasze pismo, a będzie W a m 
ono dostarczane przez listonosza do domu. 

Imię 

Nazwisko 

Miejscowość 

Ulica i numer domu-

Departament — 
PREXU-M1-:R.\TĘ OKUKS : 

3-miesięczny 400 fr 
6-miesięczny 700 fr. 
r o c ^ y 1 300 fr. 

W Y P E Ł N I Ć I PRZESŁAĆ • 
• J V g o d n ^ P o I s k i ' - , 23, rue Taitbout, Paris (9) 



Proszę o p r zy j emny wy r a z twarzy — pow i ed z i a ł nasz fotograf W . S ł a w n y — i wszyscy się uśm iecha l i , nawet przy m y c i u zębów. . . 

M I G A W K I Z 
W O N I 

KOLONII 
V A L NIECH ŻYJE PLAŻA 

. . .żeby ty lko p i łka n ie polecia ła do wody . 

BIAŁE, roztańczone fale podcłiodzą co-
raz bliżej i bliżej. Jeszcze chwila, a 
uderzą z pluskiem o rozgrzajią pla-

żę, gdzie ".już czekają na nie setki opalo-
nych nóżek dziecięcych, które podskakują 
niecierpliwie na śliskich kamykach wy-
brzeża. Chlup 1 Nareszcie można się za-
nurzyć w musującej pianie, można opry-
skać słoną wcdą siebie i kolegów i z pis-
kiem skoczyć z morza na brzeg i z brzegu 
do morza. Po to tu właśnie przypłynęło, 
aby dzieciom sprawić uciechę, aby zachły-
snęły się świeżą, chłodną falą 1 słonym 
oddechem wiatru. 

Ej. gdyby tak można popłynąć daleko, 
aż tam. do tych łodzi rybackich połysku-
jących w słońcu ! Niestety, wychowawcy 
nie pozwalają. Przyganiają dzieci w po-
bliże brzegów jak rozbrykane owce. Wolno 
tylko porclęta 2Kinurzyć do pasa. a dalej, 
gdzie głębia, ostrożnie. IDostępu nie ma. 
Ale to nic. 1 w płytkiej wodzie można ska-
kać i brykać .nogasami wywijać, 1 pływać 
i piszczeć co sił w płucach. 

— Tiens, les enfants polonais, comme ils 
amusent bien! 

Wszyscy jtiż Iwwiem na plaży w Onival 
znają dzieci z polskiej kolonii. Dwa duże 
domy z czerwonej cegły wznoszą się tuż 
ponad morzem, a na wysokim maszcie 
powiewa polski i francuski sztandar. Pod 
tym sztandarem codziennie rano gromadzi 
się sto trzydzieści dzieciaków, witając pio-
senką nowy dzień na kolonii. A ten dzień 
wygląda tak : Śniadanie i zabawa, plaża i 
morze, obiad 1 siesta, taniec i piosenka, 
koziołki po trawie (będzie potem mama mu-
siała wszystkie majteczki łatać), 1 znów 
plaża, spacer, gry, pogadanki, mycie (je-
dyna czynność której dzieci nie lubią), 
podwieczorek, kolacja i spanie. 

Tyle tego, a dzień taki krótki ! Dzieci 
chciałyby go schwycić 1 przytrzymać, jak 
te błyszczące rybki migające w morzu, ale 
prześlizgują im się w palcach. Nim się 
obejrzały, a już tydzień minął odkąd przy-
były tu z Nordu, z Pas de Calais 1 z Alza-
cji. Jak daleko stąd teraz do ich osiedli 
górniczych. Jak daleko do taty i mamy.,. 

A mama, gdzieś tam w Mericourt, czy 
w Lens, czy w Uckanges, może sobie wzdy-
cha i myśli ; 

— Co tam moje dziecko porabia? Pewnie 
biedactwo tęskni... 

Gdzie tam ! Żadne nie tęskni. Ani te 
najmniejsze, które się zawsze matczynej 
spódnicy trzymały, ani te, co płakały m 
dworcu, bo pierwszy raz wyjeżdżały z do-
mu. Zapomniały o łezkach jak o wczoraj-
szym deszczu. Teraz im tylko zabawa w 

głowie 1 koledzy 1 kąpiel w morzu 1 pso-
ty, I nie trzeba im powtarzać iak w domu : 
,,Jasiu, a zjedz chlebka". ,,Marysiu, a na-
pij sią mleka". -,,DL nielle, czemu zostawi-
łaś zupą?" 

Nie. Jedzą teraz same aż im się uszy 
trzęsą. 60 wielkich chletjów, 70 litrów mle-
ka, 8 kilo masła, 20 kilo mięsa i masa in-
nych różności przewala się codziennie przez 
kolonijną kuchnię. Wszystko to tak szybko 
znika z talerzy, że dzielne kucharki ledwo 
mogą nadążyć. I buzie się nie zamykają. 
Albo jedzą, albo paplą. A najczęściej jed-
no 1 drugie na raz, 

Ale mimo zabaw i zajęć, dzieci nie za-
pominają o domu. Kiedy kierowniczka — 
przemiła pani Hunebelle — przychodzi ob-
ładowana pocztą, rzucają się na nią 
wszyscy. Są listy ! Od mamy, od tata, od 
cioci, od babci. Otrzymywanie listów to je-
den z najmilszych momentów dnia. A po-
tem dzieci odpisują, szkrabiąc na papierze 
te m dzieci odpisują, szkrabiąc na papierze 

,,Kochana mamo, mnie tu bardzo weso-
ło, a czy Burek nie uciekł z domu, mnie 
źrebili fotografią to poślę czy babcia juz 
zdrowa i mam kolegę co się z nim ba-
wię je t'embrasse 

Albert". 

,,Kochany tato i mamo ta kartka co 
wam przysyłam kosztuje 50 franków. My 
chodzimy na plażą uczą się pływaś i poł-
knąłem jedną tasse słonej wody. Bawią sią 
bardzo dobrze i żeby mama do mnie tro-
chę przyjechała to by mama widziała i 
tato. Teresa". 

..Kochana mamo i ciociu, ja do was 
piszę jestem wilczek, bo nasza kolonia 
przezwała się młody las a każda nasza 
grupa to leśne zwierzęta i owoce dziew-
czynki są maliny albo cć innego a chłop-
cy jelenie, lisy, orlęta a ja jestem wilczek. 
Wychowawcy są dobre i wesołe i razem 
hecujemy a ja was całuje sto razy Józio". 

W listach tych tyle Jest błędów ile ka-
myków na plaży w Onival. Ale każda mat-
ka 1 ojciec przeczytają je co najmniej ze 
dwadzieścia razy i oczy obetrą ze wzru-
szeniem. Bo w tych krzywych, niezgrab-
nych literkach 1 prostych słowach odnaj-
dą naiwne serce swego dziecka i jego uś-
miech, do którego tęsknią. 

I wraz z każdym z tych listów dziecię-
cych. do zadymionego osiedla górniczego 
zawita trochę pogody, skrawek błękitnego 
nieba i odblask morskiej plaży nad brze-
giem Onlvaiu. ^ ^ ^ 
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lEDZIMY U Fukiera, tuż obok 
wielkiego okna z widokiem okna 
z widokiem na rynek. Kiedy 
przed godziną przechodziłem 
o'ook winiarni, przez to właśnie 
okno zauważyłem rozłożystą czu-

prynę Józela A. Po chwili podzieli-
łem się nowiną z mieszkającym w pobli-
żu Tadeuszem B., który, chociaż znany z 
gościnności, zaczął się wiercić i zapropo-
nował mi małą przechadzkę dla zaczer-
pnięcia powietrza. Przystałem chętnie, obaj 
zapomnieliśmy zresztą o właściwym celu 
wojej wizyty. Jeśli mnie pamięć nłe myli. 
miałem być oficjalnie powiadomiony o 
dacie ślubu gospodarza i zaproszony na 
świadka. Józef powitał nas gębą uśmiech-
niętą od ucha do ucha. Nie był sam, to-
warzyszący mu S. 1 L. spojrzeli po sobie, 
S. zapytał rzeczowo : białe czy czerwone, 
L. wstał, podszedł do baru i powiedział i 
westchnieniem; jeszcze jedna butelka Egri 
Burgundi. W winiarni było pusto, opró-̂ z 
nas siedziała w kącie Jakaś para stara.i-
nie ubrana, rozmawiająca półgłosem. Po 
pewnym czasie zauważyłem, że on 1 ona 
przypatrują się nam z uwagą. Przypisa-
łem to niestatecznej gębje A., który chęt-
nie sypał perełkami gwary powiślańskiej 1 
udzielnie panował nad towarzyskimi zgr.o-
madzeniaml. Było niemożliwością, żeby nte 
słyszeli jego wynurzeń. Kelnerka przyj-
mowała Je życzUwie. oni byli raczej zdu-
mieni. trochę zgorszeni. — Sąsiedzi na.si 
spotykają się może po raz pierwszy i na-
leży im się nastrój delikatniejszy — szep-
nąłem Józefowi A, — Trudno — odrzekł 
rzucając na nich szybliie spojrzenie. Mó-
wił Jednak o wiele ciszej, a przynajmniej 
starał się o to. Jego namiętny szept królo-
wał w winiarni w sposób niemniej wszech-
władny, zmuszał tych z drugiego końca 
Izby do mimowolnego wytężenia słuchu i 
opuścili nas ntebawem bez żalu. 

Jesteśmy więc tutaj jedynymi klientami. 
Józet A. przechodzi z szeptu na normalny 
głęboki baryton, lekko zachrypnięty. Opo-
wiadamy sobie dyrdymalki, każdy ze swo-
jej specjalności. 

strzelaniny. Rudzielec nie przestawał się 
uśmiechać i nie zdziwiłem się, kiedy zapy-
tał mnie. czy to polowanie. Ten pogodny 
bydlak siedział już w kinie i lizał cukier-
ki. Fakt, że film będzie kowbojski, uwa-
żał widać za zdarzenie najzupełniej nor-
malne. 

— Polowanie? — powtórzył, kiedy gruch-
nęła jakaś niedaleka salwa. 

— Na wróble polują — powiedziałem ze 
złością i zawstydziłem się wyczuwając jego 
pytające spojrzenie. Pojął wreszcie, co się 
tu dzieje, zwłaszcza, że przyszło nam za-
raz wyminąć leżącego człowieka, który zde-
cydowanie nie żył. Na wycofanie się z 
miasta było mimo wszystko za późno, na 
szosę pod K. podrzuciła nas hinduska ko-
lumna samochodowa, znajdowała się teraz 
daleko. Posuwała się zresztą na wschód, 
w stronę gdzie nie stacjonowały polskie 
oddziały. 

— A kamień Dariusza? — upominał się 
Rudzielec. Oczywiście, było to logiczne. 
Zdecydowaliśmy Jednak udać się dopiero 
Jutro rano w podmiejskie wąwozy, gdzie 
znajdował się łiistoryczny zab^ek, cel na-
szej podróży. Była późna godzina popołud-
niowa. Przed zmierzchem powinniśmy byli 
wyszukać sobie Jakiś nocleg w mieście. Z 
sąsiednich uliczek dobiegały okrzyki zde-
nerwowanych ludzi, z daleka dochodził 
nas miarowy odgłos nieustannie bijącego 
liębna. Znajdowaliśmy się na ulicy cen-
tralnej, Jedynej szerokiej ulicy miasta. 
Trzymaliśmy się jej, przecznice były wą-
ziutkie, na rozmiar Jednego wielbłąda. Sta-
ły na tych przecznicach domki otoczone 
glinianymi płotami, bramy w płotach za-
wieszone były dywanami bardzo pięknymi, 
ale pobudzającymi wyobraźnię do budo-
wania wizji dosyć niepokojących. Nié do-
tyczyło to Jednak Rudzielca. 

— Polakom nic tu grozić nie może — 
oznajmił po chwili, szeroko otwierając nie-
bieskie slipki. Zakładał, że każdy Kurd 
odczyta ów niewielki napis Poland, jaki 
nosiliśmy na ramieniu, i odczytawszy ofia-
ruje nam pierścionek z brylancikiem oraz 

błagalnie oznajmił : Lechistan. Okazało się 
wszakże,łż należy powiedzieć po prostu 
Poland albo Poloffne. Tak sformułowana 
odpowiedź sprawiła Kurdowi widoczną 
przyjemność, przjrwolał nawet chudego 
chłopaczka i kazał mu zaprowadzić nas 
do hotelu. Kiedy żegnaliśmy się z Kur-
dem. Rudzielec objawił nagle duże zainte-
resowanie dla sklepu i kupił buraczkowo-
szare szelki za dość wysoką cenę. 

— Po co ci te szelki? — zapytałem w 
dalszej drodze. — Przecież nie nosisz sze-
lek. 

Rudzielec popatrzył niespokojnie. — Mo-
gą się przydać — powiedział niepewnie. — 
Ten Kurd byl bardzo sympatyczny, nie 
uważasz? 

Musiał być i rozmowny, gdyż towarzy-
szącą nam grupa znikła. Rudzielec uś-
miechnął się i zaczął mnie przekonywać, 
że gdyby nie orzełlii, prześladowcy krtx;zy-
llby za nami dalej. Anglicy altio Francuzi 
mogliby nie wyjść z tego cało, ale z nami 
inna sprawa. Nie mamy kolorui i Jesteśmy 
rycerscy. 

Z daleka l>ębny biły bez przerwy, znowu 
słychać było pojedyńcze wystrzały karabi-
nowe, idący przed nami chłopiec odwró-
cił do nas śniadą, wystraszoną twarzyczkę 
i zamrugał oczami. Rudzielec pogrzebał 
w kieszeniach, znalazł miętowe cukierki i 
dał je chiojpcu, ale nie zadowoliło go to 
zapewne, gdyż znowu zaczął grzeljać. Mia-
łem na szczęście tabliczkę czekolady, za-
przestał więc tych nerwowych poszukiwań 
i rozpromienił się w jednej chwili. 

W połowie drogi przykuła naszą uwagę 
tablica z angielskim napisem kościół 
rzymsko-katolicki i strzałką wskazującą 
kienmek. Poszliśmy w owym kierunku, 
chłopiec zaczekał na nas przed wejściem, 
my zaś wstąpiliśmy do kurdyjskiego koś-
cioła i Rudzielec pociągnął mnie zaraz za 
rękaw. Nad głównym ołtarzem znajdował 
się obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 

— Dobry omen — powiedział cicho mój 
towarzysz. Opinii tej nie zmienił oczywi-

— Nie masz się czego denerwować, Pe-
onia — mówi S. — Każdy ma swojego 
Milka. Mój nazywa się Rudzielec i możesz 
mnie dosyć długo pytać, co mam robić z 
Rudzielcem. Wiesz, ile lat się z nim zna-
my? Piętnaście. Zdążyliśmy przez ten czas 
to i owo przeżyć, a zaczyna się to nasze 
wspólne przeżywanie od wojennych posto-
jów. Obydwaj zbieraliśmy w owe lata pa-
miątki i wspominki i nosiło nas wtedy po 
wielu miejscach, bez których na pewno 
moglibyśmy się byli obejść. Rudzielec stą-
pał po nich Jak dziecko po linie, nie było 
sytuacji, w której nie podnosiłby na mnie 
z uśmiechem swoich niepojęcie ufnych 
oczu. Zobowiązywało to niesłychanie, mu-
siałem być przy nim bez zarzutu, czysty 
Jak Iza. w męczącej roli Rolanda skrzyżo-
wanego z gołębicą. 

Zaproponowałem mu kiedyś na Bliskim 
Wschodzie, żeby wybrać się razem do per-
skiego Kurdystanu. Pod kurdyjskim mia-
stem K. znajduje się historyczny kamień 
Dariusza, postawiony tam podczas prze-
marszu wojsk perskiego satrapy. Wpraw-
dzie do K. trzeba było podróżować samo-
chodem trzy diu. Jeśli jednak pojedziemy 
— rozumowałem — zobaczymy kamień. Z 
Polski tł^dzie dalej. 

Rudzielec zgodził się od razu. Kiedy 
okazało się, że samochody pułkowe będą 
zajęte i że woiaec zmiany miejsca posto-
ju możemy opuścić oddział najwyżej na 
tydzień, byłem gotów zrezygnować z przed-
sięwzięcia. Ale Rudzielec dobrze zapamię-
tał. co mu powiedziałem 1 spoglądał na 
mnie swoimi zdziwionymi oczami lalki. Ty-
dzień? Świetnie. Trzy dni w Jedną stronę, 
trzy dni w drugą, na miejscu Jeden dzień, 
dobre 1 to, a z Polski łjędzie dalej. Nie ma 
samochodu? Nie szkodzi. Dojedziemy ix>-
ciąglem do Q., a stamtąd jiodwiezie nas 
pierwszy zatrzymany samochód wojskowy. 
Przenocujemy w K. 1 nazajutrz rozpocz-
niemy powrotną drogę. Czy mogłem odpo-
wiedzieć na to, że panuje tropikalny upał. 
że zjedzą nas komary 1 wreszcie, że nłe 
mam ochoty ruszać w niejiewną podróż w 
takiej jak ta temperaturze, z perspektywą 
Jednego tylko dnia pobytu w K. i sześciu 
dni jazdy w dusznych przedziałach, pod 
rozgrzanymi, brezentowymi budami gorą-
cych od słońca ciężarówek, w pustynnym 
pyle i kurzu, którego nie będzie kiedy 1 
gdzie spłukać z umęczonej twarzy? Oczy-

, wiście, mogłem tak Rudzielcowi odpowie-
dzieć, ale nie odpowiedziałem. Kiedyś oj-
ciec obiecał mi kino i zapomniał o tym. 
Siedziałem wtedy w kącie za szafą i rozpa-
czałem. jak rozpaczać może rozczarowany 
sześciolatek. Było to coś podobnego, z 
tym. że ja występowałem teraz w roli oj-
ca 1 obawiałem się rozpaczy tego byczy ska. 
Rudzielca, który nie był wcale młodszy 
ode mnie. Ale to ja obiecałem mu kino. 
Pojechaliśmy. 

Podroż to była męcząca i brudna, a po-
za tym przybyliśmy do K. w najgorszą 
godzinę, kiedy powaśnione szczepy miej-
scowe staczały ze sobą formalną wojnę. 
Jadąc nic o tym nit wiedzieliśmy, na 
miejscu za to dowiedzieliśmy się od razu. 
Zdumiała mnie grupa cwałujących na ko-
niach jeźdźców, zaalarmowały odgłosy 
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zaproponuje gościnę 1 najpiękniejszą cór-
kę za żonę. 

— Masz zupełną słuszność — powie-
działem. — A tamci za nami — dorzuci-
łem niedłjale — domyślasz się może, cze-
go od nas chcą. 

Odwrócił się wtedy 1 dojrzał nareszcie 
grupę ludzi, którzy towarzyszyli nam od 
pierwszej chwili, ledwo tylko pokazaliśmy 
się w mieście. Grupa składała się głównie 
z wyrostków, ale liyli w niej 1 dorośli. Szli 
za nami krok w krok, -w odległości około 
pięćdziesięciu metrów. Kiedy przystawaliś-
my, zatrzymywali się również 1 patrayli 
na nas w milczeniu. Kiedy ruszaliśmy, bez 
słowa ruszali 1 oni. zachowując tę samą, 
ulubioną widać, odległość pięćdziesięciu 
metrów. 

— Tamci? — zwrócił się do mnie Ru-
dzielec — no cóż, idą, bo ciekawi są, co 
nas tu sprowadza. Jest to zrozumiałe, w 
promieniu pięćdziesięciu kilometrów nie 
ma podobno żadnego wojska i nie licząc 
hinduskich kierowców nia widzieliśmy już 
od kilku godzin ani Jednego żołnierza. 

Była to skądinąd święta prawda. Zbrojna 
waśń pomiędiy szczepami nie zdawała się 
niepokoić angielskiego dowództwa, rzym-
ska zasada dziel i rządź pasowała tu Jak 
ulał. Nie mogło też ulegać wątpliwości, 
że Rudzielcowi i mnie przypadł w udziale 
obowiązek reprezentowania sił alianckich 
w tej części górzystego Kurdystanu, obo-
wiązek równie zaszczytny. Jak uciążliwy. 

— Może damy im na pamiątkę orzełka? 
— zamyślił się Rudzielec. Powiemy : Lechi-
stan, damy orzełka, napewno zrozumieją. 

zagadnąłem o hotel stojącego na ulicy 
właściciela sklepu. Ucieszyliśmy się jego 
odpowiedzią. Pokazywał ręką, tłumaczył 
s pomocą kilku słów angielskich i francus-
kich : gauche, left, en evant, right, left. 
Zapytał nas o narodowość. Rudzielec zakrę-
cił oczkami i pokazał orzełka na czapce, 
ałe Kurd pytał dalej, więc Rudzielec zdjął 
czapkę, podetknąl mu orzełka pod nos 1 

ścle, kiedy po kilku następnych minutach 
znaliśmy Juz dzieje obrazu. Polski kape-
lan przesłał go miejscowemu księdzu wraz 
z podziękowaniem za pośmiertne usługi 
oddane trzem polskim żołnierzom. Zadżga-
no ich na pobliskich ulicach, w mieście, 
do którego mieliśmy zaszczyt przybyć. Że-
gnając się z kurdyjskim księdzem. Rudzie-
lec wyraził przypuszczenie, że wzięto ich za 
Anglików 1 na ulicy poprawił swego orzeł-
ka. Szliśmy znowu za chłopcem, który do-
prowadził nas niebawem do dwupiętrowe-
go budynku z rozległą oszkloną werandą. 
Gospodynią była niemłoda Greczynka i 
rozmawialiśmy z nią po francusku. Po 
chwm otworzyły się nagle drzwi z przy-
ległego pokoju i wpadło na nas kilkunastu 
wykrzykujących tubylców. Miny mieli groź-
ne, a szybkość, z jaką nas obstąpili, 1 
podniecone Ich głosy nie wróżyły nic do-
brego. Odeszli jednak równie szybko, za-
mieniwszy kilka słów z właścicielką. Za-
chwycony Rudzielec oznajmił ml, że po-
czątkowo wzięli nas za kogo innego. 

Prosta i patriotyczna Jednocześnie kon-
cepcja Rudzielca nie ulegała wahaniom. 
Cieszyć się musieliśmy sympatią na ca-
łym świecie z wyjątkiem Prus, wszędzie 
indziej zginąć mogliśmy Jedynie wskutek 
omyłki. 

W nocy pogryzły nas do krwi komary, 
które brzęczały również pod moskitierami. 
Rano obejrzeliśmy kamień Dariusza 1 roz-
poczęliśmy podróż powrotną. Podwoziły 
nas zatrzymywane samochody, wróciłem 
chory na popataczi, zacięły mnie widać w 
drodze muchy skalne roznoszące tę cho-
robę. Miałem wysoką gorączkę i trzęsło 
mnie jak w febrze, po wyzdrowieniu kilka-
naście dni trwała apatia, było okropnie 1 
nic nie chciało mi się robić. 

Rudzielec odwiedzał mnie codziennie, 
mówił cichutko 1 pragnął okazać mi 
wdzięczność za zaprowadzenie go do kina 
tak niezwykłego.. Kiedy zakończyłem re-
konwalescencję, przekonałem się, co zdą-
żył naopowiadać w pułku o naszej wy-

cieczce. Zaludnił wyobraźnię słuchających 
rycerskimi kurdyjskimi starcami, którzy, 
na dźwięk słowa Lechistan, płacząc ze 
wzruszenia powstają na równe nogi i bio-
rą przybysza w objęcia. Grecki hotel w K. 
urósł do rangi gniazda górskiego, gdzie 
gromadzą się dzielni wojownicy pod wodzą 
tamtejszego Janosika. Konie, których do-
siadali kurdyjscy Jeźdźcy, były doprawdy 
piękne, ale w bogate siodła przetykane 
zlotem zaopatrzył Je na własną rękę Ru-
dzielec. Okułbaczył je w sposób wspaniały 
i położył także trupem podstępnego na-
czelnika szczepu, który rozpoczął brato-
bójczą walkę. Rudzielec wreszcie ustanowił 
kult Matki Boskiej Częstochowskiej w ca-
łym Kurdystanie i ani jeden żołnierz w 
naszym wojsku nie żywił wkrótce żadnych 
w tym względzie wątpliwości. Kto zaś 
przyjdzie do wniosku, że Rudzielec jest 
fantastą lub kłamcą, pomyli się i skrzyw-
dzi Rudzielca. Tak to po prostu widział, 
a poza tym miał zwyczaj dobrze mówić o 
pojedynczych ludziach oraz o większych 
ich skupiskach 1 terytoriach, które za-
mieszkują. 

— O tym powojeiuiym egipskim miesią-
cu nie liędę wam opowiadał, zajęłoby to 
wiele czasu, a niedługo trzetia nam łiędzie 
stąd wychodzić. Ostatnie dni urlopu spę-
dziliśmy w Kairze, któregoś przedpołudnia 
pojecłiallśmy pociągiem do małej stacji T. 
I pieszo udaliśmy się w okolicę, gdzie sta-
cjonowały niegdyś nasze oddziały. Nigdy 
bym tam nłe wracał, gdyby nie Rudzielec. 
Jak to? — mówił — nie rzucić okiem na 
miejsce, gdzie spędziliśmy kawał życia? 
Jak to? Pamiętasz, jak obchodziliśmy tam 
wilię? A te wieczory po Tobruku? A po-
wroty z Aleksandrii i w oggle wszystko? 

Minęliśmy Zagazik, wysłędlismy w T. 
Po kilku kilometrach wędrówki szosą roz-
toczył się przed nami przygnębiający wi-
dok opuszczenia. Pustynia zarzucona była 
po obu stronach papierami, rozdartymi 
pudłami z tektury, strzępami gazet i wsze-
lakim śmieciem. Znajdowaliśmy się w miej-
scu, gdzie dziesiątki sprawnych dywizji o-
czekiwały niegdyś godziny inwazji na po-
łudniową Europę, Był to wówczas pustyn-
ny kocioł kipiący różnojęzycznym wojsko-
wym życiem. Weterani kampanii libijskiej 
witali tu przybyszów ze wszystkich części 
świata, na szosie panował gorączkowy 
ruch pojazdów, po horyzont ciągnęły się 
białe i szare miasta brezentowych namio-
tów. Tysiące kolorowych znaków na ta-
blicach obok drogi wskazywały na miej-
sce postoju zgrupowań, korpusów, dywizji 
1 pułków, żołnierze w tropikalnych heł-
mach oblegali wojskowe sklepy 1 stra-
gany wędrownych kramarzy, od rana gra-
ły trąbki w obozach wojska i wielkie pła-
skie przestrzenie zaludniały się maszeru-
jącymi oddziałami. 

Szliśmy tą samą asfaltową szosą, prowa-
dzącą nad Kanał Sueski. Nie minął nas 
żaden pojazd i ani jeden przechodzień. 
Raz tylko ,o kilkaset metrów od nas, do-
strzegłem biały burnus człowieka, który 
szukał czegoś w tym rozległym poobozo-
wym śmietnisku, może pozostawionych tu 
blaszanek na suchary. Jedna taka blaszan-
ka błyskała pod ramieniem tego człowie-
ka ; w pobliżu miejsca, gdzie stał, słońce 
odbijało się od kilku podobnie lśniących 
przedmiotów. Tuż obok nich czerniał ba-
rak pokryty papą, dawna pułkowa kuch-
nia. Idąc minęliśmy kilka takich bara-
ków, o kilometr lub więcej od drogi. W 
przyzwoitym od nich odstępie stała zwykle 
buda z Jasnego drzewa, pułkowa latryna. 
Baraki po dawnych kantynach zdarzały 
się rzadziej, były za to rozlegle, wielkie 
i tym bardziej opuszczone. Wyjęto z nich 
szyby okienne, czarne otwory wionęły za-
pomnieniem i rezygnacją. 

— Niepotrzebny przyjazd — powiedzia-
łem. — Nie takie dobra zasypywał tutej-
szy piasek, a tych nie ma powodu żało-
wać. 

— Masz rację — mówił Rudzielec. — 
Ale zostawiliśmy tu kawał serca, nie uwa-
żasz? 

— Żołnierze, którzy przeżyli i są już w 
domu, wyśmieliby nas. 

— Nie wszyscy niestety przeżyli. 
— Nic im nie pomożesz. 
— Wiem — powiedział Rudzielec. — Ni-

gdy tu Już nie wrócę. 

Szliśmy teraz z powrotem do T. Krąży-
ły nad nami wielkie sępy, te same, które 
towarzyszyły nam we wszystkich pustyn-
nych okolicach. Przez pęki drutów telegra-
ficznych ciągnących się wzdłuż szosy wi-
działem Je ciągle nad nami. Szybowały 
wolno, wyprzedzały nas nieco i zawraca-
ły, wydawało się, źe zniżają lot. 

K o n i e c f r a g m e n t u . 



CŁOS M A M i C H A L I N K A D R O B I A Z G I , KTÓRE ZDOB IĄ 

« S O E B Y » 

Nic tyle nie kosztuje ile 
tak zwane tanie wj-przeda-

że. Na samo słowo „soldes" 
kobieta dostaje gorączki, w 
miejscu nie może usiedzieć, 
zaczyna j ą gnać do magazy-
nów. Wyda je się jej, że robi 
niezwykłe oszczędności, jeśU 
kup i całą masę przedmio-
tów, których nie potrzebuje, 
ale które "za to są tanie. 

Wczora j przybiegła do 
mnie Bożenka, cała zadysza-
na. 

— Ubieraj się i chodź! Są 
soldy w wielkich magazy-
nach. 

— X o to co? 
— .lakto co? Kobiety od 

rana oblegają magazyn, a ty 
się nie ruszasz? 

— Kiedy nie m a m zamia-
ru nic kupić. 

— Niemożl iwe! Przecież 
sprzedają pół darmo. Chodź, 
zobacz. 

Poszłam więc, wzruszając 
ramionami , aby tylko zoba-
czyć. Oho, ja się na soldy 
nie dam nabrać. Mam dużo 
z imnej krwi... 

Niemniej na widok pod-
ekscytowanj-ch kobiet przed 
magazynem, ta z imna krew 
zaczęła się we mnie rozgrze-
wać. Przed poszczególnymi 
dzia łami tworzyły się ogon-
ki. Gdziokolwiok widzę ogo-
nek, od razu muszę się do-
czepić. 

— Co tu sprzedają? 

— Rękawiczki soldowane. 
Po co mi rękawiczki? Ale 

zaczęłam się pchać razem z 
innymi. Rękawiczki były 
czerwone i żółte, staromocl-
ne. Nigdy bym ich nie wło-
żyła. Wz ię łam jednak jedną 
liarę, aby się jej przypatrzeć. 
Nagle, stojąca obok kobieta 
wyr\\ała mi je z ręki. 

— To moja para! Ja j ą 
wybra łam pierwsza. 

Cidy m i wyrwano ręka-
wiczki, uczułam drapieżną 
ochotę, aby . e nabyć. Zaczę-
łyśmy się kłócić 1 szarpać. 
Na szczęście na wierzchu le-
żała druga ideiitycznie taka 
sama ^)ara, więc każda z nas 
chwyciła jedną. Z dz ik im 
t r iumfem pobiegłam do ka-
sy. Po drodze, pocąc się i 
przeciskając między t ł umem 
u j rza łam stosy pasków gu-
mowych. Kobiety przerzuca-
ły' fe chciwymi rękami. 
Wsadz i łam tam i swoje. Ale 
taki pasek należałoby zmie-
rzyć, czy dobrze leży. W sol-
dach je"dnak nie ma czasu 

ani o tym mowy . Trzeba 
szybko chwytać co jest... 
Chwyci łam więc. Gorączka 
zakupów zaczęła mn ie ogar-
niać jak gracza w ruletkę. 

T ł um się kierował teraz w 
stronę nJ'lono^^'^'ch halek. 
Zgub i ł am Bożenkę z oczu, 
ale wszystko było nieważne, 
byleby tylko kupić halkę. 

— Niech się pani tak nie 
pcha! 

— To pani się pcha, nie 
ja. 

— Ja tu bj ' łam pierwsza. 

— To co? To może ja 
j u ż nie m a m prawa? 

Sama możl iwość, że mo-
głabym nie dostać się do ha-
lek napełniała mn ie przera-
żeniem. Nadepnęłam na no-
gę sąsiadce, zgubi łam kape-
lusz, rozdar łam pończochy, 
spociłam się jak mysz, ale 
dopięłam swego. M a m hal-
kę. A te maj tk i , które sprze-
dają obok? A te stamki i 
kostiumy kąpielowe? Na nie-
szczęście m ia ł am przy sobie 
otrzymaną pierwszą pensję. 
Gorączka soldowa uderzyła 
m i do głowy. Rob i ł am w 
myślach fantastyczne kalku-
lacje : 

— Z tego, co zaoszczędzę 
na tych tanich zakupach, bę-
dę mogła wyjechac na wa-
kacje. Żeby tylko m ą ż m i 
nie robił wyrzutów. Ale ku-
pię m u także coś na soldach. 

Kup i łam m u rzeczywiście 
parę skarpet. Nie szkodzi, że 
różowe. Za to tanie. Będzie 
uszczęśliwiony. 

Wróc i ł am do domu obła-
dowana i ledwo żywa. Wy-
łoży łam wszystkie skarby. 
Pasek okazał się za ciasny, 
a kostium za duży. Stanik w 
ogóle nie chciał się zapiąć. 
Rękawiczki obie były lewe. 
Mąż wcale nie był uszczęśli-
wiony m i m o różowych skar-
pet. Na wakacje j u ż chyba 
nie pojadę. 

Jeśli któś z was ususzy, 
że w pobliżu są jakieś sol-
dy, proszę uprzejmie zaraz 
mnie o tym zawiadomić. 

M I C H A L I N K A 

Apaszka, szal ik, ws tą żka do włosów — o to drob iazg i , które dobrane w odpowiedpowiedn io dobrać . 
Ją kobiecie szyku i u zupe łn i a j ą Jej toaletę . Trzeba je tylko umieć zastosować i o d n i m kolorze doda-

Trochę gimnastyki 
S IADAMY PO TURECKU 

Ręce luźno umieszczamy nad 
głową — szyją luźno. Ręce wzno-
simy nie pochylając pleców ł 
podnosimy je jak najwyżej. 

PLOTECZKI 
O MODZIE 
Ogromnie dużo mówiło się na 

wiosnę o Unii „trapez", która 
zrobią sensację w świecie mody. 
Czy trapez się uti'zymal i miał 
takie powodzenie, jak to przepo-
wiadano ? Otóż nie. 

Wiele jest przyczyn tego nie-
powodzenia. Aby suknia trapezo-
wa dobrze i zgrabnie leżała, mu-
si być podbita podszewką i bar-
dzo starannie wyliończona. Xa to 
potrzeba dobrej krawcowej a to 
kosztuje. Fabrykanci konfelccji 
nie mogą takich sukien sprzeda-
wać tanio. To też tylko niewiele 
kobiet może sobie na nie pozwolić 
i widzi się je rzadko. W praktyce 
więc .,trapez" sję nie przyjął. 

Krótk ie spódn iczk i . Lansu j ą c 
krótkie spódniczki w tym rolsu, 
wielkie salony krawieckie sądzi-
ły, że wszystkie kobiety od razu 
odsłonią swoje kolana. I pod tym 
względem również przepowiednie 
się nie spełniły. Owszem, prawie 
każda z nas skróciła sobie su-
kienki i spódnice (ileż z tym było 
roboty!), ale nie tak radykalnie, 
jak tego wymagała moda. Tym 
razem kobiety stawiły jej opór 1 
każda zastosowała modę Indywi-
dualnie do swojej sylwetki. Tyl-
ko manekiny noszą suknie z któ-
rych wyglądają kolana. 

Coraz częściej mówi rfę o po-
wrocie w jesieni do wciętej iinij. 
Z pośród sukienek sprzedawanych 
w tym roku w magazynach, naj-
więcfej sukcesu miały suknie pod-
kreślające wyraźnie talię. l.uźna 
Unia nie cieszyła się powodze-
niem zwłaszcza ignorowały Ją ko-
biety młodsze. Jedynie jeśli cho-
dzi o kostiumy, moda prostych 
żakietów przyjęła się cakowicle. 
Wcięte kostiumy wyglądają wy-
raźnie niemodnie. Ale nie należy 
się tym martwić. Może już wkrót-
ce wrócą spowrotem do łaski. 

Droga pani Anno ! W i em , 
że m ó j m ą ż m a przyjaciół-
kę. Trwa to już od ki lku 
miesięcy. Udaję że nic o ni-
c z j m nie wiem. Robię tak 
dlatego, ponieważ nie mogę 
m u nic zarzucić w jego sto-
sunku do mnie i do dzieci. 
Okazuje m i wiele sen. i i 
czułości, wj'chodzi ze mną , 
gdy tylko m a czas. Daje nii 
wszystkie zarobione pienią-
dze. Jestem z n im bardzo 
szczęśliwa, ale świadomość, 
że istnieje , inna kobieta w 
jego życiu nie daje m i sjjo-
koju . Ca łym wysiłkiem woli 
opanowuję się, by nie wyjjo-
mnieć m u tej sprawy. .Nie 
wiem czy robię dobrze, czy 
źle. Boję się, że gdy zacznę 
m u robić tak zwane sceny 
— po prostu odejdzie ode 
mnie. W oczach ludzkich je-
steśmy bardzo szczęśliwym 
małżeństwem, stawianym za 
przykład. 

W a n d a K. 

Droga pani ! Nie wiem 
skąd pani wie o tamtej ko-
biecie. Czy to pewność, czy 
po prostu kobieca intuicja? 
W każdym ^"ypadku, myślę, 
że pani postępowanie "jest 
słuszne. Sceny małżeń-
skie do niczego dobrego nie 
prowadzą. W małżeństwie 
są sytuacje, są kryzysy, któ-
re trzeba przetrwać' i często 
właśnie spokój i opanowa-
nie stają się najlepszym le-
karstwem. Bardzo ma ło ko-
biet potrafi zdobyć się na 
wyrozumienie i cierpliwość. 
A w tych sprawach z regułj-
nie pomagają rozmowy, wy-
rzuty ,ani łzy. Jeśli kobieta 

ma dość sił i energii i jeśli 
stać j ą na to, by być samo-
dzielnym człowiekiem —• 
może odejść. Ale jeśli je j 
zależność od męża jest cał-
kowita — trzeba się czasem 
zdobyć na gest wyrozumia-
łości. 

Jestem pewna, żc w swo-
jej sprawie potrafi pani 
wyjść zwycięsko. Tylko 
niech [lani nie daje się po-
nieść nerwom. 

A N N A 

P A L C E L I 
JAJA ZAP IEKANE 

W MUSZELKACH 

Muszelkę posmarować masłem, 
wlać do niej jajłio, posolić i posy-
pać grubo tartym serem szwajcar-
skim. Następnie polewamy wszyst-
ko topionym masłem, zmieszanym 
z tartą buleczlią. Wstawiamy do 
piekarnika na 10 minut. Gdy biał-
ka się zetną a żółtka są miękkie, 
podajemy do stołu, posypując po-
siekaną zieloną pietruszką. 

SMAŻONE RACUSZKI Z SERA 
Trzy żółtlia ucieramy z 20 gra 

mami masła. Dodajemy do tej 
masy pól funta utartego, białego 
sera. Lbijamy pianę z trzech bla 
ek, mieszamy z masą serową, do-
sypując do niej łyżkę kartoflanej 
mąki. Formujemy nieduże kotlecj 
ki, któie obtaczamy w mące i 
rzucamy na gorący tłuszcz. Sma 
żymy na złoty kolor i podajemy 
na cieliło, polane odrol^iną śmie-
tany. 

W s z y s t k o 
do prania 
Wystarczy n a m dwie lub trzy 

lekkie suk ienk i , aby być dobrze 
ub r aną przez całe wakacje . Więk-
szość bowiem mater ia łów, Jakie 
się dz iś nosi, ł a two się pierze i 
prasuje, tak, że mo żna zawsze 
wyg l ądać świeżo. 

Oto k i lka wskazówek jak p rać 
nasze letnie sukienki i szorty, 
bluzeczki itp. 

1) Przed p ran iem , s ta ra jmy się 
u sunąć mydem i letnią wodą pla-
my na sukience. 

2) Nie czeka jmy aż nasze rzeczy 
zbytn io się zbrudzą . Brud bow iem 
przen ika wg ł ąb mat<irialćtw i po-
tem t rudn ie j da je sie usunąć . 
P ierzmy więc często, bo częste 
pran ie mn ie j niszczy mater ia ł n i ż 
późniejsze si lne tarcie i szczot-
kowan ie . 

3) Nie p ierzmy na raz wszyst-
kiego, o ile mater ia ły nie są fe 
same. Osobno sukienki kolorowe, 
osobno sweterki czy biel ^ne. 

4) Nie na leży g romadz i ć na raz 
do p ran i a sporo rzeczy. Prze-
p ierzmy jedną lub dwie suk ienk i , 
to nas mn ie j zmęczy i pó jdz i e 
du żo szybciej. 

5) Dba jmy , aby woda w której 
p ierzemy nie była zbyt gorąca . 
P ł uczmy następnie w zupe łn ie 
z imne j wodzie k i lkakrotn ie , a ż 
będzie zupe łn ie czysta. 

6) Nie wykręca jmy z wody wy-
pranyc<i sukienek Wyc i ś n i jmy je 
lekko w ręcznik lub serwetkę i 
powieśmy na wieszakir narf wan-
ną lub miedn ic? Prasować zacz-
niemy gdy będą na wpół suche. 
Nie suszmy na słońcu, bo kolo-
ry mogą zb laknąć 
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« Tygodnika 
Polskiego » 

P R A G N Ę K O R E S P O N D O W A Ć . . . 
W i a d o m o ś ć , że wprowadza-

m y na stałe r ub rykę , dz i ęk i 
które] m o ż n a będz ie z na l e ź ć 
p r zy j ac i e l a we F ranc j i , Belg i i 
i w Polsce, uc ieszy ła naszych 
Czy te l n i ków i w ie l u z nict i na-
des ła ło j u ż l isty do K l u b u 
P r zy j ac i ó ł . 

P. .Stanisław IlAŁYS. 18, Ci-
te Flannnai-ion, AtUis-Mons 
(S.-et-O.). — Jest r o bo t n i k i em , 
in teresu je się poez j ą i p ragną ł-
by ko respondować z P o l a k i e m 
z p ć ł n o c n e j F r anc j i , Ang l i i l u b 
Ameryk i . , ,Ale n i e ty lko o po-
ezj i — pisze p, Ha łys — mógł-
b y m d y s k u t o w a ć i n a t ema t 
rodz in e m i g r a c y j n y c h oraz o 
wszys t k im , co nas , P o l a k ó w , 
n a wychod ź s tw i e i n te resu je " . 

„D l a t ego w ł a śn i e ws t ępu j ę 
do K l u b u P r zy j ac i ó ł T . P . " . 

1>. H M. z F i a n c j i ( n a zw i s ko 
i adres p o d a n e redakc j i , d o 
redakc j i w i ęc proszę k i e r ować 
l is ty) p r agn i e ko re spondować 
z tn ł i jdą s t uden tką , n a j c h ę t n i e j 
z Po lsk i , p o w a ż n ą , interesują-
cą się m u z y k ą , o i le m o ż l i w e 
— uc zenn i c ą k on se rwa t o r i um 
tub by ł ą uc zenn i c ą . Jeś l i bę-
dz ie w ięce j zg łoszeń — p. H . 
M. odpow ie na wszystk ie . 

1>. Albert MAROSZłiK, Had-
lin 1, ul. Powstańców Sl.is-
liliii. pnwi.it Wodzisław .̂ la-
ski, jest z a p a l o n y m f i l a te l i s tą 
i chc i a ł by poprzez K l u b Przy-
j ac i ó ł z na l e ź ć f i la te l is tę zaa-
w a n s o w a n e g o w zb iorac ł i , z 
k t ó r ym m ó g ł b y p r o w a d z i ć ko-
respondenc j ę i w y m i e n i a ć 
z naczk i , 

1>. linimiard MARCINKOW-
SKI, Włoszczowa, iil. Miynar-
sl<a nr . 11. — In teresu je się tu-
rys tyką , po l i t yką , f i l a te l i s tyką , 
zb iera zd jęc ia , w i d o k ó w k i , pły-
ty z m u z y k ą j a z z o w ą . i ,Ale 
ce!em z a s a d n i c z y m jest to, a-
b y m z na l a z ł wśród- m łodz i e ży 
f r ancusk i e j i be lg i j sk ie j wier-
nych ko legów i dobre koleżan-
ki . Bardzo b y m się c ieszył , 
g d y b y g r o no m y c h p r zy j a c i ó ł 
by ło j a k n a jw i ęk s ze " . 

P. Herbert TI-I-MP, ,,Grand-
Hotel", Sopot, woj. pomor-
skie. — Chc i a ł by korespondo-
w a ć z osobą z F r a n c j i intere-
su j ą c ą się s z tuką ak torską , o-
p r a c o w y w a n i e m scenar iuszy 
d o f i l m ó w , ś p i ewem , m u z y k ą , 
ko l a r s twem , f i l a te l i s tyką . P . 
T e m p za ł ą c zy ł do l istu s w ą fo-
togra f i ę . 

P. Wacław MIKSZA, Słupsk, 
ul. Dzierżyiiskiego 30/.̂ ). — „I 
j a p r a g n ą ł b y m na leżeć do Klu-
bu P r z y j a c i ó ł T. P . In teresu je 
m n i e przede wszys tk im filate-
l is tyka . c h c i a ł b ym w y m i e n i a ć 
c zasop i sma , w i d o k ó w k i . Nie-
c i e rp l iw ie czekam na l isty ! " 

P. AłPks.y Rł.ASZCZYSSKI. 
Ostrów Wielkopolslii, ul. Par-
tyzanc l i a i a /2 . — Korespon-
d o w a ł b y na j chę t n i e j z pracow-
n i k i e m p r zemys ł u d r zewnego , 
f a b rykac j i sklejek (dyk ty ) , po-
n i e w a ż c h c i a ł b ym w y m i e n i a ć 
d o św i a d c zen i a z awodowe . 

Prosimy bardzo n.Tszycli Czy-
telnik..w z Maiilieii.<;F. aby ze-
chc ie l i się za i n te resować lis-
tem p. B łaszczyńsk iego . Mia-
sta Os t rów W l k p . i M a u b e u g e 
m a j ą podobno n i ed ł ugo za-
wrzeć braters two, wobec tego 
K l u b Przy jac i ó ł p r agn i e dopo-
m ó c spec ja ln ie m i e s z k a ń com 
tych m i a s t do n a w i ą z a n i a ko-
respondenc j i i w y m i a n y myś l i , 
wersytetu Warszawskiego. 

S P O T K A N I E W M E T Z U 
uczestnikami wycieczki do Polski 

NA wakacje do Polski wyjej^ 
dża nie tylko prawie cztery-
sta dzieci ze wszystkich stron 

Francji, zbierających się w Stras-
burgu, wyjeżdża również wielu do-
rosłych. 

Przekonałem się o tym naocznie 
zarówno w północnej Jak 1 we 
wschodniej Francji, jadąc przez 
]VIetz na spotkanie ze zjeżdżającą 
się do Strasburga dzieciarnią. Nie 
przypuszczałem, że w czasie tej sa-
mej podróży spotkam w Metzu ty-
lu dorosłych gotujących się do 
drogi. 

Zgodnie z ogłoszeniem o dniacłi 
urzędowania (poniedziałki 1 piątki) 
Polskiej Agencji Konsularnej w 
Metzu, należało przypuszczać, że 
dom przy ulicy Magny 7 w sobotę 
stoi pustką. Tymczasem okazało się 
coś wręcz przeciwnego. 

Z trudem udało ml się wejśd do 
przepełnionej poczekalni, gdzie 
masa osób coś załatwiała z olbrzy-
mem, który na zmianę po polsku 1 
po francusku tłumaczył, wyjaś-
niał, uśmiechał się, uspakajał, coś 
wypisywał,,. Jednym słowem : ,,te-
go pana trzeba się zapytać co się 
tu dzieje", pomyślałem. Podszed-
łem do niego 1 zapytałem: — Co 
to za tłok w dniu tak niezwykłym 
dla Agencji Konsularnej? 

Pan Urbański z Hayange — on 
to bowiem okazał się tym informa-
torem, a zarazem organizatorem 
wycieczki do Polski — poinformo-
wał mnie, źe obecni tu, to jedynie 
część uczestnikóy/ 160-osobowej wy-
cieczki ze wschodniej Francji, któ-
ra wybiera się 1 sierpnia na mie-
siąc do Kraju, Jest to największa 
od lat wycieczka polonijna z Fran-
cji, w której biorą udział ludzie 
wszystkich poglądów i orientacji. 

Jakby świadectwem tego. Jest nie-
ustający ruch osób wchodzących 
do pokoju wicekonsula i wychodzą-
cych z polskim paszportem w ręku 
lub też z francuskim paszportem 
opatrzonym polską wizą. Konsulat 
specjalnie został otwarty dzisiaj dła 
tak licznych interesantów. 

Wśród uczestników tej wycieczki 
(Jak 1 wśród wielu Innych wycie-
czek z calej Francji) znajdują się 
działacze i członkowie KTM, PSL, 
POWN, Sokola, Związku Byłych 
Wojskowych i Rezerwistów, Stowa-
rzyszeń Katolickich, Stow, Sw, 
Barbary, Matek Różańcowych i In. 
nych. 

Jakby dla ilustracji tych słów, 
poznaję pana Rofcitę, wiceprezesa 
10-go okręgu PSL 1 prezesa Koła 
w Moyeuyre-Grande; właśnie wy-
chodzi do merostwa, aby załatwić 
sobie wizę francuską. Pan Urbań-
ski informuje go co ma robić da-
lej. ,.Szczęśliwej podróży" — obaj 
życzymy panu Rokicie. 

Kto nie zna w Algrange, Ni-
yange pana Zaremby, zasłużone-
go działacza kulturalnego, założy-
ciela miejscowego teatru amator-
skiego, który tyle sukcesów osiąg-
nął w latach 1919-1939? Właśnie o-
debrał on paszporty dla siebie, żo-
ny 1 córki. Siedemnastoletnia De-

nise pierwszy raz w życiu zobaczy 
Polskę, Przy okazji gawędzimy też 
chwilę o perspektywach wznowie-
nia działalności teatru amatorskie-
go. ,,Możliwości może by były, ale 
do tego trzeba by wielkich wysił-
ków no i zgody wśród Polaków, bo 
inaczej to nic nie wyjdzie. I tak 
jest trudno teraz coś zdziałać z na-
szą młodzieżą..." mówi pan Za-
remba. 

„...Młodzież nasza jest pierwszo-
rz^na — wpada mu w słowa pan 
Urbański (od 14-go roku życia za-
palony harcerz). — Popatrzcie na 
przykład na Sokoła w Nlyange, 
gdzie dzięki braciom Muszyńskim 
50-ciu młodych bierze udział w 
ćwiczeniach 1 Imprezach Sokola!" 

Mijają minuty i godziny. Spoty-
kam coraz to nowych Polaków 1 
rozmawiamy o najróżniejszych 
sprawach. Słucham Jak sobie lu-
dzie wzajemnie odpowiadają i wy-
jaśniają wątpliwości. Pani Nowako-
wa drugi już rok z rzędu Jedzie z 
wycieczką; tym razem z 10-letnlm 
wnuczkiem Rogerem. ,,Panl! Już 
na granicy przyjmowali nas jak 
w rodz i n i e " , mówi do sąsiadki, za-
pytującej jak to było na granicy. 

Sama jednak zapomniała wypeł-
nić przekaz pocztowy z zapłatą za 
paszport i teraz musi iść nadać 
pieniądze na poczcie w Metz. Bar-
dzo się tym zmartwiła. Znalazł się 
jednak młody uprzejmy Francuz, 
zięć pana Antczaka, i załatwił Jej 
ten przekaz w ciągu pół godziny. 

Tymczasem poznaję Jego teścia. 
P a n Piotr Antczak pochodz i z Ko-
nina i po 32 latach pierwszy raz 
jedzie z żoną 1 córką do kraju. 
,,Chodź tu, Ola" — woła do 15-
letnlej Rołande, — ,,Oul, papa" — 
podchodzi czarująca dziewczynka. 
Wszystko rozumie po polsku, ale 
łatwiej jej mówić po francusku. 
Zegnamy się tradycyjnym już: — 
szczęśliwej podróży ! 

I tak rozmawiam z panią Gan-
decką, p a n e m Stanisławem Kas-
przakiem, działaczem teatru ama-
torskiego z Hayange, panem Swi-
derskim, p a n i ą Barbarą Cichońską 
z Crehange, panią Zofią Górską z 
Mor fon t a i ne , p . Apolonią Mani-
szewską z Longłay i l le , p . Józefą 
Druch z N lyange , p . Kordzińską z 
Moyeuyre Grandę i p, Aleksan-
drem Sawiczem. 

Pani Gas pochodzi z Sosnowca, 
a od 13-tu lat jako Jedyna Polka 
Jest operatorką dźwigu w fabryce 
Mont-St-Martln w Longwy. Ta 
dzielna niewiasta wychowała Już 
dzieci, teraz zajmuje się wnuczka-
mi (!) i jeszcze ma czas, aby po-
móc rodakom gdy się do niej 
zwrócą w potrzebie. Teraz chce 
podjąć paszport dla swoich sąsia-
dów, państwa Maćkarzów. Tak sa-
mo uczynne są zresztą inne ro-
daczki, chociażby pani Górska czy 
Manlszewska. 

Powoli pustoszeje poczekalnia 
konsularna 1 sąsiednia kafejka, 
gdzie zawsze przesiadują rodacy 
przyjeżdżający do Metzu. Jeszcze 

uścisk dłoni 1 serdeczne życzenia 
udanej podróży składam seniorowi 
wycieczki 83-letnlemu panu Józefo-
wi Kaczmarkowi z Moyeuvre . 35 
lat nie był w Polsce 1 jedzie do 
syna, gospodarującego pod Wro-
cławiem. Stary powstaniec wielko-
Ijolski trzyma się Jeszcze bardzo 
dobrze. Jak twierdzi, to czasami 
nawet łyknie wina 1 zatańczy jesz-
Gze. Będzie okazja ku temu ! 

Nie starczyłoby miejsca 1 czasu 
na opisanie 160 spotkań i rozmów 
E wyjeżdżającymi rodakami. A 
szkoda, bo opowiedziałbym : 

— o pani Zaborskiej z Longła-
yille i Jej bracie, który jest „con-
tremaître" w Poznaniu; . 

— o przeżyciach reżysera sztuki 
pt. ,.Największy dramat" granej z 
powodzeniem przez tyle lat w pol-
skich osiedlach wschodniej Fran-
cji; 

— o tj'm Jak młodzi Polacy ze 

Stlrlng Wendel bronili Polski 
przed szkalowaniem; 

o tragicznych losach żołnierza 
n-ej dywizji Grenadierów Polskich 
spotkanego pod Metzem; 

— o tym jak się niektórzy niepo-
koją ,Co będzie z winem w Pol-
sce..." 

— o., o... o... 
Zresztą postaram się o tym w 

następnych numerach „Tygodni-
ka" opowiedzieć. 

Gdy wyjeżdżałem z wielogodzin-
nym opóźnieniem do Strasburga, 
utwierdziłem się w przeświadczeniu 
zdobytym w polskich osiedlach pół-
nocnej Francji: ,,nic nie pomogą 
uchwały tych czy innych związków, 
a właściwie zarządów związków, a 
cząsto prezesów tylko. Polacy mogą 
i chcą odwiedzić swój kraj. Nie 
ma takiej siły, któraby mogła im 
w tym przeszkodzić". 

Jerzy MOND 

MAŁA KRONIKA 
W Y C I E C Z K A 

P O L S K I E J M Ł O D Z I E Z Y 
K O M B A T A N C K I E J 

W P A R Y Ż U 

W sobotę dnia 12 lipca przybyła 
do Paryża wycieczka nowo założo-
nego przy ZUPRO Związku Pol-
skiej Młodzieży Kombatanckiej, z 
przewodniczącym Danielem Po-
zlemsklm jako kierownikiem gru-
py, W czasie pobytu w Paryżu 
młodzi złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego żołnierza pod Łukiem 
Triumfalnym oraz zwiedzili Paryż 
i okolice nadsekwańsklej stolicy. 

Młodzież ta, dzieci Polaków, u-
czestników ruchu oporu we Fran-
cji postawiła sobie za cel utrzy-
mywanie i rozwijanie ducha pol-
skiego i polskiej kultury wśród 
młodego pokolenia we Francji, jak 
również . pielęgnowanie najlepszych 
tradycji przyjaźni polsko-francus-
kiej. 

Pragną oni rozwijać serdeczne, 
koleżeńskie stosunki między dzieć-
mi uczestników ruchu oporu we 
Francji, organizować zabawy i 
spotkania towarzyskie, wycieczki, 
odczyty 

Na p:erwszym zebraniu PMK w 
Lille, wybrany został zarząd w 
skład którego weszli: Daniel Po-
ziemski, Emil Marszałek, Genowe-
fa Przybylska, Marta Poziemska, 
Monika Dunajska, Irena Marsza-
łek, i Jan Marian Marszałek. 

POLSKO-FRANCUSKA 
N I E D Z I E L A W L A M B R E S A R T 
W czasie festiwalu niedzielnego 

w dniu 6 lipca w Lambresart 
(Nord) Bada Miejska postanowiła 
urządzić na przyszły rok w pierw-
szą niedzielę lipca Festiwal Folk-
loru Polskiego połączony z ma-
nifestacją przyjaźni polsko-fran-
cusklej. Jak się dowiaduiemy na 
decyzję Rady Miejskiej Lambre-
sart wpłynęły udane występy pol-
skich zespołów tańca przed poka-

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego 
D O C Z E G O S Ł U Ż Y 

A L G E B R A ? 

P a n n a B. C Z A R K A , G roupe 
Scola ire , Cite Notre-Dame de Wa-
ziers (Nord). — Proszę bardzo o 
\v.\ tłumaczenie mi co to znaczy 
Algebra i <lo czpyr. służy Jakie za-
gadnienia życiowe mogą być roz-
wiąz.ywaiie przez działania alge-
hraiczne ? 

Odpowiedź : Człowiek zawsze 
spotykał sic z zaKadnieniem ilości, 
wlelkośii i wza.iciiiiiych stosun-
ków Jakie niivdzy nimi zachodzą. 
Już w iia.-̂ zoi wrzesnej młodości 
spotykamy się z wymianą towa-
rów 11(1. Wjpłc tiiHłnycłi proce.sów 
fliemicziiy.łi i fizy.-ziiyoh, sliiżą-
•ycł> dzi- .-/.łowieUowi zostało wy-

korzystaiiyrłi tylko w oparciu o 
materriat.vki,-. Matematyka jest to 
nauka -ii-isla, zaJiiHij,-). a się wiel-
kościami, ii-li odzwipi . iedleniem 
w liczl>ai-li oraz zwią-/.l,ami jakie 

między nimi zachodzą. Oziell się 
ona na analizę, obejmującą aryt-
metykę i algeljrę — to jest naukę 
o liczł>ai h i ich związkach — oraz 
na geometrię. Arytmetyka i geo-
metria są pochodzenia greckiego. 
Po upadku Grecji 1 świata staro-
żytnego ostatni uczeni greccy 
przenieśli zdobycze swej wiedzy 
na iJliski Wschód w świecie a-
rałiskim, dokąd oliok spadku po 
Bafiiłończykach 1 Assyryjczykacłi 
doc liodziły liczne wiadomości mn-
temaiyc-ziie z Indii, nauka grecka 
znałazła podamy grunt. Nic więc 
dziwnego, że uczeni arabscy sl<ie-
rowałi matematykę na nowe tory, 
wjirowadzając nowe pojei ia i no-
we s|His(ij)\ rachowania Irli za-
słii<;a. Jest przede ws7.ystl<ini wpro-
wadzenie liczti ogólnycli do ina-
temaiyUi, co dało |v,(lstawp pod 
późniejszy rozwój nowcfio działu 
matematyki zwany .ĄldlłMU.K. 

Słowu to jest pocłio.lżenia arałi-
skiegi., a iiii,-»nowi.-ie jedeti z n-

» 

czon.ycli aiaf>skich .\foliarimed 
. Alcłiwarizmi (między 80()-l(ioii na-
szej ery) wydał dzieło o iiieti>dacli 
porządkowania równań, tytułując 
je Ałds. łiełir, Stąd tiazwa ta prze-
szła na cały dział matematyki, po-
sługujący się liczi.ami ogi.łnyuii. 
Do czcRO służy algebra ? .-\lKe-
łira służy każdej dziedzinie te. łi-
niki ż.ycia gosjiodarczego i na-
szego żyiia codziennego, ponie-
waż ułatwia ima nasze myślenie 
i rozumow.anie, ujmując Je \y 
knitkie i zwięzłe wyłażenia litero-
we, zrozumiale dla wszvstkich bez 
dłusi.li ol.ja.śiuoń. 

Jakie zaKadiiienia mofją być 
rozwia.-,iy wane przez ałtipłuę ? K.-iż-
de zafiaiinicnic. które się da ująć 
w liczby sz.-ze-ółowe łub og.'.łue. 
ł»o(łię.-znik szkołny liaje dużo 
przykładów. Foiiiiiiłlii ujęte w 
liczi,y spotyka się dziś wsz(,>ilzie, 
gdzie cłioiłzi o wyliczanie jakicłiś 
wartości liczbowycli. bez długiego 
ołijaśnienia. 

zem filmu ,,Kanał" w klnie Ritz 
w Lille. Rada miejska postanowiła 
również pokryć koszty związane z 
przyjazdem 1 wystąpieniem pol-
skich zespołów folklorystycznych. 

fP.P.) 

N O W A T R A G E D I A 

W M E R I C O U R T 

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
tragedii na szybie 4/5, gdzie zgi-
nęło Jedenastu górników, i znów 
w szybie 3/4 zginął pólsKi górnik 
Stanisław PANCERZ, zabity przez 
głaz, który urwał się ze stropu. 
Drugi górnik, Sebastian Gadka, 
ciężko ranny przewieziony został 
do szpitala do Fouąieres les Lens 

Ogólne poruszenie wywołał przy 
tym fakt, że St. Pancerz miał 
przejść na emeryturę od 1 wrześ-
nia. Osierocił on pięcioro dzieci, 

• 
Ostatnio opuścił parafię w Rou-

yroy proboszcz ks. Olszewski uda-
jąc się na stale do •Połski. gdzie 
pełnić będzie w dalszym ciągu obo-
wiązki duszpasterskie. Na jego 
miejsce proboszczem w Houvroy 
został ksiądz Grabas. 

Na zakończenie roku szkolnego, 
odbyły się popisy dzieci i liczny u-
roczysto-ścl szkolne w wiełii miej-
scowościach Pas de Calais i Nordu. 
Szczególnie starannie i uroczyście 
wypadły popisy w Carmn przygoto-
wane przez p, Janinę Socłnę oraz w, 
Mazingarbe, przygotowane przez 
p. Rzepcżykową. Występy zespołu 
tańca ,,Warszawa" urozmaiciły tę 
udaną imprezę w lVtazlngaibe. 

• 
Zaproszeni przez Stowarzyszenie 

Kobiet Francuskich w Roubaix, 
przybyli do Roubaix chłopcy i 
dziewczęta z zespołu tańca z Gues-
nain, których występy na zabawie 
w parku miejskim Routaaix były 
entuzjastycznie oklaskiwane. 

Również udana była zabawa zor-
ganizowana w Guesnain przez ten 
sam zespół ,,Krakowiak Liczni 
goście tańczyli 1 bawili się aż do 
rana. 

• 

W n iedz ie lę 20 l i pca , o ffoilz. 15 

łiędzie wyświetlony w Ciii.- rninit 
w LA MOLINE-SAINT-JULIEN par 
Troyes Auł.^) wielki polski film 
„Pokolenie" przedsia« iaią. y wal 
kę młodzieży w fzas|e okiipa. ji. 
W nadiirogramie aktualności y 
Polski. 

PRZY . JĘC IA Z OKAZ. I I 
22 L I P C A 

Z okaz j i św ię ta 22 L ipca , w 
dniu •>! łini. o gi.dz. |s do ii> w 
alarłi przy 74. rup ł.auiJst.ui. od-
będz ie się p rzy jęc ie d la Po lon i i z 
oła-ęgu konsulanip-o paiyskipoo, 
uizijdzoiip przez l\onsiii;it (.cni?-
lałlly I>lił. w PARYŻU, 

• 

W L ILLE przy jęc ie d l a Po lon i i 
z Nordu i Pas-de-Calais oi ł l iędzie 
się w n iedz ie lę , d n i a 20 bm . od 

godziny li; do 1«. 
• 

w NANCY odbędz ie się przyję-
cie w d n i u 20 l ipca w ^ iodz inach 
od l(l,:!(i do dla polonii z ok-
ręgu konsu l a rnego Nancy-Metz. 



DWIE OJCZYZNY JANA ŻABOWSKIEGO 

J an ¿abowsk i z Tr ieux. 

Kiedy trzydzieści lat temu jako młody chłopiec 
jecliałem do Francj i spotkałem w tym samym pociągu 
większą grupę biedoty wiejskiej gdzieś spod Mławy 
i Sierpca. Nie cłicę się rozwodzić nad tym, że nasza 
ówczesna Polska miała nadmiar rąk do pracy, podczas 
gdy F r a n c ^ cierpiała na poważny niedobór ludzi w 
przemyśle i rolnictwie. 

Przypomniały m i się te dawne dzieje gdy w 
Trieux — w departamencie Meurlhe-et-Moselle — po-
znałem górnika Jana Żabowskiego, który to właśnie 
w owych odległych czasach opuścił rodzinne sierpiec-
kie strony i z żoną Franciszką udał się w świat na 
zarobek. Marzyło się wówczas panu Janowi, że szybko 
zaoszczędzi większą ilość „franek", że wróci po kilku 
latach w rodzinne strony, zakupi kilka morgów ziemi 
i zacznie żyć po bożemu, tak jak człowiek który nie 
zasypia co wieczór z troską czy będzie mia ł jutro 
czym rodzinę nakarmić. 

Trudne początki 
1 tak to pan Jan wraz z panią 

Franciszką osiedlili się w Bouligny. 
bo tam przywiózł ich agent i umie-
ścił w kopalnianym baraku. Zaczął 
nasz rolnik pracować w kopalni 
rudy. Spoczątku szło mu ciężko. 
Bo to tak od razu, od pługa i bro-
ny przejść do szleperskiej roboty, 
od jasnego polskiego nieba do czar-
nych, kopalnianych stropów — 
sprawa nie łatwa. Ale przecież 
trzeba było żyć, a poto aby zyć. 
należało pracować i to pracować 
nie szczędząc sił. 

IMial pan Jan więcej szczęścia ód 
innych. Trafił na przyzwoitego 
sztygara. Rębacz-Francuz z którym 
pracował, powoli wtajemniczał go 
w trudne arkana górniczej sztuki. 

Po trzech latach pracy Jako szle-
psr-ładowacz został rębaczem. Mógł 
się jui wówczas ze swymi przełożo-
nymi po francusku dogadać. Przy-
EZ3dł na świat syn jeden i drugi. 
Pani Franciszka również zaczęła 
.parlować" i życie potoczyło się 
zwykłym tryłjem. Zwolna przywy-
kali państwo Zabowscy do tej Lo-
taryngii, która przyjęła ich życzli-
wie 1 która z biegiem łat stała się 
ich drugą ojczyzną. Już nie myśle-
li o oszczędzaniu na kilka morgów 
sierpieckiej ziemi, dzieci chodziły 
do francuskiej szko!y,a przybywa 
ło ich coraz więcej. 

Wrośli państwo Zabowscy w 
swoją kopalnianą osadę, ale o Pol-
sce nie zapominali. Dzieci uczyli 
języka ojców i w do.nu pielęgno-
wali tradycje wyniesione z rodzin-
nej wioski. 

starszy syn, również Jan, zobaczyd 
kraj. 

Po Janie-synie pojadą 1 inni. 
— Wszyscy moi synowie mają o-

bj*watełstwo francuskie, jeden z 
nich Józef służy w tej chwili w Al-
gierze, ałe uważam za swój ojcow-
ski obowiązek namówienie każdego 
2 nich, by zwiedził krsj z którego 
pochodzą rodzice. 

Będę dzieci uczył 
po polsku... 

— łWówlą mol chłopcy po pol-
sku 1 po polsku czytają. Nie łatwo 
było ich jednak uczyć, bo to prze-
cież w czasie okupacji dorastali 1 
słowo polskie nie raz karane było 
więzieniem czy oł czem. Sam ich li-
czyć nic- mogłem, ja człowiek nie-
uczcny, niewiele ,,uczenia" z tej 
mojej wsi wywiozłem. IWiałem są-
siadkę nauczycielkę i ona chłoprów 
moich uczyła. Ta nauka mocno w 
ich głowach zapuściła korzenie, bo 
1 dziś ją po tylu latach pamiętają. 
Z młodszymi dziećmi łatwiej już by-
ło. Wojna się skończyła, za naukę 
połsltiego nikt już nie karał. 

Wszystkie moje dzieci mają oby-
watelstwo francuskie 1 do szkół 
francuskich chodziły, ale swój ję-
zyk znają i o Polsce wiele wiedzą, 
może nawet więcej niż ja... 

— A czy czują się Polakami?... 
— Mon Dieu ! — tu już pan Jan 

zamyślił się. trudno mu było na to 
pytŁ̂ inie odpowiedzieć. 

Odpowiedział ml na nie raczej 
najstarszy syn, również jak 1 ojciec 
Jan, 1 jak i ojciec górnik. 

— Tu urodziliśmy się, tu pracu-
jemy, 1 rzecz Jasna, że to tu właś-
nie jest nasza ojczyzna. Ałe szanu-
jemy kraj naszych rodziców, tak 
jak zresztą szanujemy nasz język, 
bo uważamy się za Francuzów pol-
skiego pochodzenia. Ja moje dziec-
ko też będę uczył po polsku... 

Jan-ojclec i Jan-syn, jeden z 
paszportem polskim, a drugi fran-
cuskim, Jednakowo skarżyli się na 
głód polskiego słowa drukowane-
go, na brak polskich książek. 

Trieux jest niewielką górniczą o-
sadą, ałe żyje tu wielu Polaków, 
o których nie wolno zapominać, 
dobrze że choć od czasu do czasu 

zaglądnie do nas ktoś z konsulatu 
to zawsze coś nowego opowie. 

Żalił się też pan Jan, że przez 
trzynaścii: łat powojennych widział 
tyiko dwa polskie filmy, które 
notatKni sprowadziło dla polskicłi 
górników kierownictwo kopalni. 

Jedyną prawdziwą polską rozryw-
.̂ ą kulturalną rodziny Zabowsklcłi 
jest pokaźna kolekcja płyt patefo-
nowych z polskimi melodiami, 
przegrywana uroczyście przy każdej 
nadarzającej się okazji. 

I tak ciągnęliśmy na różne te-
maty rozmowę. O troskach i ra-
dościach, o. Francji i Polsce, o ko-
palniach, tu i tam w starej ojczyź-
nie. 

Przeciągała się moja wizyta, mi-
mo, że dawno już w osadzie poga-
sły iwiatła. 

— Niech pan powie w kraju, że 
my Polacy we Francji interesuje-
my się krajem 1 że bardzo prosi-
my, aby kraj o nas nie zapomi-
nał, żeby nam przysyłał filmy, że-
by więcej t^ło tych książek i żeby 
docierały wszędzie... 

Mieczysław DERBlElt 

W paryskiej przychodni PCK 
Jesteśmy w Przychodni PCK przy ulicy Crillon 

nr. 7. 

Lekarze chorób wewnętrznych i specjaliści cho-
rób płucnych, neurologii, ginekologii, dermatologii, 
chirurg oraz dentyści przyjmują tu polskich i /ran-
cuskich pacjentów. 

Dużym ułatwieniem dla leczących się. jak rlas 
informuje p. Eugenia Święcicka, kierownik admi-
nistracyjny t asystentka społeczna, jest pobieranie 
tylko 20 procent opłaty należnej: pozostałe 80 pro-
cent podejmuje Przychodnia bezpośrednio z Sé-
curité Sociale, nie wymagając (jak większość 
przychodni i szpitali), aby sumę tą wpłacił pacjent, 
a następnie sam domagał się jej zwrotu od Sé-
curité Sociale. 

Przychodnia istnieje od roku 1932. Obecnie jest 
w stanie pomieścić trzech lekarzy przyjmujących 
jednocześnie oraz lekarza-flentystę. Na wyposażenie 
Przychodni składa się gabinet rentgenologiczny 
(radioskopia), gabinet diatermii (elektryzacja. na-
świetlanie promieniami ultrafiołkowymi i podczer-
wonymi, elektrokoagulacja), gabinet dentystyczny 

(wraz z aparatem do radiografii). Istnieje także 
ambulatorium, w którym stale dyżuruje pielęgniar-
ka. Udzieliła już ona pierwszej pomocy wielu ro-
botnikom z zakładów mieszczących się w te} dziel-
nicy Paryża. 

Dla Polaków Przychodnia jest atrakcyjna również 
i dlatego, że ze wszystkimi lekarzami można się 
rozmówić po polsku. 

Mijały łata. W 1941 roku podczas 
okupacji przenieśli się państwo Za-
bowscy do Trieux gdyż w BoullBny 
zaczęli się do nich dobierać oku-
panci. Rozpoczął pan Jan pracę 
w kopalni .Mine de Sancy" w Któ-
rej pracuje po dzień dzisiejszy. 

Historia typowa 
Tak oto ułożyło się życic państwa 

Zabowskich, którzy dziś są szitzę-
śliws rai rodzicami sześciu synów i 
córki Czy życie ich by!o usiane 
różami? Z.pewnością nie. ale dzi-'ki 
ciężkiej harówce i wielu latom osz. 
czedza.nia nie tylko, że dzieci swoje 
wycłiowali na ludzi, ale osiągnęli 
nawet pewien dobrobyt. Za kilka 
tygoC.ni pan Jan po raz pierwszy 
od trz.ydziestu lat pojedzie do Pol-
ski, odwiedzi swój rodź nny Sierpc, 
zaglądnie do krewnych rozsianych 
po całym kraju i vjvoc.i d"̂  Tneux, 
do rodziny, do pracy. Tak oto w 
krótkim szkicu wygląda opowieść 
o poi.skiej rodzinie, która przed la-
ty wyemigrowała za chlebem z kra-
ju. Zdaję sobie sprawę, że opo-
wieść przeze mnie skreślon t jfst 
bardzo typowa, że można ją ,,przy-
kielć" do wielu polskich rodzin we 
Francji. Przyjął mnie pan Zabow-
ski ze wzruszającą gościnnością. No 
bo prz.ecież -do Trieux nie częs o 
przybysz z Polski przyjeżdża. Odpo-
wied7ialem mu na setki pytań, a 
przyznać muszę, że mój gospodarz 
dobrze s ę w polskich ^prawa-r n-
rientuje. Wyrobił on sobie, o Polsce 
swoj własny i to dość trzeźwy 
Nailrpszyni tego dowodem jtst. że 
jedzie w aśnie teraz do Polski -
na ..zwiad", jak mi powiedział, aby 
w roku przysziym mógł Jego naj-

Majwiększy 

ruch panu je 

w gabinecie 

dra Mularskiego. 

Zgłaszających się 

pacjentów 

p r zy jmu j e 

na jp ierw 

p, Anie!a Z iemba. 



Barbarii Gordon 
Jerzy Kowalsk i wraca po 17-tu latach z zagran icy . 

Wraca dc zony. ale pod adresem podanym ena idu jo 
obcą kobiete, która wprawdz ie nosi to samo nazwisko 
i Imię, co jego ma ł żonka — ale n ie ma z n i m nic wspól-
nego. Po dluzszych poszuk iwan i ach dow i adu i e się. żo 
żona jego Ma ryna wyszła powtórn ie za m ą ż za Roma-
na Stockiego i m a j u ż dwoje dzieci. Jerzy odna j du j e 
swego syna Tomka . Mfędzy Jerzym a Mar i ą , do której 
Jerzy zajechał , naw iąza ł się romans . W międzyczasie 
z j awi ł się jej m ą ż zwany „ J a n e m " , który cierpi n a za-
nik pamięc i a który wraca do Polski z żoną . 

— Co trzeba? — zapytała kobieta Mar ię 
éj i iewnvm głosem. 

— Czy to tu mieszka pan... — Maria za-
trzymała się, m imowo l i bowiem cbciała po-
wiedzieć „Kowalsk i " — ... pan J a n Ligęza? 

— Tak, ale teraz męża nie m a w domu , 
poszetlł do urzędu. Jeżeli pani chce coś za-
mówić . a lbo reperować, to proszę poczekać, 
n iedługo wróci. • 

A więc to jest ta kobieta — Helena. Lena. 
Mar ia pomyśla ła : co byłoby, gdyby nie Je-
rzv. Byłaby dla niej wrog iem — teraz może 
łjyć sojusznikiem. Ale j ak przekonać się, czy 
Jan to' istotnie poszukiwany przez n ią czło-
wiek ? 

Z k łopotu wybawi ła j ą Lena, zapraszając 
do pokoju . 

— Tam chłodniej. Może pani napi je się 
lierbatv ? 

I^okój, noszący jeszcze ślady zniszczeń, u-
meb lowano więcej niż skromnie: jakieś łóż-
ko żelazne, używany stół, ku lawe krzesła. By-
ło jednak czysto, kretonowa firaneczka na 
tasiemce zasłaniała okno, a na ścianie obok 
małego, bardzo starego obrazka i spłowiałe-
go k i l imka wisiało k i lka zdjęć w brzozowych, 
ręcznie rzeźbionych ramkach . 

— To bardzo stary ki l imek — powiedzia-
ła Maria po to tylko, by nie milczeć. 

— Po m o i m dziadku" — wyjaśni ła kró tko 
Lena, zajęta nalewaniem herbaty do kubka . • 

Miu-ia podeszła b l iżć j i nieznacznie zerknę-
ła na zd,jęcia. Były to powiększone odbitki 
amatorskich fotografi i . Jedna z nich przed-
stawiała l..enę z fuz ją i p i ęknym wi lczurem 
na tle lasu. Inne zd,ięcia pokazywały ma ł ą 
dziewczynkę przy boku starego człowieka o 
smutnych oczach i wielkich wąsach. Na trze-
c im wysoki mężczyzna o pochylonych ramio-

oparty ' ' ' ' 
la Ma 

nach stał oparty o drzwi drewnianej szopy 
i patrzył na Marię zna j omymi . c i emnymi 
oczami. 

Lena, nalewając herbatę, zastanowiła się 
przez chwilę: 

— Po co tu przyszła ta kobieta? Kto to 
jest? Może niepotrzebnie prosi łam j ą do do-
m u ? 

Nie zna ła jeszcze tutejszych ludzi i oby-
czajów i bała się i m uchybić. W idząc , że 
Maria obojętnie — tak się jej wyda ło — 
przygląda się fotograf iom, ^-j-jaśniła uprzej-
mie : 

— Piękny pies, p rawda? Nazywał "ię 
Druh , ale musia ł t am zostać. Jakże go brac 
w taką drogę? My niedawno przyjechal iśmy 
— ze Zw iązku Radzieckiego. Pewno tęskni. 
To ja z o jcem, uma r ł przed samą wojną . A 
to mąż . 

Maria wolno odwróci ła się od ściany i spoj-
rzała na Lenę przeciągle i badawczo. Żal jej 
było tej kobiety, której za chwilę z pewnoś-
cią żacia ból. Dobrze się stało, że Jana nie 
ma . Teraz j u ż Maria wie, że najp ierw mus i 
rozmówić się z I^eną. Zawahała się chwilę, 
jakby szukając słów, potem powiedziała po 
prostu, głosem, pe łnym życzliwego ciepła: 

— Jestem jego żoną. Jego i>ierwszą żoną. 
O n nie nazywa się Jan. Jego nazwisko jest 
Kowalski. Na imię ma Jerzy. 

Lena przymknęła oczy i drgnęła, jak gdy-
by te słowa uderzyły "ją fizycznie. Cofnęła 
się o krok niby do "ucieczki i szepnęła głucho 
z opuszczoną ku z iemi g łową: 

— Wiedzia łam. . . W iedz ia ł am, że tak bę-
dzie. 

W tej chwil i poczuła, jak jej zmar twia łą 
postać obe jmu ją łagodnie mocne ramiona. 
Nabrzmia ły ł zami głos rozległ się ledwo do-
sł>'szahiie tuż koło jej ucha: 

— Chodź.. . usiądź tu. Po rozmaw ia jmy 
spokojnie. 

Maria wyprowadzi ła Lenę przed dom i ołiie 
usadowiły się na kamiennych schodkach ma-
łego ganku od strony ogrodu. Maria uczyni-
ła tak nie tjdko dlatego, że pociągał j ą urok 
zdziczałych krzewów róż, obsyi>anych drob-
n y m b ia łym i r ó żowym kwiatem. Było w 
tvm geście również coś z zawstydzania, ja-
k i m napawało j ą wnętrze pokoju , 
kałego przez jej męża i tę kobietę. 

ODy WRÓCISZ. 
n i m na prawach żony. I jeszcze jedno, do 
czego przyznawała się sama sobie n ieśmiało: 
wola ła nie czuć na sobie przenikli\\'ych, czar-
nych oczu, patrzących na nią pytająco z fo-
tografi i , zupełnie " jak gdyby " wiedziały o 
wszystkim, co czyniła i mówi ły , że takie to 
do niej niepodobiie. 

Było południe. Z otwartego gdzieś w są-
siedztwie okna głośnik radiowy wysj'łał Hej-
nał Mariacki, mącąc ciszę pustych, s tar jch 
tiliczek. Ciężka, rozprażona pieczęć słońca 
legła na miasteczko. .Miało się wrażenie, że 
to czyjaś rozpalona gorączką d łoń kładzie 
się na ' głowach, ściska za gardło, pozbawia-
jąc je oddechu, h amu je wszelki ruch ludz-
ki , zwierząt i roślin, sprowadzając na nie 
stan bezwładnego odrętwienia. Mdłą , duszną 
słodyczą napełniały- n ieruchome powietrze 
akacje i tylko z niedalekiego parku czy lasu 
przekornie" i kusząco nawoływała kuku łka : 
„szukaj , szukaj, szukaj. . ." Nie mówi ł a jed-
nak, o jaką jej chodzi zgubę. Nad k r zakami 
róż krążyły pszczoły, brzęcząc niby mikro-

zamiesz-
żyjącą z 

skopijne samolociki ,zbu 1 \ i a k u uciesze 
krasnoludków. 

D w u m kobietom mog łoby się zdawać — 
gdyby ich tak nie pochłaniały zwierzenia — 
że zna jdu j ą się w s amym jądrze lata, niby 
na dnie wielkiej misy, pełnej po brzegi słoń-
ca jak złotego gęstego miodu , upa łu , ciszy, 
odurzających słodkich i gorzkawych woni . 
0 n ich 'samych, siedzących na schodkach gan-
ku ,przypadkowy przechodzień pomyśla łby 
zapewne: oto dwie zaprzyjaźnione sąsiadki 
korzystają z chwil i wolnej"od pracy w gospo-
darstwie 1 gawędzą leniwie o swoich małych , 
domowych troskach i uciechach — przywa-
rach niężów, własnych dolegliwościach, "kło-
potach z dziećmi, sklepowych trudnościach, 
1 o tym, że całe miasteczko j u ż wie, z k i m 
kierownik tartaku zdradza swoją żonę. 

Obie — tak różne urodą — mia ły w sobie 
jakiś rys wspólny — dojrzałość bu.inego roz-
kwitu , jiełnię wewnętrznej równowagi , podo-
bieństwo do owego szczytu czerwcowego po-
łudnia, które je otaczało. W jirzyrodzie taka 
godzina to pora największej szczerości i ot-
wartości bez zastrzeżeń, wszystko jest jasne 
i widoczne: barwy są nasycone, cienie krót-
kie, kontury rzeczy ostre "— nawet kształt 
liścia określony ostateczni- i bez niedomó-
wień rozrósł się do właściwych rozmiarów i 
potem będzie j u ż tylko kurczyć się i więdnąć. 

Kobiety powiedziały sobie wszystko i teraz 
trwały w milczeniu." Każda z nieb na swój 
si)osób czekała niecierpliwie i zarazem z pew-
nyin lękiem na przyjście mężczyzny, który 
wciąż nie nadchodził . 

— On , tylko on sam, mus i zadecydować 

— powiedziała Lena, Mar ia zaś temu nie 
przeczyła. 

Dlaczego j emu pozostawiły decyzję, t rudno 
właściwie powiedzieć, skoro same widziały 
rozwiązanie. Gdyby ktoś je o to pytał, odjio-
wiedziałyby prawdopodobnie, iż za \vszystko, 
co przeż"vK należy m u się takie życie, w któ-
r y m przekonany "będzie, iż ono właśnie przy-

go życzenia na rzecz jego propozycji . Maria 
myśla ła trochę inaczej: kobiety tak często 
poświęcają się z musu , iż bez wmawian i a na-
wet sobie samej, że sprawia to satysfakcję, 
życie byłoby bardzo nieznośne. 

Lena myślała co zrobi, jeżeli Jan , bo wciąż 
jeszcze na"zywała go tym imien iem — odej-
dzie od niej i pójdzie za tamtą kobietą. „Co 
zrob i " — nie z sobą, bo życie nauczyło j ą ra-
dzić sobie w każdym wy|)"adku, lecz" ze swoją 
miłością. Przypomnia ła sobie jego dziwny 
n iepokój od chwil i przybycia do Warszawy. 
Zapadał często w głębokie zamyślenie, krą-
żył bez celu po pokoju , po nocach szeptał do 
siebie niezrozumiałe słowa. Czy wracał w tych 
zadumach i snach do siebie — siebie sprzed 
wojny , do swego d omu i swojej prawdziwej 
żony ? 

Gdzieś daleko, za widnokręgiem rozległ 
się głuchy pomruk grzmotu. 

— Będzie burza... — szepnęła Maria. 

Skrzypnęła furtka i ciężkie, zmęczone kro-
ki zabrzmia ły donośnie na f l izach kamienne-
gó chodnika." 

Jan wracał bardzo znużony. ICilka godzin 
spędził w różnych urzędach," usi łując załat-
w ić swoje sprawy. Obiecano m u poiżyczkę na 
zorganizowanie warsztatu ślusarskiego, któ-
rego wyposażenie na razie było trochę po-
dobne do kompletu pod nazwą „Mały ślusarz" 
jak i o t r zymu ją w prezencie na imieniny kil-
kunastoletni chłopcy. Okaza ło się, iż od zapo-
wiedzi do wypłaty pożyczki droga jest bardzo 
żmudna , J a n szedł więc tlo d omu tymczasem 
z n iczym. Ze zmęczenia i od upa łu mąc i ło 
m u się w głowie. 

Dlatego też obraz, który ukaza ł się jego 
oczom, kiedy skręcił za węgieł d o m u i stanął 
przed ganeczkiem, uznał w pierwszej chwil i za 
majaczenie utrudzonej wyobraźni . Zrozumia ł 
jednak n iebawem, gdy obie kobiety obróciły 
w jego stronę głowy" — jedna jasną, druga 
ciemniejszą nieco, popielatą z odcieniem brą-
zu, przeświecającą złociście pod słońce, że to 
nie przywidzenie. 

Pomyśla ł ze smutk iem, że oto jakoś nie do 
naprawienia zwichnęło się jego życie. To życie 
najp ierw umknę ło przed n im w mrok niepa-
mięci, odeszło od niego, czy też opuściło zdra-
dziecko, j łozostawiając go gdzieś na drodze, 
jak zwalony pień, który z-junął się z wozu. 
Od powrotu do tego życia chciał się uchylić, 
chciał uciec, lecz ono samo upomn ia ło się o 
niego teraz, odnalazło go i dopadło w tej we-
getującej mieścinie. W r a z z pamięcią wróciła 
przeszłosć i domagała się, by nawiąza ł do niej 
w swoim dzisiejszym dniu. 

Nie po raz pierwszy i nie w tej chwil i do-
piero uprzytomni ł sołiie swoją sytuację. Wiele 
JUŻ myśla ł o tych sprawach — aż do bólu , 
rozsadzającego czaszkę w ciągu dni , które mi-
nęły od kiedy zaczęła m u wracać pamięć. By-
ło to równie męczące, jak ów czas, gdy naj-
większy wysiłek mózgu nie móg ł dać m u oti-
powiedzi na najprostsze pytanie: k i m jesi i 
.skąd się wzią ł w tajdze. 

J u ż na stacji granicznej nazwy: Terespol, 
Brześć, zaczęły m u coś mów i ć — o jakichś 
dalekich lecz bliskich stronach i dalekich, nie-
bliskich j u ż latach. Zdawało m u się, że stoi ne 
brzegu morza i p łyną ku n iemu okręty — są 
jeszcze ma ł ym i krojieczkami na linii h'orvzon-
tu I zaledwie rozpoznaje, że są to istotnie ok-
rety o znanych kształtach i nazwiich. Gdy 
zbhżą się, czy odnajdzie na pokładzie znajo-
me twarze? Z t rudem próbował usuwać gru-
zy, j ak im i przywalone zostały w jego pamięci 
poszczególne pojęcia, nazwj- miejscowości i 
zdarzenia. 



POLSKI 
O L I M 

FUNDUSZ 
P IJ S K I 

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

I LE R A Z Y Î 

i le r azy m o ż n a odczy tać w y r a z 
„ A N N A " w podane j f i gu rze , roz-
p o c z y n a j ą c od dowo lne] l i tery A 

Łj^rtowcy w dogodnym punkcie tej Instytucji działacze 1 trenerzy sporo Polaków związanych uczu- i posuwając się tylko po wskaza-
znaiezii miejsce spotkań, zycia to- potrafili udowodnić, że z jednej clowo ze sportem w kraju, którzy 
warzyskiego i zebrań organizacyj- strony umieją pokierować przygo- chętnie będą współdziałać w wysy-
nycn. fc,ala klubowa PKOl. Jest towaniami sportowców do Igrzysk laniu naszych sportowców na Ig-
zawsze pełna, w hallu przy kaw- Olimpijskich, a z drugiej, że nie rżyska Olimpijskie. 

™°żna pozbawieni są talentu mobilizowa- powstała idea Pol-
ma gotowki na potrzeby sportu gj^^g^ p^nduszu Olimpijskiego, a zawsze kogoś interesującego. 

Nieco obszerniej napisałem o lo- Prace poszczególnych związków 

O d z n a k a Po l sk iego F u n d u s z u 
O l i m p i j s k i e g o . 

NA malej uliczce Frascati w 
Warszawie, mieści się lokal 
Polskiego Komitetu Olimpij-

skiego. Popularna ta instytucja 
przez dłuższy czas po wojnie nie 
miała własnej siedziby. W stolicy 
naszej nie łatwo jest do dziś zdo-
być kilka pokoi do dyspozycji. 

Działaczom PKOł. nie zabrakło 
inicjatywy także na tym polu. Za-
miast biernie oczekiwać na przy-
dział lokalu, uzyskali pozwolenie 
na dobudowanie trzeciego piętra 
na jednym z przyzwoitych dom-
ków z tarasem. Pomysł okazał się 
szczęśliwy. Według potrzeb 1 zgo-
dnie z życzeniami uzyskano lokal 

Meda l p a m i ą t k o w y z po r ce l any . 

ponieważ Jego zdoby- sportowych są przez 

w ślad za nią praktyczne działa-
nie. Powołany został Komitet Ho-
norowy Funduszu z Tadeuszem 
Kucharem i Witoldem Gierutto na 
czele. Do Komitetu weszli między 
Innymi gen. dr Jerzy Gile wicz — 
przedwojenny dyrektor CIWF, inż. 
Alfred Loth — zasłużony działacz 
PKOl., płk Karol Rómmel — słyn-
ny jeździec, olimpijczyk, Jadwiga 
Wajsówna — zdobywczyni srebrne-
go medalu olimpijskiego. Halina 
Konopacka-Matuszewska — rekor- nych l i n i a ch pros tych i n ie prze-
dzistka świata 1 złota medalistka o- skakując żadnej i liter ? 
llmpijska, Stanisława Walasiewicz- Rozwiązania należy nadsyłać w 
Olson — rekordzistka świata 1 zło- terminie 10-dniowym od daty u-
t a meda l i s t k a o l imp i j ska . k a z a n i a się n u m e r u pod adresem 

W świat poszły też broszurki z redakcji z dopiskiem na kopercie 
opisem Odznak Polskiego Fundu- „Rozrywki umysłowe". Wśród 
szu Olimpijskiego (złota — 5 dola- Czytelników, którzy nadeślą pra-
rów. srebrna — 3 dolary 1 brązowa widłowe rozwiązania, rozlosowa-kalu PKOl., ponieważ Jego zdoby- sportowych dotowane 

przestronny. estetyczny, o jakim ^ zależnie postępow. jakie _ j dolar), medalu pamiątkowe- „„ zostaną NAGRODY książkowe 
niejedna instytucja może tylkb ma- eriergię 1 zaradność gos- wykazuje dana dyscyplina sportu, GO PKOI. Z porcelany (15 dolarów) NAGRODY książkowe, 
rzyć. podarzy. Rownolegle idzie pomoc fachowa j pięknego albumu olimpijskiego w 

Uliczka Frascati, leżąca w oen- W polskim ruchu sportowym — " konsultacja planów szkolemo- biało-czerwonych barwach (5 dola-
trum miasta, 100 metrów od SeJ- PKOl. w krótkim czasie zdobył so- wych dostarc^ie najlepszego rów). 
mu, doskonale została wybrana. bie duży autorytet. Skupieni wokół ^ f S „ś^^ków szkoleXwych w Reakcja Polonii zagranicznej by-

których organizuje się krótkie natychmiastowa. Do PKOl. nad-
zgrupowania zawodników dla chodzić zaczęły pierwsze listy 1 
sprawdzenia ich rozwoju i udzie- pierwsze wpłaty, 
lania dalszych wskazówek. . . . . , , . 

, . . „ , . , . . Śmiałe plany PKOl. zyskują z 
Jeden z ośrodków mieści się w 

POSIADACZE APARATÓW 
FOTOGRAFICZNYCH 

Recdakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f i e , o d o w o l n e j t ema tyce , n a l e ży n a d s y ł a ć do „Ty-
g o d n i k a Po l sk i ego " , 23, r ue Ta i tbou t , Pa r i s (9), w r a z z ku-
ponem k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i ż e i . 

K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a do n a d e s ł a n i a j ednego zd j ę c i a 
Fo togra f i e n ie m o g ą być mn i e j s zego f o r m a t u n i ż 9 x 12 cm . 
Ka żde zd jęc ie na le ży n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au t c r a oraz poda ć adres . 

Zd j ęc i a k o n k u r s o w e n a d a j ą c e się do r ep rodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w , ,Tygodn i k u P o l s k i m " . 

Na j lepsze zd jęc ia zos taną n ag rodzone . 

Edward STRZELECKI 

Spale, w dawnej rezydencji pre- każdym dniem większą realność i 
zydenta Mościckiego, z której oca- można przypuszczać, że im bar-
laly zresztą tylko niektóre budyń- dziej sprawa będzie znana w pol-
ki Na dawnym hipo i tomie , w skich środowiskach za granicą, z 
pięknym lesie, urządzono boiska z . większym spotka się popar-
bieżnią, skoczniami 1 rzutniami. 
Opodal płynąca Pilica w .etnie 
dni przynosi ochłodę i pozwala 
sjMrtowcom odświeżyć się. Idealne 
miejsce, aby w ciszy lasów popra-
cować nad podniesieniem formy. 

Na swoją działalność Polski Ko-
mitet Olimpijski potrzebuje oczy-
wiście sporo funduszy także w de-
wizach, bowiem organizowane od 
czasu do czasu przez tę instyt-JL-ję 
wyjazdy naszych sportowców za-
granicę, a także zapraszanie go-
ści z innych krajów — kosztują. 

Czesławowi i Kazi-
mierze z Konarskich 
Sobkowiakom, zamie-
szkałym w Calonne-
Ricoiiart (P . de C.) z 
okazji zawarcia zwią-
zku małżeńskiego w 
dniu 12 lipca 1958 r. 
najserdeczniejsze ży-
czenia składa rodzina 
Trelów. 

KĄCIK P ILATEl . ISTY 

SZCZYT SPEKULACJI 

^ I n a g r o d a war t . 

^ II n a g r o d a war t . 

^ I I I n a g r o d a war t . 

fe IV n a g r o d a war t . 

% V n a g r o d a war t . 

10.000 fr. 

;.000 fr. 

5.000 fr. 

2.500 Ir . 

1.500 Ir . 

K U P O N W K O N K U R S I E ^ 

MA F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

Te rm i n n a d s y ł a n i a zd i ę ć 

u p ł y w a 15 wrześn i a . 

W tej chwili w Polsce sezon fi- znaczków jest z gwiazdą i tyleż z 
latelistyczny zamarł. W najbllż- półksiężycem. 
szym czasie nie spodziewane są W ten sposób zmuszono filatełis-

Jednak mamy wszyscy ambicję, żadne nowe wydania. Filateliści tów do zakupienia aż dwu różnlą-
aby w tej dziedzinie jak najmniej mogą śmiało udać się na wakacje! cych się serii. Ogółem przedruko-
brać od państwa. Pieniądze pań- . wano 25.000 serii. Na tym jednak 
stwowe powinny iść na potrzeby Dlatego zajmiemy się ciekawszy- koniec. Nadruki umieszczono 
szeregowych obywateli; których wydarzeniami, które niedawno ^̂^̂  g ̂ ^ blokach ząbkowanych i 
sportowe apetyty wyraźnie rosną, wydarzyły się na świecie. Najbar- ^^ g nieząbkowanych. 
Urządzeń i trenerów potrzebuje dziej sensacyjna wiadomość nade-
przede wszystkim młodzież szkolna szła z Republiki Dominicany. W 
1 studencka — dla niej. a także i dwa lata po olimpiadzie w Mel-
dla panów z brzuszkami 1 pań bourne wydano tam jeszcze jedną 
Cbaj:;rvch o linię trzeba jeszcze serię olimpijską 1 Jest to juz bo-
wlełe zrobić w dziedzinie kultury daj szósta seria obmpijska wydru-
fizycznej kowana w tej małej republice w 

związku z ostatnimi igrzyskami. W 
początkach roku 1958 republika 
wypuściła serię olimpijską złożo-
ną ze znaczków tormatu trójkąt-
nego. Po pewnym czasie zoriento-
wano się, że cały nakład nie został 

Ostatnio doszła do tego nowa wyprzedany. -Aby go upłynnić po-
inicjatywa podjęta nie bez udziału zostałe znaczki opatrzono 

P K O l . zaś o rgan i zu j e sobie fun-
dusze z ofiarnoiici pub l i czne j : z 
dop ł a t do biletów na zawody spor-
towe i z organ izac j i wycieczek n a 
mecze w k r a j u i zagran icą . W ten sposób poczta w republice 

wykorzystała ostatnią modę filate-
listów polegającą na zbieraniu 

nadru- znaczków olimpijskich. . 

mię i n a z w i s k o 

i a w ó d 

naszych rodali-ów z zagranicy. Kie- kiem 2 c". Jest to dopłata na zbliża się olimpiada 19t:3 roku. 
dy w rozmowach przy okazji wi- cele dobroczynne dla uchodźców j^jg ujgga wątpliwości że z tej oka-
zyt polskich sportowców w róż- palestyńskich. Prócz nadruku ..-i- 2 ^^ skorzysta znów minister poczt 

,j,fes > nych krajach LSkarża l i śmy się na c" znaczki zostały Jeszcze zaopa- ^ Dominicanie, aby stuknąć po 
^ irudno.?ci wysyłania licznych ekip trzone w nadruk słowa ,,Refugia- kieszeniach filatelistów, 

olimpijskich, padały częsLo pyta- dos " oraz gwiazdę Dawida, względ- „ . j •. , ... 
nia: Dlaczego me skorzystacie z nie czerwony półksiężyc. W ten Podajemy dzis fotografię jedne-
"-Z^^j pomocy? Na emigracji jest sposób na każdym z arkuszy 50 80 ^™czkow 

Stała opatrzona nadrukami. 

I 
N O W E P R Z Y G O D Y 

K A J T E K NA W A K A C J A C H 

K A J T K A 
K. GR. 

O. O O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p r zys i ęg ł a przy 
wyż.szycli S ądach w P a i y ż u . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r a n c j i . 23. q ua i 
de la Tournel le , Pa r i s (5). 

Metro: f»ont-Marie. 
Telefon: O l l E o n 41 17. 

Kaj tek dzi s z s a m e s o r a n a 
zb iera p i l n i e kopy s i a n a . 

Dz i eń u p a l n y , s łońce p r a ż y , 
pot Ka j t k ow i s p ł y w a z t w a r z y . 

C h w i l ę spoczą ł i p r zys t an ą ł . 

J ak i e c i ę żk ie jest to s i a no ! 

' , ,Co to ? Czy m n i e m y l ą oczy ? 

i S k ą d tu nag l e Mops wyskoczy ł 

P O T R Z E B N A p r a c o w n i c a (od 
lat 1.")) ca lUowite u t i zy rnan ie , 
r ano do pomocy w pracy do-
mowe j , pt") p o ł u dn i u j ako u-
czenn ica w krawiectwie . Zgl . 
do . .Tygodn i ka Po l sk i ego " 

I iMłd Nr. 27. 



22 J U I L L E T 

FÊTE NATIONALE 
r e 22 juillet 1944, le Comité polonais de 

Libération nationale lançait au peuple un 
manifeste dans lequel il revendiquait pour 
nouvelle frontière occidentale l'Odra et la 
Nysa, et annonçait l'expropriation des 
grands domaines fonciers en faveur des 
paysans, ainsi que la socialisation des 
usines, des mines et des banques. Cette 
date, anniversaire de la naissance de la 
Pologne nouvelle, est devenue fête natio-
nale. Elle est célébrée cette année pour 
la quatorzième fois. 

Pour une nation de vingt-huit millions 
d'âmes, quatorze années de pouvoir po-
pulaire ont valu toute une époque, dont 
la fête nationale donne une occasion de 
dresser le bilan. Comme tout bilan, il est 
encombré de chiffres, qui matérialisent les 
progrès de l'édification de l'économie nou-
velle: indices (en hausse constante) de la 
production d'acier, de houille, de pétrole, 
d'acide sulfurique, de ciment... Mais les 
chiffres ne cont rien sans la réalité hu-
maine qu'ils recouvrent. Cette période a 
été riche d'expériences de toute sorte — 
y compris les erreurs, les difficultés poli-
tiqiies, les tâtonnements. La recherche de 
la voie la meilleure ne s'est pas faite sans 
a-coups ; elle a connu un tournant décisif 
lors des événements d'Octobre 1956. 

Jetant un regard en arrière, les Polo-
nais se rappelleront sans doute ce que 
leur disait déjà, en cette année 1944. M. 
Władysław Gornullta : 

« A la différence de la démocratie du type 
d'avant-guerre, la Pologne démocratique 
que nous construisons ne se borne pas à 
reconnaître aux masses populaires des 
droits civiques purement formels; elle 
créera les conditions économiques qui 
garantiront aux ouvriers, aux paysans et 
aux intellectuels la possibilité de jouir ef-
fectivement des droits démocratiques, et à 
la nation tout entière la possibilité de se 
relever des effroyables dévastations qu'elle 
a subies...» 

Pour équiper la Marine Marchande 
les chantiers navals s'engagent 

à construire des unités nouvelles 
Les Journées de la Mer récemment cé-

lébrées sur tout le littoral polonais ont In-
cité le journal Horyzonty Techniki à dres-
ser, sous la plume de M. Marlan Krynlckl, 
un bilan critique des insuffisances dans 
la réalisation du plan sexennal (1950-1955) 
en ce qui concerne le développement de la 
marine marchande. 

«Sur 123 unités prévues d'une portée 
en lourd de 623.000 tonneaux », écrit M. 
Krynlckl « la marine marchande polonaise 
ne comptait fin 1955 que 69 navires de 
haute mer d'un tonnage global de 257.146 
tonneaux. L'accroissement effectif du ton-
nage au cours de cette année 1955 a été à 
peine d'environ 24 % du chiffre prévu par 
le plan et le tonnage atteint n'était que 
de 41 % du chiffre total prévu. Encore ce 
tonnage insuffisant étalt-il en partie su-
ranné et mal adapté aux besoins. Sa capa-
cité de transport ne dépassait pas beau-
coup les 10 % de la masse des marchan-
dises passant par les ports. » 

Pour l'avenir, 11 est prévu qu'à la fin 
de la période 1956-1960 la participation de 
la flotte marchande polonaise au trans-
port des marchandises transbordées dans 
les ports polonais devra atteindre 24,5 %. 
L'augmentation du tonnage est demandée 
principalement à la production nationale, 
que devra fournir 54 unités d'un tonnage 
global de 300.000 tonneaux. En outre, un 
fonds spécial permettra d'acheter à l'é-
tranger des navires d'une portée en lourd 
d'au moins 120.000 tonneaux. 

En 1956, première année de ce nouveau 
Pflan, l'accroissement n'a été que de 
18.715 tonneaux. Mais en 1957, le tonnage 
a augmenté de 83.400 tonneaux. Cet ac-
croissement est d'autant plus précieux 
qu'il Implique un important rajeunisse-
ment de l'âge moyen de la flotte. Le nom-
bre dgs unités modernes est passé de ir 
à 34 %. 

Les devises du fonds spécial ont déjà 
servi à l'achat d'un pétrolier et deu 
autres ont été commandés aux chantiers 
yougoslaves. Des négociations avec d'au-
tres pays étrangers ont dû être interrom-
pues en raison du manque de devises. 
Cette situation a incité les autorités res-
ponsables à constater que les possibilités 

de production de l'industrie nationale 
n'ont pas été suffisamment exploitées. 
Le magnifique développement des chan-
tiers navals compte parmi les plus belles 
réalisations économiques de la Pologne 
d'après-guerre. Il a donc été décidé qu'au 
lieu d'acheter à L'étranger des unités com-
plètement finies, la Pologne n'achètera 
plus que des machines et l'équipement 
pour les coques qui seront construites 
dans le pays. En application de cette dé-
cision, les chantiers navals se sont enga-
gés à livrer d'Ici 1960, des unités supplé-
mentaires d'un tonnage global de 68 000 
tonneaux. La Pologne est résolue à dis-
poser, d'ici quelques années, d'une flotte 
marchande digne de ses trois grands 
ports sur la Baltique : Gdansk, Gdynia, 
Szczecin, et du potentiel considérable de 
son Industrie de construction navale. 

45 M I N E U R S BLOQUES 
PAR LE FEU S O N T SAUVES 

G R A C E A U C O U R A G E 
D ' U N C A M A R A D E 

Il y a quelques jours un violent incen-
die se développait dans la charpente du 
puits de mine Mysłowice. Quarante-cinq 
mineurs se trouvèrent soudainement cou-
pés du reste des travailleurs, un rideau 
de fumée acre et aveuglante les empêchant 
de trouver leur chemin pour échapper à. 
la catastrophe. 

Sans attendre l'arrivée des sauveteurs, 
un mineur qui se trouvait à proximité du 
secteur sinistré, Antoni Polok, réussit à 
se frayer un chemin à travers la fumée 
et les gaz de l'incendie, et ramena ses 
camarades vers la partie intacte de la 
mine. Sans cet acte de sang-froid et de 
courage, on aurait probablement eu à dé-
plorer des victimes. 

Cinq équipes de secours, arrivées sur 
les lieux, réussirent à. maîtriser le fléau 
après deux heures d'efforts, en déroulant 
une conduite d'eau jusqu'au foyer princi-
pal de l'incendie. L'enquête n'a pas en-
core déterminé la- cause du sinistre. 

Le professeur Kotarbinski: 
,,Les intellectuels du monde entier doivent collaborer* 

Au cours de la rencontre internationale 
des Intellectuels de l'Est et de l'Ouest, qui 
s'est tenue à Bruxelles sous les auspices 
de . l'UNESCO, le professeur Tadeusz Ko-
tarbiński, président de l'Académie polo-
naise des Sciences, a souligné l'Importance 
de la rationalisation de la pensée. « La 
science et la technique », a-t-il déclaré. 

• Eny iron 3.,500 jeunes gens ont terminé 
cette année leurs études en médecine, 
t and i s que les Facultés s 'apprêtent à ad-
mettre 3.G00 étud iants de première année. 

« deviennent le bien commun des diverses 
civilisations. La rationalisation libère les 
Intellectuels de toute espèce de préjugé, 
leur ouvrant une perspective commune sur 
des valeurs telles que la tolérance, la 
droiture, la hardiesse et la maîtrise de 
soi, valeurs qui n'exigent point d'être mo-
tivées à, l'aide d'axiomes douteux ou mé-
taphysiques. » 

Le professeur Kotarbiński a demandé 
que les intellectuels du monde entier col-
laborent étroitement pour le bien et le 
progrès de l'humanité. 

CONNAISSEZ-VOUS LA POLOGNE ? 
Un pays économiquement arriéré 

se transforme en État industriel 
Entre les deux guerres mondiales, la Po-

logne est restée un pays économiquement 
arriéré. Plus de 72% de la population 
habitait la campagne, et environ 60 % vi-
vait du travail dans l'agriculture. L'in-
dustrie, faible sauf dans quelques secteurs 
comme le textile, dépendait en grande 
partie de capitaux étrangers. Leur parti-
cipation totale s'élevait à 40,1 %, mais 
ce pourcentage était bien supérieur dans 
certaines branches : 87,5 % dans l'exploita-
tion des gisements de pétrole ; 81,3 % dans 
les centrales électriques et adductions 
d'eau ; 66,1% dans les Industries électro-
techniques ; 59,9 % dans l'industrie chi-
mique ; 59,1% dans les assurances. L'en-
semble de la participation étrangère mon-
tait à 1.294.000.000 de zlotys. 

Encore ces chiffres ne concernent-ils 
que les capitaux étrangers Investis dans 
les sociétés anonymes ayant leur siège 
en Pologne. Il faudrait y ajouter 44 so-
ciétés anonymes ayant leur siège social à 
l'étranger et exerçant leur activité en 
Pologne. 

La physionomie générale de l'économie 
polonaise était pour une bonne part celle 
d'un pays exportateur de matières pre-
mières et de denrées agricoles vendues 
souvent à des prix de dumping. Une 

bonne part des produits manufacturés de-
vait être importée ; sur ceux qui étalent 
fabriqués en Pologne, près de la moitié 
des bénéfices était absorbée par la rému-
nération du capital étanger. Le reste al-
lait à des groupes capitalistes, à des car-
tels Industriels que les gouvernements de 
l'époque soutenaient au moyens de primes, 
de tarifs préférentiels, de crédits, etc. 

La transformation 

de réconomie 
La deuxième guerre mondiale et les 

changements sociaux et géographiques qui 
l'ont suivie ont modifié les conditions de 
base de l'économie polonaise. Les destruc-
tions entraînées par les opérations mili-
taires se sont traduites par une réduction 
du patrimoine national d'environ 38 %. 
L'agriculture a été sévèrement touchée par 
la dévastation des propriétés paysannes et 
l'extermination presque totale du chep-
tel par les troupes en retraite. Mais, 
d'autre part, le déplacement des frontières 
a entraîné des changements dans l'effec-
tif de la population rurale et la superficie 
des terres arables ; la Pologne a récupé-
ré les réglons en grande partie industria-

lisées, situées à l'ouest de la Warta, et 
qui s'étendent jusqu'à l'Odra et la Nysa. 

Le 3 janvier 1946, le Conseil National a 
voté une loi attribuant à l'Etat polonais 
la pleine propriété des branches essen-
tielles de l'éconcmie, notamment les gise-
ments minéraux, les forêts, les mines, les 
routes, les eaux, les transports, les ban-
ques, les grandes entreprises industrielles, 
le commerce extérieur. Pour le commerce 
Intérieur, à côte du réseau socialisé de 
circulation des marchandises, existe un 
commerce privé, d'ailleurs en développe-
ment. 

En 1937, la part de la production indus-
trielle dans la valeur globale de la pro-
duction était de 51,8%. En 1955, elle était 
de 77,2 %. En 1955, la part de la popula-
tion vivant de l'agriculture n'était plus 
que de 45 %. Ces chifres, qui ne doivent 
pas faire oublier les nor'..breuses insuffi-
sances que doit encore surmonter l'écono-
mie polonaise, ont cependant le mérite de 
souligner une modification essentielle ; de 
pays à forte prédominance agricole, la 
Pologne est c'evenue un Etat à la tois 
agricole et industriel. Ce changement se 
reflète, ainsi que nous le verrons, dans 
les caractéristiques du commerce extérieur. 

(ù suivre) 

Une belle Journée à Varsovie. Les visi-

teurs, venus de province, n 'oub l ien t ja-

ma is le m o n u m e n t Mick iewicz s i tué à 

Krakowskie Przedmieście. 
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G r o ź n y jest u ś m i e c h Iwa . 

AF R Y K A Ń S K I E p r z y s ł o w i e m ó w i , ż e 

n a j o d w a ż n i e j s z y c z ł o w i e k t r z y ra-

z y bo i s ię I w a : g d y p o r a z p i e r w s z y 

z o b a c z y j e go t r op , g d y u s ł y s zy j e go 

r yk i g d y s t a n i e z n i m oko w oko . Oczy-

w i ś c i e n i e ce l n e s p o j r z e n i e m u w o k o 

g r o z i ś m i e r c i ą l u b k a l e c t w e m . 

A l e m y g o b i e r z e m y s p o s o b e m , pano-

w i e ! Jest i ch k i l k a , a n a j p r o s t s z y po-

z w a l a k a ż d e j g o s p o d y n i d o m o w e j , a na-

we t d z i e c ku z a p o l o w a ć n a I w y ! Wy-

s t a r c zy w t y m ce lu p r zes i a ć p r zez s i to 

k a w a ł e k a f r y k a ń s k i e j p u s t y n i . P i a s ek 

o c z y w i ś c i e o de j d z i e , a I w y z o s t a n ą n a 

s i t k u ! W i ę c w t e d y p r z e k ł a d a m y Je 

o s t r o ż n i e d o iklatek i w y s y ł a m y w ś w i a t . 

J e ś l i m a j ą b y ć d l a Z o o — s p r a w a Jest 

p ros t a . N i m z a w ę d r u j ą d o c y r k u , m u s z ą 

s ię Jeszcze s z ko l i ć w ł d e r u n k u ar tystycz-

n y m . W Po lsce , „ u c z e l n i a " tego t y p u 

p o d n a zwą j B a z a C y r k o w a z n a j d u j e s ię 

w J u l i n k u . p o d W a r s z a w ą . 

R zec z J a ^ n a n i e k a ż d y lew n a d a j e s i ę 

n a a r tys t ę , a l e też i n i e k a ż d y c y r k o w y 

a r t y s t a n a d a j e s ię d o p r a c y z I w a m i . Jed-

n o Jest p e w n e . Na I w y m o ż n a z a c h o r o w a ć 

i n a m s ię to p r z y d a r z y ł o . P o z n a ń s k i c y r k 

„ A r e n a " b y ł d o t ą d bez l w ó w . C z y ż f a k t 

ten m o g l i ś m y n a d a l t o l e r o w a ć 7 P o sto-

k r o ć — n i e ! 

W s z a k J u ż s t a r o ż y t n i R z y m i a n i e i Gre-

P o c a ł u n e k p r z y j a c i ó ł . 

Z a g r a n i c z n e g o Z w i e r z ę t a m i „ A n i m e x " . 

K u p i l i ś m y od Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o sześć 

m ł o d y c h w y t r e s o w a n y c h l w i c za . . . 1.000 

ż y w y c h z a j ę c y . O ikazu je s ię , ż e z a j ą c e to 

też d e w i z y , i d o sy ć m o c n e , s ko ro do t y c h 

l w ó w d o s t a l i ś m y Jeszcze n a „ d o k ł a d k ę " 

cy m i e l i s w o j e I w y . A z a P o m p e j u s z a 

w y s t ę p o w a ł o w c y r k u a ż 600 s z t u k n a raz . 

O s t a t e c z n i e z w y c i ę ż y ł y w i ę c a r g u m e n t y 

ż e c y r k bez l w ó w n i e Jest c y r k i e m , a i w y , 

to s ą z a w s z e I w y ! Z te j to p r z y c z y n y do-

sz ło d o o s o b l i w e j t r a n z a k c j i p o m i ę d z y 

P o l s k ą a Z w i t k i e m R a d z i e c k i m , w któ-

re j p o ś r e d n i c z y ł a n a s z a C e n t r a l a H a n d l u 

4 w i e l b ł ą d y i l a m ę . A l e r y c h ł o o k a z a ł o s ię 

ż e to b y ł d o p i e r o p o c z ą t e k z m a r t w i e ń , bo 

n i e w y s t a r c z y m i e ć Iwy , c y r k o w y b a t i 

z a k r a t o w a n ą a r enę . T r z e b a Jeszcze po-

s i ą ś ć r z ą d d u s z n a d t y m i b e s t i a m i . Tym-

cza sem I w y p r z y j e c h a ł y a w ł a d z a n a d ni-

m i z o s t a ł a z a g r a n i c ą . N a po l s k i e j a r e n i e 

d o s ł o w n i e „ z a s t r a j k o w a ł y " . I t r z eba by ł o 

d o p i e r o p r z y w i e ź ć d o neis d a w n e g o ich 
p a n a i w ł a d c ę , a b y z r o b i ł z n i m i „ p o r z ą r 
d e k " . D z i ę k i t y m w ł a ś n i e k ł o p o t o m z Iwa-
m i g o ś c i l i ś m y p r zez d w a t y g o d n i e w 
J u l i n k u i p od W a r s z a w ą r a d z i e c k i e go trese-
ra l w ó w A l e k s a n d r a K a p i t a n o w a . N ie by ł 
o n w Po l sce p o r a z p i e r w s z y . T r z y n a ś c i e 
l a t t e m u w a l c z y ł n a d n a s z y m k r a j e m Ja-
ko r a d z i e ck i l o t n i k a p r z y z d o b y w a n i u 
W a r s z a w y by ł n a w e t r a n n y . Dz i ś przy-
j e c h a ł p o s k r o m i ć l w y i p r z e k a z a ć k l u c z 
d o ich t r esu ry . 

Z a c z ę ł y s ię c o d z i e n n e , p a r o g o d z i n n e 
ć w i c z e n i a i J u ż w k r ó t c e l w i c e c h o d z i ł y 
z n ó w po t r apez i e , s k a k a ł y p r ze z ob ręcz i 
u s t a w i a ł y s ię w e f e k t o w n ą g r u p ę . D z i ś 
„ p r a c u j ą " p od k i e r u n k i e m T a d e u s z a Ma-
c i e j ewsk i ego , d a w n e g o t resera k o n i , któ-
ry z d ą ż y ł J u ż s w o j e l w i c e p o l u b i ć . 

R i t a , T o m a , IMira, Ł i j a , P a h i d a i No-

n a u c z ą s i ę t e r a z s z y b k o J ę z y k a polskie-

g o i s ą w p r z e d e d n i u w y s t ę p ó w . Życzy-

m y p o w o d z e n i a i d u ż y c h b r a w ! 

K r y s t y n a S O L E C K A 

y 

Ć w i c z e n i e n a p r z y r z ą d a c h . Skok p r ze z ko ło . 



H U M O R 

— Moim zdmiiem 
nte pani nie brakuje 
Zaraz zobaczymy co 
powie doktór, na 
którego ja też cze-
kam... 

R O D A K W P A R Y Ż U : 
Parlez-vous f r a n ç a i s ? 

PS'i^CuTÄfRlA 

— A honorarium za 
wizytę zapłaci pan 
loe frankach czy lu 
złotych?... 

rys Janusz Bruchnalski 

Dziś w teatrze: 

SALOME" I I 

autentyczne kostiumy 
wspaniała oprawa 

Początek godz. 19. 

..Punch" — Londyn 

C H O R O B Y 
USZL 

„Neue Illustrierte" — Kolonia 

Powtarzam, należy się 10 marek ! 

„Punch" — Londyn 

A U G U S T 

M O C N Y 

„Neue Illustrierte" — Koloiiia „Punch" — Londyn 


